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Z
agadnienie czasu pracy 
należy u nas do naj
bardziej zapomnianych 
dziedzin polityki spo
łecznej i gospodarczej. 
W ostatnich latach o- 

mawiano wprawdzie przeważnie 
tylko sprawę ograniczenia nadmier
nego szafowania godzinami nad- ■ 
liczbowymi, skasowania „niedziel 
górniczych" i skrócenia czasu pra
cy przy pracach szczególnie uciąż
liwych lub szkodliwych dla zdro
wia.

We wszystkich tych dziedzinach 
notuje się w Polsce dość poważi.e 
osiągnięcia: walka z nadmiarem go
dzin nadliczbowych idzie w parze z 
porządkowaniem gospodarki naro
dowej i usprawnianiem rytmiczno
ści pracy, niedziele górnicze mają 
dziś charakter całkowicie dobro
wolny i niebawem mają ulec zu
pełnej likwidacji, czas pracy w za
jęciach uciążliwych i szkodliwych 
dla zdrowia skrócono do 6 godzin 
dziennie i 36 godzin tygodniowo.

Na tym jednak kończy się na ogół 
zainteresowanie czasiem pracy, a 
także regulowanie tego zagadnie
nia. Nie podjęto dotąd zaniedba
nych w ubiegłym dwunastoleciu tak 
podstawowych kierunków badań, jak 
związek między czasem pracy a wy
dajnością: pracy; wpływ- skracania 
c?asu pracy ha zmęczenie fizyczne 
i nerwowe pracowników, jego zwią
zek S wypadkami, czas pracy w 
powiązakru z póstębem technicz
nym,-wreszcie kapitalne zagadnie
nie: ile W Polsce pracuje- się na
prawdę, wliczając do ogólnego 
„budżetu" czasu pracy zajęcia do
datkowe, płatne i bezpłatne (pra-

ca domowa kobiet). Nie pokuszono 
się dotąd o naukowe opracowanie 
przebiegu i doświadczeń niezwykle 
ciekawego eksperymentu Zakładów 
Radiowych im. Kasprzaka, gdzie 
część załogi pracuje od dłuższego 
czasu przez 40 godzin na tydzień, 
pod warunkiem wykonania tygod
niowych zadań produkcyjnych od 
poniedziałku do piątku. Nie stanęło 
wreszcie u nas dotąd nigdzie za
gadnienie czasu pracy w perspek
tywie dalszego rozwoju gospodar
czego i społecznego.

A JAK W SKALI 
MIĘDZYNARODOWEJ?

Tymczasem ośmiogodzinny dzień 
pracy, o który klasa robotnicza ca- ; 
lego świata toczyła walkę przeszło 
pól wieku i którego powszechna 
realizacja w latach 1917—1919 by
ła jednym z przełomowych wyda
rzeń w dziejach ludzkości, stał się 
już dziś w wielu krajach przeżyt
kiem historycznym. Normie 8 go
dzin dziennie i 48 godzin tygodnio
wo odpowiadały pierwsze aparaty 
radiowe, pierwsze samoloty pasa
żerskie i samochody, pierwsze fil
my dźwiękowe. Dziś, w epoce auto
matycznych fabryk, elektrowni a- 
tomowych, rakiet międzykontynen- 
talnych i sztucznych satelitów zie
mi, świat, szybkim krokiem zmie- . , 
rza ku dalszemu skróceniu- czasu 
pracy. Jbst przy tym rzeczą, zro
zumiałą, że dążenie te przejawia
ją się najsilniej w krajach, gdzie 
technika przemysłową, osiągnęła 
najwyższy poziom — przede wszy
stkim więc w Stanach Zjednoczo
nych i w Związku Radzieckim.

Stany Zjednoczone w ostatnim 
dwudziestoleciu zdecydowanie wy
przedziły ZSRR w tym zakresie, 
co nie może dziwić, jeżeli, zważyć 
warunki w jakich oba te kraje prze
żywały ten okres: W USA po wiel
kim kryzysie gospodarczym lat 
trzydziestych, w okresie reform 
rposeveltowskich, głównym celem 
było rozładowanie wielomilionowe
go bezrobocia poprzez skrócenie 
czasii pracy, po nim nastąpiła su- 
perkoniunktura wojenna. Związek 
Radziecki, śmiertelnie zagrożony 
walką z kontrrewolucją, a później 
ź najazdem hitlerowskim, niszczo
ny przez agresorów, musial odbudo
wywać kraj z ruin, napinał do o- 
statnich możliwości wszystkie za
soby sił roboczych.

Tłumaczy to, dlaczego przemysł 
amerykański już na kilka lat przed 
wojną, dysponując ogromną prze
wagą techniczną i ekonomiczną nad 
większością innych krajów świata, 
przeszedł dość powszechnie na 40- 
godzinny tydzień pracy, podczas 
gdy ZSRR trzymał się do niedaw
na (po przejściowym eksperymencie 
z 5-dniowym tygodniem pracy) 
normy 48 godzin pracy na tydzień.

Poza Stanami Zjednoczonymi, 40- 
godzinny tydzień pracy został zrea
lizowany, jako norma, we wszyst
kich niemal gałęziach gospodarki, 
w Australii i Nowej Zelandii oraz ' 
w ponad połowie dziedzin gospo-
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Trudna decyzja
ZBIGNIEW WYCZESANY

ROBOTNICY
i ZARZĄDZANIE

W wyniku zwycięstwa rewolucji 
proletariackiej klasa robotnicza o- 
siąga podstawowe warunki, aby 
zrealizować swe prawa rzeczywiste
go gospodarza produkcji. Doświad
czenia budownictwa socjalizmu o- 
statnich lat dowodzą, że urzeczywist
nienie tych praw nie kończy się na 
zdobyciu i sprawowaniu państwowego 
(kierownictwa w życiu gospodarczym 
i społecznym. W .zależności od sze
regu czynników system społeczno- 
ekonomiczny krajów socjalistycz
nych rozwija się coraz pełniej w 
kierunku zapewnienia bezpośrednie
go udziału klasy robotniczej w za-
rządzaniu 
łecznego.

Jednym 
tów tego

całokształtem życia spo-

z podstawowych elemen- 
procesu jest współudział

klasy robotniczej w zarządzaniu 
gospodarką.

ZSRR

Proces przemian w Związku Ra. 
dzieckim zapoczątkowany przez XX 
Zjazd KPZR nie pominął również 
tego zasadniczego problemu. Postu
lat bliższego i bardziej bezpośred
niego udziału robotników w zarzą
dzaniu rozwiązuje w Związku 
Radzieckim przez rozszerzenie u-
prawnień zmianę stylu pracy
izwlązków zawodowych. Sprawę tę 
omawiano na grudniowym Plenum 
KC KPZR.

Uchwała tego Plenum głosi: „Ple
num uważa za celowe rozszerzenie 
funkcji organizacji związkowych, u. 
poważnienie ich do udziału w opra
cowywaniu planów przemyśli'wo-fi. 
nansowych, w rozstrzyganiu zagad
nień związanych z normowaniem 
pracy i organizacji płac, w .realizo
waniu kontroli przestrzegania usta
wodawstwa pracy i wykonywania 
umów zbiorowych, wypowiadania 
się w sprawie kandydatów na kie
rownicze stanowiska, niedopuszcza
nia do zwalniani z pracy robotni
ków i pracowników umysłowych 
bez zgr iy rady zakładowej".

Postulaty Plenum znalazły od
dźwięk wśród załóg robotniczych. 
Rozwija się dyskusja i konkretyzu
ją sre formy realizacji omawianej 
uchwały. Sugestia, aby-z narad pro
dukcyjnych uczynić stałą instytucję 
z szerokim udziałem robotników, 
inżynierów, pracowników admini- 

■ etracji, organizacji partyjnych ;

komsomolskich oraz delegatów or
ganizacji naukowo-technicznych — 
przekształca się obecnie w Związku 
Radzieckim w rzeczywistość. Okres. 

. organizowania stałych narad pro
dukcyjnych jest, w końcowym sta
dium.

W toku dyskusji ustalono, że u- 
jemna strona dawnych narad pro
dukcyjnych polegała na tym, że nie 
było osób odpowiedzialnych za ich 
organizację. Obecnie odpowiedzial
nością za skrupulatne przygotowanie 
spraw, które mają być rozpatrywa
ne, za kontrolę wykonania uchwa
lonych propozycji — obarcza się or
gan wykonawczy narady.

Organ ten składa się w zasadzie 
z przewodniczącego i sekretarza — 
w małych zakładach, w większych 
zaś przedsiębiorstwach jest to pre
zydium w składzie 7—11 osób. Pre
zydium może polecić poszczególnym 
osobom lub grupom robotników i 
pracowników wykonanie zadań w 
zakresie przygotowania przyszlycn 
narad oraz przestudiowania poszcze
gólnych wniosków. Ściśle przestrze
ga się zasady, aby prezydium w 
żadnym wypadku nie zastępowało 
narady.

Stałe narady produkcyjne rozwi
jają swoją działalność pod kierow
nictwem fabrycznych i terenowych
komitetów 
przed nimi 

W toku 
tanie, czy

związkowych, .sklatając 
sprawozdania.
dyskusji wysuwano py- 
uchwały stałej narady

produkcyjnej mają moc obowiązu
jącą dla administracji przedsiębior
stwa. Zagadnienia tego nie rozstrzy
ga się formalnie wychodząc z za
łożeni, że każdy kierownik zainte
resowany jest w rozwoju produkcji, 
zawsze peprze i zrealizuje przemyś
lane wnioski. Stale narady produk
cyjne umożliwiają więc kojarzenie 
zasady jednoosobowego kierownic
twa i realizowania wniosków kon
troli oddolnej.

W dyskusjach poświęconych o- 
mawianej sprawie wyraża się po
gląd, że przekształcenie narad pro
dukcyjnych w narady,.stałe ujawni 
setki nowych, zdolnych znawców i 
o-aanizaterów nrodukcd wśród .ro
botników. majstrów i inżynierów.
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nocy 1 września 1957 r. 
w dziale doświadczal
nym Zakładów Mecha
nicznych , „Ursus", jgru- 
pa ludzi " zakończyła 
montaż pierwszego pol
skiego prototypowego 
c.ąginika- średniej mocy, 
który ma zastąpić sfa
tygowany, ciężki i sita
ry „Ursus".

Do opracowania za
łożeń konstrukcyjnych nowego ciąg
nika przystąpiono w Ursusie do
piero w październiku 1956 r., tj. 
wtedy gdy licencja na produkcję 
ciągnika „Białoruś" nie została 
przyjęta, mimo trzyletnich prac 
przygotowawczych, gdy wiadomo 
było, iż ciągnika tego produkować 
nie będziemy. Jak wykazała dys
kusja, nie ustępował on prawie 
„Ursusowi" pod względem wieku i 
charakteryzował się równie boga
tym wachlarzem „wrodzonych" wad 
konstrukcyjnych (spalał dużo ro
py, był mało zwrotny, dużo ważył 
itp.), a zatem z tych chociażby 
przyczyn nie nadawał się do pro
dukcji. Tym niemniej wielka dys
kusja z 1956 r. stała się kamieniem 
milowym rozwoju naszej myśli 
konstrukcyjnej w tej dziedzinie.

O perypetiach zakładu pisał

nadającym się zarówno do szeregu 
prac rolnych, jak i do transportu. 
Ten typ sprawia, że traktor — mi
mo ząsiięsowąńia amortyzatorów — 
trzęsie w. czasie- pracy całym kor
pusem traktora, powodując skutki 
szkodliwe dla zdrowia traktorzysty. 
O brakach i wadach „Ursusa" na
pisano już bardzo dużo i gdyoy 
wszystko zebrać razem — byłaby 
z tego spora biblioteka.

Braków traktora nie wyrównują 
nawet wprowadzone ostatnio udo
skonalenia: rozruszniki — benzy
nowy i elektryczny oraz podnośnik 
hydrauliczny. Na tle całego ciągni
ka są to usprawnienia ułatwiające 
jedynie w pewnym stopniu pracę 
traktorzysty i przynoszą niewiel
kie oszczędności. Nic ponadto.

Najwyższy czas zaprzestać jego
produkcji. Traktor ten bowiem

obszernie w 1956 na łamach
naszego pisma Albin Kania w ar
tykule pt. „Postęp techniczny w o- 
kowach biurokracji" („Życie Gos
podarcze" nr 12/1956), wskazując, 
że w dziedzinie konstrukcji nowe
go ciągnika władze odpowiedzialne 
za tę gałąź produkcji nie udzie
lały „Ursusowi" żadnej pomocy, a 
Centralny Zarząd wyrażając wresz
cie zgodę na rozpoczęcie prac kon
struktorskich przez dział Głównego 
Konstruktora Zakładu (równolegle 
z Centralnym Biurem Konstruk
cyjnym Ciągników i Silników Wy
sokoprężnych), zupełnie nie był 
przekonany, że Ursus ma jakiekol
wiek szanse wygrania podjętego

przynosi więcej strat, niż nas na 
to stać. Jednym słowem: „Ursus" 
zrobił swoje, „Ursus" może odejść".

Same traktory zdają się tego żą
dać.

Tygodniowa produkcja traktorów 
jest większa, niż miesięczny zbyt.

Do tego należy dodać kilkaset 
sztuk stojących w wojewódzkich i 
rejonowych składnicach Zarządu 
Zaopatrzenia Rolnictwa oraz pla
cówkach handlowych CRS.

Skończył się okres, w którym na 
tr*aktory był natychmiastowy od
biorca. Bez względu na swoje wa-

cenzura

Jest taki dziej!w .rbki^^ciedyr innymi oczyma trzeba popatrzeć 
na nasz powszedni tipd.~ Bo walka i praca wtopiły się w życie 
każdego z nas tak mocno, że nie dostrzegamy nieraz powolnych, 
krok za krokiem zdobywanych- osiągnięć, nie dostrzegamy nieraz 
mozołu drogi i ogromu codziennego wysiłku.

Majowe Święto jest takim, dniem. Święto odrębne, które nie
jednokrotnie1 w historii dokumentowane było krwią robotników. 
To nas zobowiązuje — nie może bowiem pójś$ na marne ani 
kropla tej. krwi, dzięki'której,w' tak odmiennych dziś żyjemy wa
runkach,' dzięki której-możemy wychodzić na ulice z kwiatami 
i z pogodą w twarzy. ‘ r

Patrząc wstecz poza' żlebie dostrzegamy słupy milowe, kt'óre 
znaczą przebytą drogę^Dluga byłaby lista osiągnięć i sukcesów. 
A mimo to lista ta wydaje’ się .ńam zbyt mała, mała w porów
naniu z naszymi pragnieniami, z naszymi potrzebami, z naszymi 
dążeniami i możliwościami.:

Nie dla siebie tylko pracujemy. Na nasz kraj,'na naszą partię 
patrzą uważne oczy z najodleglejszych zakątków świata, Patrzą 
z sympatią i szczerym poparciem ludzie pracy. Patrzą z nadzieją, 
bo jakże wielu robotników musi jeszcze liczyć się z policją, która 
rozpędza ich majowe, pochody. Jakże wielu spodziewa się, że Pol
ska będzie tym krajem, który wniesie swój twórczy udział w wy
kuwanie coraz lepszych metod budowania socjalizmu. Musimy 
o tym pamiętać manifestując w dniu 1 Maja swą solidarność 
z międzynarodowym ruchem robotniczym.

Są i tacy, którzy bacznie, z uwagą patrzą na nas, by wychwy- 
tać każde potknięcie, każdy błąd. A wtedy — udając nieraz fał
szywe współczucie — krzyczą na całe gardło — patrzcie, nic się 
u. nich nie zmieniło.

O tym również musimy pamiętać. Przy ocenie naszych osią
gnięć — widzieć powinniśmy również braki, ciesząc się z sukce
sów — nie zapominać o tym, jak wiele mamy jeszcze do zro
bienia.

Pierwszomajowa idea — to od dziesięcioleci walka o wyzwole
nie człowieka z wyzysku i ucisku. Ale przecież zniesienie kapi
talistycznych okowów nie zapewniło nam jeszcze automatycznie 
raju na ziemi. Uspołecznienie środków produkcji nie zapewniło 
natychmiast powszechnego dobrobytu.

Mamy już za sobą wielki szmat drogi do socjalizmu, mamy 
jego milowy slup — Październik. To wielkie zwycięstwo p'artii 
i całej klasy robotniczej usunęło wiele przeszkód i wypaczeń, 
otworzyło nowe perspektywy. Urodzona w wielkich zakładach, 
w wielkich robotniczych kolektywach Żerania, Nowej Huty, 
Stoczni Gdańskiej czy Pafawagu idea rad robotniczych, idea po
szerzenia i pogłębienia robotniczej demokracji zdobyła sobie pra
wo obywatelstwa i instytucjonalne formy. Ale czy praktyka jest 
zawsze taka, jaką widzieliśmy wówczas, gdy te nowe formy się 
rodziły? Czy nie ma wielu potknięć wykorzystywanych skrzętnie 
przez tych wszystkich, którzy chcieliby cofnąć nas wstecz?

Sprawa robotnicza — to nie tylko rozwój samorządności i de- 
łndkracji, udział wytwórców w zarządzaniu i., kierowaniu spra
wami swego kraju. Jest jeszcze drugi biegun tego samego 
problemu. Biegun warunków codziennego życia, uzależniany 
w pierwszym rzędzie od stanu naszej gospodarki.

I tu zaszło wiele zmian na lepsze. Ostatni rok przyniósł szcze
gólnie dużo pozytywnych zmian. Zabraliśmy się do generalnych 
porządków, czego najmocniejszym wyrazem są uchwały XI Ple
num. Ale trzeba mieć na uwadze, że to tylko pierwszy krok, że 
po nim muszą przyjść następne, jeszcze trudniejsze. Czeka nas 
rozwiązanie niezwykle skomplikowanego problemu cen, nie wszę
dzie jeszcze uregulowany jest problem plac. A to bynajmniej 
nie wszystko. Wydajność pracy i postęp techniczny, dalsza reali
zacja programu rolnego, usuwanie zarówno starych, kapitali
stycznych jeszcze, jak i narosłych po wojnie dysproporcji — to 
tylko fragmenty listy czekających nas zadań.

Pamiętajmy o tym, gdy w dniu tegorocznego święta jeszcze raz 
dokonamy przeglądu naszych sił. Pamiętajmy również, że choć 
może przebyty odcinek drogi nie jest duży — kosztował nas 
wiele sil i uporu.

Święto pracy nie jest jedynie świętem odpoczynku. Ono jest 
jeszcze w dalszym ciągu świętem walki. Walki o dalsze umoc
nienie socjalizmu.

Na uroczystościach pierwszomajowych pójdziemy ramię w ra
mię z manifestantami wszystkich kontynentów i wszystkich kra
jów. Krzepi to poczucie siły płynącej ze zrozumienia wspólnych 
celów proletariuszy wszystkich krajów, którzy łączą się w walce
o

współzawodnictwa. Tymczasem
współzawodnictwo to raz jeszcze 
potwierdziło tezę, że myśl kon
strukcyjna oderwana, od konkretne- 
g^zakładu nie przynosi pożąda- 
nydh rezultatów.

W 
zalo 
25“ 
wal

czasie prób technicznych oka- 
się bowiem, że ciągnik „Rola 
(twór CBK) znaczinie ustępo- 
ciągnikowi „Ursus C-325“, co

spowodowało, iż Kolegium Mini
sterstwa Przemysłu Ciężkiego 
uznało wyższość konstrukcji „Ursu
sa" i zatwierdziło go do produk
cji.

W bieżącym roku zakłady wyko
nać mają serię prototypową, a w 
połowie przyszłego roku zejdą z 
taśmy pierwsze seryjne traktory. ’ 
Do czasu rozpoczęcia tej produkcji 
nadal mają być wytwarzane cięż
kie ciągniki „Ursus C-45". Takie 
przynajmniej są założenia Central
nego Zarządu Przemysłu Maszyn 
Budowlanych i fabryki.

Nie trzeba wyważać otwartych 
drzwi, by stwierdzić, że decyzja w 
sprawie zaprzestania produkcji do
tychczasowego ciągnika została 
podjęta o kilka lat za późno. „Ursus" 
jest wyjątkowo starym Ciągnikiem 
(chyba najstarszym spośród wszyst
kich produkowanych na świecię), 
nieekonomicznym, ciężkim (waży 
ponad 3.5 ton), mało zwrotnym, nie

świat wolnych od 
socjalizm.

wszelkiego ucisku ludzi i narodów —
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। ryzys metod, a także 
treści nauczania marksi
stowskiej ekonomii po
litycznej w szkołach
wyższych stworzył w
efekcie bogatą mozaikę 
realizowanych obecnie 
programów kursu eko
nomii politycznej. Nie
mal każda katedra ma 
odrębny program wy
kładów, Zdarzają się

również wypadki stosowania przez 
poszczególnych wykładowców indy
widualnego programu nauczania 
ekonórńii politycznej. Sytuacja • ta, 
chociaż korzystna z punktu widze
nia gromadzenia doświadczeń dla 
Ułożenia możliwię najlepszego pro
gramu kursu ekonomii, nie może 
trwać długo. Przedłużanie ekspery
mentów w dziedzinie, w której 
wchodzi w grę ważńy element na
uczania kilkudziesięciu tysięcy stu
dentów, nie jest chyba właściwe. 
Sytuacji rtie 'można również uznać 
za normalną, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że kadra naukowa wykła
dająca w różnych środowiskach 
jest bardzo niejednolita pod wzglę
dem poziomu naukowego. Nienor
malność sytuacji w dziedzinie nau
czania .ekonomii wypływa także z 
faktu, że są uczelnie, w których 
studenci całkowicie zostają pozba
wieni wykładu marksistowskiej e- 
konomii politycznej. Studenci w 
kraju budującym socjalizm muszą 
poznać teorię, według której bu
duje się nowy ustrój społeczny. 
Sytuacja wymaga więc zmiany.

Tym sprawom poświęcona była 
narada wykładowców ekonomii — 
członków PZPR, zorganizowana w 
dniu 23.IV. br. z inicjatywy Komi
sji Nauki i Oświaty KC PZPR oraz 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. 
W naradzie uczestniczyło około 70 
pracowników nauki, wykładających 
ekonomię polityczną w szkołach 
wyższych. Naradzie przewodniczył 
prof. M. Pohorille.

Referaty poświęcone omówieniu 
doświadczeń z realizowanych pro
gramów ekonomii w szkołach wyż
szych w br. akademickim wygłosi
li prof. prof.: Kruszczyński (Po
znań), Łaski (Warszawa) i Lewan
dowski. (Warszawa). W dyskusji 
wzięli udział prof. prof.: Lipiński 
(Warszawa), Wyrozembski (Warsza
wa), Wilczyński (Poznań), Rutkow
ski (Szczecin), Minc (Warszawa), 
Okuniewski (Warszawa), Brus (War
szawa) i Szefler (Warszawa).

Aczkolwiek referaty zawierały 
dość szczegółową ocenę realizowa
nych obecnie programów ekonomii, 
to jednakże dyskutanci, poza nie
licznymi głosami, nie wdawali się 
w szczegółowe omówienie dotąd sto
sowanych programów, lecz skon
centrowali się wyłącznie na rozwa
żeniu spraw węzłowych, decydują
cych o charakterze nauczania eko
nomii w szkołach wyższych.

Główne miejsce w dyskusji za
jęła kwestia: jaki charakter powi
nien mieć kursowy wykład ekono
mii w szkole wyższej? Dyskutanci 
w .tej sprawie .^yUJednpmyś^ 
Wykład kursoW^. szkoli zWŻŚżÓj 
powinien być J\vy&łtób’m ił?afkś^‘ 
stówskiej ekonomii politycznej. 
Natomiast' w niektórych innych 
sprawach zaznaczyły się pewne róż
nice zdań. M. in. niektórzy dysku
tanci, podkreślając, że postulat kur
sowego wykładu ekonomii marksi
stowskiej jest zgodny z zasadami 
nauczania, wynikającymi z cech 
ustroju społecznego w Polsce Lu
dowej, akcentowali zarazem myśl, 
że odpowiada on powszechnie u- 
znanej w nauce polityce „stu kwia
tów", która nie może oznaczać 
sztucznego monopolu marksizmu na 
wyższych uczelniach, ale też nie 
może oznaczać — jak to jest gdzie
niegdzie dzisiaj — eliminowania 
marksistowskiej ekonomii politycz
nej.

Marksistowski charakter wykładu 
kursowego, zdaniem przemawiają
cych uczestników narady, powinny 
zapewniać opracowane przez komi
sję MSW wytyczne programowe,

które byłyby obowiązujące dla 
wszystkich wykładowców ekonomii 
politycznej. W związku z tym wy
płynęła druga sprawa, której dy
skutanci poświęcili sporo uwagi: 
jaki charakter mają mieć owe wy
tyczne programowe i jaką mają 
spełniać rolę. Zdaniem niektórych 
mówców, istnieją pewne ogólne za
sady, które stanowią o marksistow
skim charakterze wykładu i zasa
dy te powinny być wyraźnie o- 
kreślone w wytycznych. Jednakże 
owe wytyczne, muszą być na tyle 
ogólne, aby nie krępowały wykła
dowców w doborze i ustawieniu 
wykładanej tematyki, a zwłaszcza 
by nie krępowały wykładowców w 
przedstawieniu myśli naukowej sta
nowiącej dorobek naukowy każde
go wykładowcy.

Wytyczne programu nie mogą za
wierać dokładnej interpretacji po
szczególnych zagadnień wchodzą
cych w wykład kursowy, nie mogą 
dekretować takich czy innych roz
wiązań, uznając je z góry za markr 
sistowskie. Mówcy przypominali, że 
słabość marksistowskiej teorii w 
latach ubiegłych wynikała właśnie 
z tego, że instytucjonalnie określa
no jakie tezy naukowe są marksi
stowskimi, a jakie nimi nie są.
„ Rozwijająca się w ostatnich la
tach w nauce polskiej ożywiona 
krytyka stanu marksistowskiej te
orii ekonomicznej wykazała, jeśli 
pominąć polityczne w istocie rzeczy 
ataki na marksizm, że jedną z 
przyczyn składających się na skost
nienie ekonomii marksistowskiej 
w latach ubiegłych była jej izola
cja od zdobyczy nauki światowej. 
Dziś już prawie nie ma ekonomisty 
marksistowskiego w Polsce, który 
nie uznawałby za celowe przejęcie 
niektórych naukowych tez, metod 
i narzędzi analizy, zawartych w 
burżuazyjnej teorii ekonomicznej. 
Dlatego wszyscy uczestnicy oma
wianej narady zgodzili się, że wy
kład kursowy ekonomii nie może 
pomijać naukowego dorobku współ
czesnej teorii burżuazyjnej. Ale za
znaczyły się różnice w poglądach 
uczestników narady, w sprawie o- 
ceny: co i w jakim zakresie należy 
wykorzystać w wykładzie z burżu
azyjnej nauki ekonomicznej. Kwe
stia, co wykorzystać, a co odrzucić 
z ekonomii burżuazyjnej nie da się 
rozstrzygnąć na jednej naradzie. 
Dlatego nie dyskutowano tej spra
wy bliżej. Można ją bowiem roz
strzygnąć tylko w 'drodze długo
trwałej dyskusji" naukówdJY^Wdrok 
dze.'opracowania przez' marksistów - 
poważnych rozpraw naukowych. 
Z tego przeto powodu bardzo słu
szne były głosy uczestników nara
dy, którzy uważali, że jakiekolwiek 
dekretowanie w tej sprawie mo
głoby przynieść tylko szkodę nauce 
marksistowskiej.

Z zagadnieniem wykorzystywania 
w wykładzie kursowym niemarksi- 
stowskich teorii wiąże się ściśle 

^sprawa pracujących w szkołach 
wyższych ekonomistów, którzy ma
ją poglądy odmienne od marksistow
skich.

Dyskutanci stali na Stanowisku, 
że należy umożliwić niemarksistow- 
skim uczonym głoszenie ‘ ich poglą
dów, jeśli nie są one wrogimi w 
stosunku do ustroju Polski Ludo
wej. Stwierdzono, że przygotowane 
w przyszłości przez Komisję MSW 
wytyczne programowe powinny u- 
względniać możliwość istnienia róż
nych szkół teoretycznych i ściera
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WYKŁAD EKONOMII
nie się różnych poglądów nauko
wych, chociaż wykład podstawowy 
dla studentów milsi nosić marksi
stowski charakter.

Okres ostatnich dwóch lat, mimo 
względnego osłabienia pozycji 
marksizmu na wyższych uczelniach 
bardziej .przysłużył się rozwojowi 
ekonomii marksistowskiej w Polsce, 
niż okres poprzedni. Dla rozwoju 
marksistowskiej ekonomii niezbęd
na jest swobodna dyskusja nauko
wa. Zamknięcie możliwości głosze
nia poglądów Innych niż marksi
stowskie, a uznających budownic
two socjalistyczne przyniosłoby tyl
ko szkodę nauce ekonomicznej.

Rzeczowa dyskusja nad wytycz-

S
ądzę, że stanowisko 
„dzielić równo" jest 
podważeniem praktycz
nego znaczenia udziału 
w zyskach jako bodźca 
zainteresowania mate

rialnego oraz jest wynikiem prze
cenienia znaczenia funkcji kreatyw
no - organizacyjnej wykonywanej 
przez załogę.

Wykonywanie przez załogę części 
funkcji organizac^ jno-k.erowmczej 
w przedsiębiorstwie traktowane jest, 
przez autorów postulujących podział 
równościowy wyłącznie jako czyn
nik samodzielny, wytwarzający no
we wartości, dający tytuł do udzia
łu w zyskach. Część zysku do po
działu jest według L. Krzyżanow
skiego i L. Martana („Załoga 
wspólprzedsiębiorcą" ŻG Nr 42/57 r. 
i „Właściciel, przedsiębiorca, pra
cownik" ZG nr 8/58 r.) skutkiem 
wykonywania tej funkcji przez za
łogę, a więc występuje w ich teorii 
jako zapłata za nią. Sądzę, że jest 
to nieporozumienie.

Przyjrzyjmy się bliżej, jaka jest 
rola funkcji kreatywno - organiza
cyjnej wykonywanej przez załogę 
w tworzeniu akumulacji pieniężnej 
przedsiębiorstwa. Są to: trafne de
cyzje produkcyjne, polepszenie or
ganizacji pracy, wzrost wydajności 
i intensywności pracy oraz obniżka 
kosztów własnych — ale częściowo 
jako wyniki polepszenia organiza
cji pracy.

Te cztery drogi polepszenia ja
kości i zwiększenia ilości produk
cji t przedsiębiorstwa. formułuję dla
tego, że w zasadzie, wyczerpują, one 
istotne możliwości Polepszenia pra
cy przedsiębiorstwa.

Trafne decyzje produkcyjne mu
szą uwzględniać całokształt warun
ków produkcji danego przedsiębior
stwa. Tylko w oparciu o te wa
runki będzie można podjąć najbar
dziej korzystną z punktu widzenia 
interesów całego społeczeństwa de
cyzję produkcyjną — co i ile pro
dukować.

W tych zagadnieniach obecnie 
i w zarysowującej się przyszłości 
— główną rolę ma do spełnienia 
państwo.

Niewątpliwie większa rola przy
pada załodze w oddziaływaniu na 
ilość i jakość produkcji w przed
siębiorstwie. Załoga jako całość 
wpływa na organizację pracy 
przedsiębiorstwa.

Decyzje w tych sprawach wvma- 
gają dużej znajomości rzeczy — fa
chowości. Oddanie tych spraw w 

nymi programowymi, którą postu
lowano na omawianej naradzie, 
może poważnie przyczynić się do 
właściwego opracowania programu 
nauczania ekonomii politycznej w 
szkole wyższej.

Uczestnicy narady podjęli uchwa
łę, której tekst podaj emy w pełnym 
brzmieniu:

Narada wykładowców ekonomii 
politycźnej, członków PZPR ze 
wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce, po przedyskutowaniu sytu
acji w zakresie wykładów ekono
mii politycznej w wyższych uczel
niach, przyjęła następujące wnios
ki;

1. Uważa się za celowe opraco

ręce załogi nie może być przekreś
leniem powyższej prawdy. Jedno
cześnie trzeba podkreślić, że załoga 
jako taka, czy rada robotnicza nie 
będzie w stanie wniknąć i rozwią
zać problemów organizacji pracy 
w miejscu pracy grupy roboczej, 
czy indywidualnego robotnika.

Reasumując chcę powiedzieć, że 
w problematyce szeroko rozumianej 
organizacji pracy przedsiębiorstwa 
załogą będzie decydować na pod
stawie opinii, opracowań i wnios
ków fachowców, jako współwłaści
ciel — wspólprzedsiębiorcą działa
jący w określonych warunkach, w 
oparciu o przepisy i zarządzenia 
władz nadrzędnych. Decyzje krea

ZAŁOGA i ZYSK
ZDZISŁAW ŁASKI

tywno - organizacyjne łącznie z ich 
przygotowaniem oraz wprowadza
nie zmian — występują jako swego 
rodzaju praca, w której bierze u- 
d ział przede wszystkim, grupą., faq 
chowców. Praca , ta nie polega, ng. ” 
wytwarzaniu nowych wartości, ale 
na tworzeniu jak najlepszych wa
runków pracy załogi. Od wykorzy
stania tych lepszych warunków pra
cy zależy, czy przedsiębiorstwo o- 
siągnie lepsze rezultaty. Stworzona 
więc zostaje tylko możliwość zwięk- 
czenia akumulacji w przedsiębior
stwie, a przekształcenie jej w rze
czywistość zależy od bezpośrednie
go wytwórcy - robotnika. I tutaj 
dochodzimy do podstawowego — 
nwm zdaniem — problemu, a m'a- 
nowicie: roli bodźców materialnego 
zainteresowania wytwórcy wynika
mi pracy przedsiębiorstwa. Pewne 
udoskonalenia organizacyjne pracy 
przedsiębiorstwa mogą pozostać bez 
wpływu na akumulację jeśli nie
dostatecznie będą działały bodźce 
zainteresowania materialnego.

Stworzenie bodźca materialnego 
zainteresowania załogi pracą całe
go przedsiębiorstwa było koniecz 

wanie przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego przed 
rozpoczęciem nowego roku a- 
kademickiego wytycznych pro
gramowych, dotyczących kur
sowego wykładu ekonomii po
litycznej zarówno dla wyż
szych szkół ekonomicznych, 
jak i dla pozostałych uczelni.

2. Wytyczne programowe powin
ny zapewnić konsekwentnie 
marksistowski charakter wy
kładu kursowego ekonomii po
litycznej. Wykład powinien 
wyjaśniać rzeczywiście zacho
dzące procesy rozwojowe w 
kapitalizmie i w socjalizmie. 
W wykładzie należy wyjaśniać

nością w naszych warunkach i chy
ba to było przyczyną pąwsląnia 
problemu udziału załogi w zysku 
przedsiębiorstwa. Jeżeli tak jest, 
to udział w zysku musi być roz
patrywany przede wszystkim jako 
bodziec zainteresowania material
nego załogi całokształtem czynni
ków, mających wpływ na tworzenie 
się akumulacji pieniężnej w przed
siębiorstwie. Z tej prawdy wyni
kają nader istotne konsekwencje: 
udział załogi w zysku musi być 
tak pomyślany, aby tę rolę rze
czywiście spełniał w stosunku do 
wszystkich członków załogi, aby 
oddziaływał szczególnie silnie na 
tych członków, załogi, którzy naj

więcej mają do powiedzenia w 
dziedzinie poprawienia jakości i 
ilości pracy przedsiębiorstwa.

Z postulatu pierwszego wynika 
konieczność ząpewąjęnią prawa, do 
udziału' W żydskńprżćdsiębfółsl^ 
wszystkim członkom załogi, którzy 
przepracowali określony czas, nie 
naruszając dyscypliny pracy. W L.m 
sposób załoga stworzyłaby we 
wnętrzne hamulce dla absencji, 
nadużywania alkoholu w miejscu 
pracy itp W tym zagadnieniu zo
stałem niezrozumiany przez L. 
Krzyżanowskiego i L. Martana, o 
czvm świadczy ostatn’ ustęp kry
tyki mego stanowiska, przeprowa
dzonej przez autorów w artykule 
„Właściciel. przedsiębiorca, pra
cownik" ŻG Nr 8 58 r.

Wypłaty z zysku należałoby do
konywać co najmniej dwa razy w 
roku. Chodzi o to, że najlepiej dzia
ła bodziec krótkoterminowy. Jeśli 
chcemr oddziałać bodźcem na okreś
loną grupę ludzi, to istotne zna
czenie posiada znajomość tego, ja
ka jest jej „wrażliwość" na dany 
bodziec i jego wielkość. Czy chce- 

nowe zjawiska, zwalczając do
gmatyczne skostnienia;

3. Wykład ekonomii politycznej 
powinien zawierać krytyczną 
analizę burżuazyjnej" teorii e- 
konomicźhej, twórczo przyswa
jając te elementy burżuazyj
nej ekonomii, które stanowią 
trwały dorobek naukowy. Do
tyczy to zwłaszcza narzędzi 
badania zjawisk ekonomicz
nych.

4. Wytyczne programowe powin
ny mleć charakter ogólny, po
zostawiając wykładowcom sze
roki zakres swobody ujmowa
nia poszczególnych zagadnień.

5. Wytyczne programowe powin
ny zawierać wykaz podstawo
wej literatury ekonomicznej, 
przede wszystkim marksistow
skiej, której znajomość obo
wiązuje studentów.

6. Oparcie wytycznych progra-, 
mowych wykładów kursowych 
na założeniach marksistow
skich powinno łączyć się z 
wolnością ekonomicznych ba
dań naukowych, wykładów 
monograficznych i dyskusji, 
stojącej na gruncie ustroju 
Polski Ludowej.

(MaK) .

my, aby cała grupa reagowała jed
nakowo, czy też chcemy wywołać 
silną reakcję tylko jej części?

Udział w zysku, jako bodziec za
interesowania materialnego, działa 
na te same przedmioty co plaqp, 
występując jako bodziec-uzupełma- 
jący. Zasadniczym bodźcem pozo- 
staje płaca. Zauważmy, że „udział 
w zysku" jest określony wielkością 
płacy robotnika i jego siła jako 
bodźca zależy przede wszystkim od 
wielkości płacy. Wynikają z tego 
wnioski, że równe sumy udziału w 
zysku będą działać jako nie jed
nakowo silne bodźce i odpowiednio: 
zróżnicowane sumy wystąpią jako 
jednakowo silne bodźce.

Chodzi po prostu o to, że przy 
stosowaniu udziału w zyskach 
trzeba uwzględnić rozumowanie ro
botników: „czy dodatkowy (np. 
10%) wysiłek przyniesie np. 10% 
zwiększenie dochodu?" W zależności 
od wyników tego rozumowania 
kształtować się będzie siła tego 
bodźca.

Powyżej, aby nie komplikować 
obrazu, pominięto szereg innych 
czynników, które mogą odpowied
nio zmieniać rozmiary reakcji ro
botników na otrzymaną kwotę z 
tytułu udziału w zysku. W rzeczy
wistości należałoby wziąć pod uwa
gę nie płacę danego pracownika,1'a 
całkowity dochód jego rodziny, 
wiek, wykształcenie, konieczność 
dalszego kształcenia się itp. Trze
ba by także wziąć pod uwagę pro
blem nasycenia rynku artykułami 
konsumpcji!-trwałej,- Wiadomo bo- 
wtepm(żevpa „.zaspgkgj^nijU ..^pierw- 
szych potrzeb niezbędnych, siła na
bywcza kieruje się na dobra wyż
szego rzędu. W wypadku kiedy 
przemysł nie dostarcza ich w ilo
ści potrzebnej, ceny na te dobra 
rosną, powodując eliminację części 
nabywców i ucieczkę części siły na
bywczej z rynku dóbr konsumpcji 
trwałej na rynek dóbr niższego 
rzędu, powodując ich nadmierne 
spożycie.

Konkludując: Udział załogi .w 
zvsku występuje jako bodziec na 
rzecz zwiększania wysiłków indy
widualnych i wvsilku zbiorowego, 
a więc oddziałuje na ilość i jakość 
pracy — sam będąc jej wynikiem. 
Jeśli takie są źródła i znaczenie 
zvsku. to wynikają z tego zasady 
podziału zysku między członków 
załogi: nie powinno się dzielić 
równo, wskazany jest podział 
zróżnicowany — według ilości i ja
kości włożonej pracy.

Spółdzielczość mieszkaniowa rozwija się
Poliyka szerszego przyciągania ludnoś

ci do świadczeń ze środków własnych 
na budownictwo mieszkaniowe przyczy
niła się do znacznego rozwoju spółdziel
czości mieszkaniowej. Jak dalece poli
tyka ta jest słuszna, świadczy taki, że 
•w całym kraju — nie wszędzie wpraw- 
dWe jednakowo silnie — Istnieje ogrom
ny pęd do tworzenia nowych spółdziel
ni mieszkaniowych, aby w ten sposób 
zdobyć własny dach nad głową.

Podczas gdy jeszcze w październiku 
r. ub. Istniało w kraju 378 aktywnych 
spóldz’elnl wszelkich typów, dzisiaj ist
nieje Ich jut Slfl. Zwłaszcza pocieszający 
Jest fakt, że najszybszy wzrost wykazay 
spółdzielnie typu loka'orskiego, a więc 
takie, które budują mieszkania małe, 
społecznie najniezbędniejsze. W tym sa
rnimi okresie Ilość ich wzrosła z 64 do 
IM.

11 Bk ubiegły był ręklem rozpoczęcia 
się tego wielkiego ruchu i dlatego osiąg
niętych w tym okresie efektów nie moż
na zaliczyć do szczególnych sukcesów. 
Oddano 5160 izb do użytku, a wybudo
wano w s*anie surowym 7580 Izb. Na
kłady na ten cel wyniosły około 213 min 
zł (97’/. planu), z cżego z kredytu ban
kowego uzyskano 132 min zł,

Pian na rok bieżący jest jut znacznie 
wyższy, zwłaszcza jeśli chodzi o izby 
w stanie surowym. Ma leh bowiem być 
aż 32 tys, przy 6,5 lys. izb gotowych do 
zamieszkania Nakłady Inwestycyjne ma
ją wynieść 831 min zł, z czego 531 min 
zł pokryte zostanie kredytami bankowy, 
rl. Wykonanie tych zadań Jest W zasa
dzić w całej Polsce zabezpieczone, z wy*

fzvcnE 
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jątklem warszawy. Tutaj bowiem z pier
wotnie zaplanowanych 175 min zł kre
dytu bankowego spółdzielczość otrzymała 
tylko niecałe 84 min zł. Od członków 
spółdzielni zebrano już 90 min zł wkła
dów, nie wszyskle jednak spółdzielnio 
będą mogły rozpocząć budową lub kon
tynuować rozpoczętą, gdyż zabranie ko
niecznych na ten cel kredytów.

Bardzo pozytywny Jest fakt pows'anla 
w roku bieżącym 34 spółdzielni przyza
kładowych, w których oprócz wk’adów 
członkowskich i kredyów bankowych 
wykorzystane będą również środki z fun
duszu zakładowego. Dotychczas z tego 
źródła uzyskano około 70 min zł, które 
zwiększą ogólne nakłady. W la'ach 
przyszłych można liczyć na o wiele 
większe wpływy z tego źródła. Poza 
przewidzianą budową nowych domów 
spółdzielczość mieszkaniowa Uczy na 
o‘rzymanie nowych mieszkań drogą 
kupna gotowych domów od ZOR lub od 
poszczególnych resortów. Plan przewi
duje możliwość kupna 14800 izb, Jednakże 
należy się spodziewać trudności w jego 
realizacji, gdyż rady narodowo 1 resorty, 
k'óre będą dysponować tymi budynka
mi mają ogromne potrzeby mieszkanio
we (dla kwa'erunku 1 pracowników re
sortów), z których niełatwo przyjdzie Im 
zrezygnować na rzecz spółdzielczości 
mieszkaniowej.

Zamierzenia spółdzielczości mieszka
niowej na la’a nasępne są jeszcze wyż
sze. Ńlezatwierdzone i nlezbllansowane 
jeszcze plany przewidują budowę w 
19Ś9 r. 32 tys. izb gotowych 1 40 tys. w 
stanie surowym, nakładom 1,8 mld zl, 
z czego 1 3 mld zl pokryte będzie kredy
tem bankowym. W roku 1860 Ikzba Izb 
oddanych do uży ku ma osiągnąć 40 lys., 
a W s anie surowym 45 ys’ęry. Przerób 
ma wynieść 2.1 mld zl (w tym 1,6 mld 
zl kredy'u bankowego).

Ten bardzo ambl ny program sto' W- 
nak pod znakiem zapylania, gdyż nie 

ma pełnego zabezpieczenia w materiały 
budowlane, zwłaszcza wykończeniowe 
(materiały ścienne produkowane sąjuźf 
na dużą skalę we własnym zakresie z 
surowców miejscowych). Ponadto zaś bu
dowę w la ach przyszłych limi uje brak 
terenów, gdyż sprawy opracowania pro
gramów urbanistycznych miast są dopie

Załamanie produkcji taboru kolejowego
W okresie I kwartału br. miały miej

sce poważne zakłócenia w produkcji ta
boru kolejowego. Stało się to powodem 
niewykonania niektórych zobowiązań 
eksportowych oraz poważnego załamania 
planu dostaw dla PKP.

Do wykonania planu produkcji taboru 
kolejowego przeznaczanego na eksport 
zabrakło 84 wagony towarowe (plan wy
konano w 83,5'/>), a plan produkcji cy
stern eksportowych wykonano zaledwie 
w 28,8¼ (do wykonania planu zabrakło 
57 sz uk). Nie wykonano też przewidzia
nych w pitnie 12 parowozów.

Na potrzeby krajowe plan produkcji

Wypłaty z funduszu zakładowego
Wypłaty z tytułu płac w 7 kwar'ale 

br. wynosiły 26 6 mld zl 1 by'y o około 
0,6 mld zl nższe, n'ż przewdywa' plan 
kasowy | o 8,5'/> wyższe, niż w I kwar
tale ub. roku.

Dane kwartalne nie odzwierciedlają 
Jednak nowej tendencji w kształtowaniu 
wypłat, któca zaznaczyła się od nTurca 
br. W marcu bowiem wystąpił duży 
wzrost wypłat, na pla-e związany z roz
poczęciem wypłat z funduszu zaktado-

Opóźnienie inwestycji energetycznych
Obserwowane na przestrzeni I kwar

tału trudności w realizacji planu uru
chamiania nowych mocy w energe ycc 
wykazują, te wiele Jeszcze trzeba bę.zle 
włożyć wysiłku w ten odcinek Inwcs y- 
cjl, zanim osiągnie a zostanie zaplano
wana na II kwar al br. popra wa sy un
cji energetycznej. Jeżeli zaś Jakość do- 
s arczailych przez CSU turboz 'spn ów 
nie ulegnie poprawie trzeba się będzie 
liczyć z Weloma jeszcze opóźnieniami w 
lej dziedzinie,

Oddany do uży ku w końcu marca 
pierwszy turbozespół w elektrowni w 

ro w począ'kowym stadium przygoto
wania. Trzeba będzie bardzo wic e wy
siłku szeregu .ns ancjl, aby doprowadź'ć 
do końca sprawę wyw’aszrzi'nla potrzeb
nych terenów prywa nych. określenia 
ich przeznaczenia oraz uzbrojenia w nie
zbędne urządzenia.

U)

krytych wagonów towarowych wykona
no w 41¼. PKP nie otrzymały więc 338 
z zaplanowanych wagonów. Również 
plan produkcji lokomotyw elektrycz
nych został wykonany zaledwie w 40'/«. 
Nie wykonano toż zaplanowanego trój- 
czlonu wagonów elektrycznych.

Główną przyczyną niewykonania pla
nów produkcji taboru kolejowego na 
eksport były trudności z opanowaniem 
nowych typów taboru. Nie bez wpływu 
na tak niepomyślne wyniki produkcyjne 
pozostałą też zakłócenia organizacyjne 
w niektórych zakładach tabo.rn kolejo
wego, a m. in. w „Pafawagu". (pis) & 

jrego. Wypłaty te w marcu br. wyniosły 
924 mji zl. Wypla y na płace by y więc 
w tym miesiącu o około 16¼ wyższe, niż 
w marcu ub roku I przekraczały nie o 
przewidywania planu kasowego.

Bjorąc pod uwagę, iż większość wy- 
pla. z funduszu zakładowego będzie mia
ła miejsce w kwle nlu I ma'u br. prze
widywać należy, że w tych miesiącach 
nas ąpl dalszy Isto.ny wzrost wypłat na 
place, (pis)

Koninie po niecałych 24 godzinach pracy 
uległ awar.i. Us erki techniczne nic po- 
zwol.ly też na planowy rozruch turbo
zespołu w elektrowni Stalowa Wola, k ó. 
ry od pocz-tku marra mlal podjąć pracę. 
Awaria turbozespołu w elektrowni 
cze hitica nie została do y<hrzas likwi
dowana, a naprawa j'go w Cznhoslo- 
wacjl po.rwa do końca cz rwea.

Mają też miejsce liczne opóźnienia w 
budowle oljktroivn Łódź II, Ja vocno I, 
Bielsko, Gdynia, Oświęcim. Brzeg o-az 
wielu elekirownl przemysłowych, (pis)

Z zakładów przemysłowych
PLANY FSO

Rada robotnicza Fabryki Samochodów 
Osobowych opracowała perspektywiczny 
plan rozwoju fabryki na lata 1958—1965. 
Projekt planu przewiduje dalszą rozbu
dowę zakładów. Idącą w kierunku stwo
rzenia drugiej taśmy montażowej. 
Wprawdzie brak Jeszcze sprecyzowanych 
poglądów na produkcję nowego typu 
samochodu osobowego, niemniej Jednak 
zakłada się, Iż samochód „Warszawa" w 
ciągu najbliższych lat przestanie być 
produkowany, a na Jego miejsce wej
dzie nowy typ. Perspektywiczny plan 
rozwoju FSO zakłada, Iż zakłady po 
rozbudowie produkować będą 25 tys. 
samochodów śret.niollirażowych l 10 tys. 
samochodów małolitrażowych rocznie.

WIFAMA

Widzewska Fabryka Maszyn specjali
zuje się w produkcji artykułów szcze
gólnie potrzebnych na naszym rynku. 
Rozpoczęła ona niedawno produkcję no
woczesnych maszyn do szycia. Plan 
przewiduje Iż do końca br. Witania wy
produkuje 32 tys. tych maszyn. Nową 
produkcją tej fabryki Jest również pro
dukcja wag domowych I elektrycznych 
młynków do kawy. Warto zaznaczyć, iż 
produkcją Wlfatny Interesują się kupcy 
z wielu krajów.

OHODZIESKA PORCELANA

Wartość porcelany produkowanej w 
Choflz'eży I sp-zedawanej zagranicę wy
nosi około 8,5 min zl. W ostatnim roku Cho- 
dzieska Fabryka Porcelany zwiększy
ła i unowocześniła asortyment pro
dukowanych wyrobów, dostarczając 
duże Ilości porcelany na rynek kra
jowy. Nowe wyroby wystawione w ub. 
roku na Targach w Poznaniu cieszyły 
się dużym zainteresowaniem zagranlcz- 
11' rli kupców 1 spowodowały zawarcie 
w • 'i korzystnych dla Polski kontrak-

ZAKŁADY N-H

Gdańskie Zakłady Maszyn Elektrycz
nych kosztem 4,5 min zl. wyremontowa
ły | adaptowały niewykorzystywaną od 
lat dużą halę produkcyjną. Pozwoli to 
na zwiększenie produkcji pnedsif 

biorstwa o około 70",. Dotychczasowe 
pomieszczenia fabryczne nic pozwalają 
bowiem na wydatne zwiększenie pro
dukcji. Zakłady N-1I, produkujące na 
potrzeby polskich stoczni, zamierzają 
w najbliższym czasie uruchomić pro
dukcję wiclu nowych artykułów, do
tychczas w Polsce nie wytwarzanych.

NOWE OBIEKTY W OŚWIĘCIMIU
W bieżącym roku w Zakładach Che

micznych Oświęcim nastąpiło Jut uru
chomienie dwóch nowych wytwórni 
chemicznych: polichlorku winylu i syn
tetycznych środków piorących. Na po
czątku września br. przewiduje się roz
ruch wytwórni kauczuku syntetycznego. 
Uruchomienie produkcji tych artykułów 
ma ogromne znaczenie dla gospodarki, 
pozwala bowiem na ograniczanie ich 
importu ■

MAZURSKIE PŁYTY
Fabryka Płyt Pilśniowych w Nidzic 

wyprodukowała w ub. roku 18 tys. ton 
płyt twardych. Około 15¼ produkcji 
płyt Idzie na eksport. Plsay te sprze
dawane są m. in. do Anglii, Belgii 
NRF, Syrii, Turcji. Obeenie buduje sit 
pierwszą w Polsce fabrykę płyt wióro
wych. dla której urządzenia zakupione 
w NRF.

SPROSTOWANIE
Prosimy o sprostowanie wiadomości 

zawartej w notatce „Wyniki prodąkcjl" 
zamieszczonej w nr 13 Waszego tygod
nika,

Z notatki wynika, że przedsiębiorstwo 
nasze ponod odpowiedzialność za nie
wykonanie następujących asortymentów 
4 ilości: Parowóz- 7 Jednostek, cysterny 
20 jednostek, wagonów towarowych 590 
jednostek.

Komiml (ujemy, że spośród wymienio
nych asortymentów produkujemy Jedy
nie wagony towarowe.

Fabryka Wagonów
Pafawa*



FUNDUSZ ZAKŁADOWY
i potrzeby zbiorowe

CEZARY JÓZEFIAK

0
gólne zasady podziału 
funduszu zakładowego 
sprowadzić można do 
następujących: pierw
sza faza — to podział 

wygospodarowanych 
środków na <iwa za
sadnicze cele: 1) po
trzeby socjalne załogi 
(budownictwo mieszka
niowe, utrzymanie żłob
ków, przedszkoli, wy- 
ctatki na akcję kulturalną itp.), o- 

raz 2) funduszu wypłat gotówko
wych. Druga — to podział fundu
szu indywidualnych wypłat gotów
kowych między wydziały — real
ny w warunkach działania' rozra
chunku międzywydziałowego. Faza' 
trzecia polega na rozdzieleniu tych 
wydziałowych funduszów między 
poszczególnych pracowników w za
leżności od wkładu pracy.

Poniżej pragnę zatrzymać się nad 
niektórymi aspektami pierwszej i 
drugiej fazy podziału.

POTRZEBY ZBIOROWE i I INDYWIDUALNE
Rozróżnienie zbiorowych i indy

widualnych potrzeb załogi interesu
je nas tutaj z tego względu, że za
spokajanie ich niejednakowo wpły
wa na załogę. Korzyści uzyskiwane 
przez pojedynczego robotnika z 
funduszu przeznaczonego na po
trzeby socjalne występują wyraźnie 
jako rezultat pracy całej załogi, w 
drugim zaś tak, jak gdyby były 
zapracowane tylko przez jednostkę. 
Ale jednostka może korzystać tyl
ko wtedy, gdy kolektyw wytworzy 
odpowiednie środki. Dlatego — 
moim zdaniem — zbiorowe korzy

AKORD
a KWALIFIKACJE

STANISŁAW UPŁAWA I WACŁAWA DĘBNIAK

— a temat systemów płac 
HiMMM w ogóle, a akordowe- 
■P YM go systemu płac w
H M szczeSólności, pisano■ m już wiele. Między inny-
■ H mi pewne elementy
■ H dyskusji na ten temat
■ H zawarte były w arty-
H JM kulach publikowanych

na łamach „Życia pos- 
jSHBH podarczego“*).. Bez- 

' przedmiotowe byłoby 
^odejmowanie dalszej dyskusji na 
emat wad czy zalet stosowanych 
systemów płac. Wszelkie oceny w 
ym zakresie mają charakter 
względny, o wadach czy zaletach 
iystemu płac można bowiem mó
wić na tle konkretnych warunków 
. sposobu jego stosowania. W tym 
.eż aspekcie chcieliśmy poruszyć 
nektóre problemy polityki stosowa- 
lia systemu akordowego w prze
myśle maszynowym.

Wydaje się, że dotychczasowa po
lityka akordowego systemu płac 
jest w tym przemyśle niewłaściwa, 
Powoduje ona wiele anomalii, nie 
sprzyja wzrostowi kwalifikacji ro
botników, hamuje wzrost wydaj
ności pracy. Wady w stosowaniu

Wydział

Średnia kwartalna płaca robotnika

bezpośrednio 
produkcyjnego

pośrednio pro
dukcyjnego

Stolarnia 6 756 2

Elektryczny 6 515 3 059

Obróbki mecha
nicznej 4 962 2 347

Mechanicznej
■Obróbki Odlewów 4 819 1 3 512

Średnia płaca robotnika bezpo
średnio produkcyjnego jest zgodnie 
z tabelą ok. 2 razy wyższa od 
średniej płacy robotnika pośrednio 
produkcyjnego. Ta sytuacja powo
duje ucieczkę robotników do robót

; •) St. Kotyński — Wady akordu 1 pły
nące stąd wnioski, nr 9/1957, W. Kren- 
cńc^^-Akord „czy_dplówka, pr. 24/1957, 

stanie z funduszu zakładowego 
bardziej odpowiada formie two
rzenia funduszu zakładowego, ani
żeli wpłaty indywidualne. Z tego 
wyprowadzam prymat zaspokajania 
interesu zespołowego w zakresie 
podziału funduszu zakładowego.

Obecnie, wprowadzając przepis o 
przeznaczeniu minimum 25% fun
duszu na budownictwo mieszkanio
we, ustawowo zwiększono udział 
części' socjalnej w funduszu zakła
dowym. Posunięcie to jest związa
ne z aktualną sytuacją gospodarczą, 
zwłaszcza na odcinku mieszkanio
wym 'i prawdopodobni» z pewny
mi brakami w- mechanfżmie funk
cjonowania naszej gospodarki. 
Braki te powodują często, że osiąg
nięcia finansowe przedsiębiorstw 
bywają niezasłużone. Istnieje za
tem możliwość dokonania nieuza
sadnionych gospodarczo wypłat z 
funduszu zakładowego. Im większa 
jest możliwość takich wypłat, tym 
silniejsza powinna być tendencja, 
aby większą część funduszu zakła
dowego przeznaczyć na cele ogól
nospołeczne. Moment ten prawdo
podobnie również zaważył na de
cyzja o skierowaniu ‘A funduszu 
zakładowego na budownictwo mie
szkaniowe.

Wspominając o prymacie potrzeb 
zbiorowych i funduszach, które ja 
zaspokajają chodziło mi o spraw3r 
ogólniejsze. Działające dziś przy
czyny doraźne preferują udział czę
ści socjalnej. Wydaje mi się jednak, 
że należy tu jeszcze uwzględnić 
przyczyny ogólne, wynikające z 
istoty funduszu zakładowego, które 
działają w tym samym kierunku.

Formułuję ostatecznie mój wnio- 

systemu akordowego doprowadziły 
w większości przedsiębiorstw do 
różnych dysproporcji w płacach 
poszczególnych grup robotników. 
Znajdują one wyraz między inny
mi w zbyt dużej rozpiętości między 
płacami robotników akordowych 
i dniówkowych, w nadmiernej dys
proporcji między płacami robotni
ków bezpośrednio produkcyjnych i 
pośrednio produkcyjnych oraz w 
nienormalnym kształtowaniu się płac 
poszczególnych grup lobotników 
tych samych zawodów. Dla przy
kładu kilka liczb.

W Pafawagu w IV kwartale 
1957 r. średnia płaca miesięczna ślu
sarza narzędziowego pracującego 
na dniówkę wynosiła 1 440 zł, a 
pracującego na akord 2 411 zł. Od
powiednio średnia płaca robotnika 
remontowego pracującego na dniów
kę 1 382 zł, a pracującego na akord 
2 376 zł.

W tych samych zakładach obser
wuje się także dysproporcje między 
płacami robotników bezpośrednio 
produkcyjnych a pośrednio produk
cyjnych. Obrazują to dane dotyczą
ce średnich płac kwartalnych (IV 
kwartał 1957 r.) w niektórych dzia
łach.

bezpośrednio produkcyjnych. Tu 
można bowiem łatwiej osiągnąć 
wyższe zarobki.

W zakładach Budowy Urządzeń 
Przemysłowych im. L. Waryńskie-

dokonczenie\ 
O MA IIPOME? 

sek: w miarę rozwoju coraz więk
szą rolę w funduszu zakładowym 
powinna odgrywać część zaspokaja
jąca potrzeby zbiorowe. Zdaję so
bie sprawę, że teza ta jest niepo
pularna i można ją kwestionować 
z różnych stron. Ze strony teorety
ków i działaczy gospodarczych 
wyjść może krytyka stwierdzająca, 
iż takie zmniejszenie udziału wy
płat indywidualnych w funduszu 
zakładowym prowadzi do osłabłe? 
nia siły oddziaływania tego bodź
ca na załogę. Robotnicy dopatrzyć 
się w tym mogą zamachu na wy
pracowane przez siebie pieniądze.

Czy te ewentualne zarzuty są w 
pełni uzasadnione?

Wydaje się, że zastrzeżenia nie 
osłabiają wysuniętej tezy, gdyż: 1) 
wypracowany fundusz tak czy ina
czej staje się własnością załogi, 2) 
dysponentem funduszu nadal pozo- 
staje załoga.

Trzeba się jednak zastanowić nad 
pierwszym zarzutem, który uważam 
za najpoważniejszy. Należy więc 
odpowiedzieć na pytanie: czy fun
dusze zbiorowe zdołają właściwie 
zainteresować pracowników wyni
kami pracy przedsiębiorstwa? Pro
blem jest dość skomplikowany. 
Trzeba go rozpatrywać w aspekcie 
przeszłości i dnia dzisiejszego — 
z jednej oraz perspektywicznie — 
drugiej strony.

FUNDUSZE SPOŁECZNE
Jest faktem raczej bezspornym, 

iż w aktualnych . warunkach nasze 
społeczeństwo nie jest skłonne 
przywiązywać większej wagi do 
funduszów zbiorowego spożycia. 
Wynikać z tego musi tendencja do 
ich uszczuplania na rzecz wypłat 
indywidualnych, jeśli tylko przepi
sy prawne pozostawiają po temu 
możliwości. Jakie czynniki na to 
wpływają?

Po pierwsze — place są stosun
kowo niskie a więc potrzeby In
dywidualne wysuwają się szczegól
nie silnie przed potrzeby zbioro
we. Nie dysponuję liczbami, lecz 
ciekawe w lym przedmiocie było
by zestawienie obrazujące udział 
wypłat indywidualnych w rerliżo- 
wanym ostatnio funduszu zakłado
wym oraz wysokość płac w poszcze_ 
gółnych przedsiębiorstwach. Sądzę, 
że przy niskich uposażeniach ten
dencję do rezygnowania z przezna- 
cżeh i a> ^eżęŚM >-środ k óW n a "p o t rze b y 
2^8^094^ wyśt^póWhły ' ćżęśćiep' 1 .,..¾ ’ silniej.

Po drugie — niska stosunkowo 
odpłatność za akcję socjalną zacie
ra w świadomości mas rzeczywiste 
koszty tej akcji. Ponadto tworzy 
się mniemanie, że tak czy inaczej 
państwo będzie musiało wyłożyć na 
akcję socjalną określoną sumę 
środków. Dlatego wydatki socjalne 
z funduszu zakładowego traktuje 
się jako stratę ze strony załogi.

Po trzecie — nie zawsze dobre 
doświadczenia z dotychczasowej 
gospodarki funduszami wspólnymi 
w przedsiębiorstwie, zarówno od 
strony wyboru kierunków wydat
ków jak i ich efektywności. Te 
sprawy mogą jednak i powinny zo
stać na bieżąco uporządkowane 
przez rady robotnicze. Szczególną 
rolę zajmuje tu wybór właściwych 
potrzeb, które mają być zaspokaja
ne, gdyż od tego w dużej mierze 
zależy, czy niechętny stosunek do 
funduszów wspólnych zostanie 
szybciej czy wolniej przełamany.

Trudniej przedstawia się sprawa 
czynników pierwszego i drugiego. 
Można przewidywać jednak, że i 
one będą ulegać zmianom w związ
ku z zarysowującymi się już zmiana
mi w odpłatności ludności za usłu
gi socjalno-kułturalne. 'Pokrywan e 
z funduszu zakładowego określonej 
części kosztów związanych z potrze
bami bytowo-socjalnymi, jako for
ma zdecentralizowanej opieki so
cjalnej w wielu istotnych dziedzi
nach życia, wydaje się celowa, 
zwłaszcza w bieżących Warunkach. 
Między innymi umożliwiałoby to za
pobieżenie ewentualnym obniżkom 
płac realnych w niektórych gru
pach, obniżkom jakie mogą powstać 
w związku z zamierzonymi refor
mami w zakresie urealnienia cen 
i opłat. W ten sposób zostały stwo
rzone warunki bardziej, racjonalne
go podziału tej części funduszów 
społecznych między poszczególne 
grupy zatrudnionych.

Zaspokajanie potrzeb zbiorowych 
powinno prowadzić poszczególne 
jednostki do stopniowego porzuca
nia indywidualistycznego punktu 
widzenia w podejściu do swej pra
cy; do współpracowników; do wy
ników pracy przedsiębiorstwa; do 
tego co określamy ogólną nazwą 
socjalistycznego stonunku do pracy. 
Oczywiście ton wpływ na psychikę 
człowieka kształtuje się w bardzo 
długim czasie i nie tylko w za
leżności od omawianego czynnika, 
niemniej jednak fundusze zbioro
we stanowią materialną podstawę 
takich procesów. Jest rzeczą zro
zumiałą, że większe znaczenie mo
gą tu mieć fundusze ^vypraęowane 
przez załogę, niż przydzielone przoz 
państwo.

Wszystko to przemawia na korzytó 
funduszów zbiorowych, za tenden
cją do zwiększania ich znaczenia. 
Nie; neguje to Jednak- faktu,- żę ol
brzymia dziś atrakcyjność fundu
szu zakładowego wynika w decy
dującym stopniu właśnie z rozdzie
lania go w formie indywidualnych 
premii; Zaniechanie tej formy oka
załoby się zgubne dla zaintereso
wania załóg funduszem. < Nie trzeba 
chyba jednak przesądzać i w dru
gą stronę. Indywidualne premie z 
funduszu zakładowego nigdy me 
osiągną takiej siły odziaływania na 
robotnika jak płaca. Więcej, dopie
ro właściwe funkcjonowanie płac 
stwarza warunki dla pełnego ujaw
nienia się walorów nagród z fun
duszu zakładowego. Jestem więc 
zdania, że względna wielkość fun
duszu wypłat gotówkowych nie 
powinna wzrastać, a raczej prze
ciwnie — maleć,

L

PODZIAŁ MIĘDZY WYDZIAŁY
W drugiej fazie dokonywany zo- 

staje podział całego funduszu wy
płat gotówkowych pomiędzy różne 
wydziały przedsiębiorstwa. Cała 
chyba publicystyka traktująca o 
tym problemie postuluje, aby po- 
dział'dokonywał się proporcjonalnie 
do osiągnięć poszczególnych wy
działów. Tó znaczy, jeśli fundusz 
wynosi np. 90 tys. zł, a w istnie
jących wydziałach osiągnięto ob
niżkę kosztów własnych odpowied
nio: w A — 70 tys. zł, w JB — 
140 tys. zł, to 90 tys. zł powinno 
być rozdzielone w stosunku 1:2. W 
tym przypadku wydział A dzieliłby 
(w trzeciej fazie) między swych 
pracowników 30 tys. zł, a wydział 
B — 60 tys. zł. Inaczej mówiąc 
wygospodarowane środki — nie w 
absolutnych wielkościach, lecz tyl
ko z zachowaniem odpowiednich 
proporcji — powinny wrócić do 
tych, którzy je wypracowali.

Podział taki nie jest jednak 
konsekwentnym realizowaniem 
wspomnianego postulatu. Powstają 
bowiem pytania: dlaczego poprze
stać na szczeblu wydziału? Dlacze
go w ramach wydziału wyróżniać 
już tylko pojedynczych robotników? 
Z teoretycznego punktu widzenia 
nie jest to niczym uzasadnione. Na 
odwrót, skoro przyjęliśmy kryte
rium podziału według pracy, roz
poczynając od przedsiębiorstw ja
ko całości, to należy konsekwentnie 
iść dalej w obranym kierunku, do 
oddziałów, zespołów i pojedynczego 
robotnika. Praktycy przeciwstawić 
temu mogą tylko jeden kontrar
gument, a mianowicie, że rozrachu
nek prowadzony jest dotąd z re
guły dopiero na szczeblu wydziału, 
a więc tu należy się zatrzymać. 
Można by się zgodzić z tym na dziś, 
ale należałoby od razu wyjaśnić, iż 
jest to połowiczne rozwiązanie, ko
nieczność wynikająca z niedosko
nałości naszej ewidencji.
e <W 'Ogólnych- rozważaniach mafc. 
na/jednaki, pominąć te praktyczrie 
przeszkody na drodze doprowadza- 
dzania tego rozwiązania do koń
ca. Dochodzimy wówczas do wnio
sku, że jest to na ogół właściwe 
rozwiązanie. Zaleta jego polega na 
tym, że łączy ono bodźcowy cha
rakter indywidualnych wypłat go
tówkowych — o tyle przypomina 
płace robocze — z charakterystycz
ną cechą funduszu zakładowego po
legającą na uzależnianiu korzyści 
pojedynczego robotnika od wyników 
pracy większych komórek — o 
tyle różni się w zasadzie od plac 
roboczych. Trzeba sobie jednak zda
wać sprawę z braków tego rozwią
zania. ,i

Otóż, po pierwsze — w życiu nie 
łatwo jest w każdym przypadku 
przypisać osiągnięty efekt zasłudze 
tej lub innej komórki przedsiębior
stwa. Idzie np. o to, że decyzje je
dnych np. kierownictwa przedsię
biorstwa odnoszące się do sprawy: 
„jak produkować" materializują 
się w efektach innych — robotni
ków jakiegoś wydziału.

Po drugie — istnieje problem 
tak zwanych zewnętrznych źródeł 
zysku. Zysk z tych źródeł przy 
prawidłowym systemie cen (zarów
no surowców jak i gotowych pro
duktów, a więc z uwzględnieniem 
również jakości sprzedawanych 
wyrobów) powinien w określonym 
stopniu zwiększać fundusz zakłado
wy. Jest niewątpliwą zasługą 
przedsiębiorstwa jeśli potrafi ono 
bez uązczerbku na jakości produk
cji przestawić się na tańsze, sub
stytucyjne materiały podstawowe 
lub pomocnicze. Również — przy 
właściwym systemie cen dla do
stawcy — zmiana asortymentu w 
stosunku do pierwotnych założeń 
musialaby być rozumiana jako po
prawienie, a nie jako łamanie pla
nu. Czy pewne, zewnętrzne źród’a 
zysku powinny w jakimś stopniu 
już dziś wpływać na wielkość fun
duszu zakładowego, to może być 
przedmiotem sporu. W ogóle jednak 
na pewno nie można z tego zrez'— 
gnować.

Ale czy oznacza to, że te środki 
funduszu zakładowego, które po
wstały z części zysku wynikające
go np. z zakupu tańszych surow
ców, powinny w całości przypaść 
komórce zaopatrzenia? Nie byłoby 
to słuszne, Pracownicy tej komór
ki mogą, a rlawet powinni korzy
stać z tych środków w odpowiednio 
większeI części, ale nie w całości.

Omówione względy pozwalają 
sformułować wniosek, iż uznając 
walory podziału funduszu wypłat 
indywidualnych między komórki 
przedsiębiorstwa według ich osią
gnięć, nie można jednak nigdy sto
sować tego mechanicznie.

Zamieszczone diagramy charakteryzują 
wielkość skupu scentralizowanego pod
stawowych artykułów rolnych i gospo
darki chłopskiej w pierwszych! trzech 
miesiącach 1958 r. porównani| z ana
logicznym okresem r. uh. poważnie 
wzrósł skup trzody chlewnej, mleka oraz 
cieląt‘rzeźnych; na niezmienionym nie

NA RYNKU KRAJOWYM
SKUP

mal poziomie utrzymał się skup bydła; 
zmniejszył się natomiast skup zboża.

W I kw. 1958 r. chłopi dostarczyli do 
uspołecznionego aparatu skupu o ponad 
100 tys. ton, to jest o ponad 60'/, więcej 
trzody, o ok. 165 min litrów, to Jest o po

nad 35'/, więcej mleka, o ok. 5 tys. ton, 
to jest o ok. 30'/, więcej cieląt'■ rzeźnych 
niż w I kw. 1957 r. Natomiast skup czte
rech zbóż był w pierwszych 3 miesiącach 
,br. o ok. 40 tys. ton, to Jest o ok. 15'/, 
mniejszy niż w I kw. 1957 r.

Taki przebieg skupu wskazuje na dal
sze utrzymywanie się na przestrzeni 
I kw. 1958 r. tych samych ogólnych ten
dencji, które charakteryzowały rozwój 
produkcji rolnej 1 przebieg skupu pod
stawowych produktów rolnych w 1957 r. 
Rozwojowi produkcji zwierzęcej w rol
nictwie, szczególnie zaś produkcji trzody 
chlewnej 1 mleka, towarzyszy zmniej
szenie się podaży towarowej zbóż. Po
mimo, iż. w wyniku bardzo dobrych uro
dzajów zbiory zbóż w gospodarce chłop
skiej były w 1957 r. o ok. 13'/, wyższe niż 
w 1956 r., skup czterech zbóż od począt
ku kampanii do końca marca br. jest o 
ok. 220 tys. ton, to jest o 15'/, niższy od 
skupu w analogicznym okresie r. ub.

Przy wydatnym więc wzroście produk
cji globalnej zbóż występuje zjawisko 
zmniejszania się produkcji towarowej 
związane z szybszym jeszcze wzrostem 
potrzeb paszowych.

W zakresie skupu produktów zwierzę
cych występują zjawiska odmienne. 
Wskaźniki wzrostu skupu wyprzedzają 
poważnie wskaźniki wzrostu produkcji, 
co świadczy o tym, te równolegle z roz
wojem produkcji następują również 
zmiany w kierunkach jej przeznaczenia. 
Wzrasta udział produkcji towarowej w 
produkcji globalnej. Następuje przesu
nięcie podaży z rynku targowiskowego 
do uspołecznionego aparatu skupu.

Zmiany te pozostają niewątpliwie w 
związku ze wzrostem ogólnego zaintere
sowania chłopów rozwojem produkcji 
rolnej, ze wzmożeniem się tendencji do 
akumulacji I inwestycji w gospodar
stwach chłopskich oraz z poprawą wa
runków zapłaty w skupie.

W zakresie skupu poszczególnych arty
kułów rolnych na uwagę zasługują na
stępujące zjawiska.

Na bardzo poważny wzrost skupu trzo
dy w I kw. br. w porównaniu z analo
gicznym okresem r. ub. złożył się nie 
tylko wzrost produkcji trzody, lecz rów
nież pewne ograniczenie konsumpcji 
wewnętrznej gospodarstw oraz zmniej
szenie obrotów mięsem wieprzowym ną 
rynku bazarowym. Może się to w pewnej 
mierze wiązaC z poprawą zaopatrzenia 
tak zwanej strefy zielonej w mięso 1 tłu
szcze wieprzowe przez uspołeczniony 
handel detaliczny. Na zwiększenie się 
skupu trzody w I kw. wpłynęła również 
wydatnie zmiana, jaka nastąpiła w sezo
nowości realizacji dostaw obowiązko
wych zwierząt rzeźnych na skutek zmia
ny warunków premiowania. Warunki 
skupu trzody chlewnej w 1958 r. przewi
dują przesunięcie premii za terminowe 
dostawy, wynoszącej 40'/, podstawowej 
ećit^ dóŚt8w"ób^w!§źfe8tvych 1 wypłaca
nej SV ^tatli^oprżódhlch w miesiącach 
letnich, na pierwsze trzy miesiące roku. 
Spowodowało to znaczny wzrost dostaw 
obowiązkowych trzody w I kw. br. W 
porównaniu z I kw. r. ub. dostawy obo
wiązkowe trzody wzrosły o ok. 38 tys. 
ton, tj. o ok. 130'/,, podczas gdy global
ny Skup trzody zwiększył się o ok. 60^/,.

Wzrost skupu cieląt o ok. 30'/, w I kw. 
br. w porównaniu z analogicznym okre
sem r. ub. nastąpił na skutek bardzo 
wydatnego wzrostu (o 275'/,) skupu nad
wyżek, które dotychczas stanowiły mini
malny odsetek skupu globalnego cieląt. 
Wzrost skupu nadwyżek cieląt nastąpił 
w wyniku znacznej podwyżki cen skupu 
tych nadwyżek wprowadzonej od stycz
nia 1958 r.

Poważny wzrost skupu mleka Jest wy
nikiem nie tylko' pewnego zwiększenia 
produkcji globalnej, lecz przede wszyst
kim wynikiem zwiększenia towarowośei 
produkcji oraz przesunięcia podaży z 
rynku nlezorganlzowanego do aparatu 
skupu. Na przesunięcia te pewien wpływ 
mogło wywrzeć również zmienienie się 
wzajemnych relacji cen mleka, masła 
oraz cen tłuszczów wieprzowych i mar
garyny, Jakie nastąpiło w wyniku regu
lacji cen tłuszczów konsumpcyjnych do<. 
konanej w końcu ubiegłego roku. \

K. M,

Powita jenowy wielki piec w Hucie Szczecin.



względem

aipoczątkowana po 13 la- stały być źródłem dochodu bez pras TBTh "■ "■ • O • J““““SSss” Problem mieszkaniowy w Z Sn o
go. W wielkich miastach, jak Moskwa ( 
Leningrad, upaństwowiono około E*MIL TOMCZUK '

gospodarki mieszkanio
wej' w Polsce okazała 
się sprawą najzupełniej 
dojrzałą. Polityka mie
szkaniowa i sposób za
rządzania substancją 
mieszkaniową budzą 
najżywsze zainteresowa
nie całego społeczeń
stwa. Są to rzeczy pod 

ekonomicznym i społecz-
bym bardzo trudne. Dotychczasowe 
zasady w gospodarce mieszkaniowej, 
aczkolwie’' już dawno okazały się 
błędne i szkodliwe; były przez lata 
całe troskliwie omijane. Za tę bez
troskę życie kazało słono zapłacić. 
Polska murowana zaczęła sdę gwał
townie starzeć, rozsypywać, utle
niać, przeistaczać w rumowisko. 
Polska zaś drewnianą poczęła gnić. 
Straty są ciężkie, a deficyt mieszka
niowy trzeba będzie mierzyć ży
ciem. jednego pokolenia.

Podobnie, jeśli ńie- Identycznie, 
wyglądają perspektywy mieszkanio
we w Związku Radzieckim, mimo, 
iż ruch budowlany był tam i jest' 
nadal olbrzymi. Jednakże nieustan
ny rozwój przemysłu i miast ra
dzieckich, odbudowa kraju ze znisz
czeń wojennych, szybki' przyrost 
ludności — wszystko to powoduje, 
iż po 40 latach władzy radzieckiej 
dopiero dziś zapowiada się, że nie
dostatek ludności pod względem 
mieszkaniowym ma, ulec całkowitej 
likwidacji w ciągu najbliższych 
10 — 12 lat. A trzeba sobie uprzy
tomnić, iż w okresie władzy ra
dzieckiej aż do końca 1956 roku po
budowano i odbudowano z fundu
szów państwowych i spółdzielczych 
oraz ze środków własnych ludnoś
ci i z pomocą kredytową państwa 
ogółem 507 milionów metrów kwa
dratowych powierzchni mieszkal
nej; w ciągu ostatnich 11 lat 
(1946—1956) kołchoźnicy i pracow
nicy umysłowi w miastach pobudo
wali 5,6 miliona domków indywi
dualnych.

Budowa i .rozbudowa miast i 
osiedli w ZSRR jest funkcją wiel
kich liczb (ogromnych potrzeb i 
nieograniczonych możliwości). Ja
kiekolwiek więc porównanie z na
szym „mikrokosmosem" budowla
nym jest mało sensowne i jeszcze 
mniej przydatne, bardziej natomiast 
orientujące Są:

30% budynków mieszkalnych, w 
skali źaś-całego kraju — 18%, przy 
czym wartość tego procentu wyno
siła 74,6% wartości całego zasobu 
mieszkaniowego w państwie.

Na skutek dewaluacji pieniądza 
czynsz przestał istnieć. Gdy w roku 
1913 opłata za izbę wynosiła 20% 
średniego zarobku najemcy, to pod 
koniec 1919 roku zaledwie 1%. Wo
bec tego właściciele budynków 
mieszkalnych zwracali się do rad 
narodowych z... prezentem w po
staci swych domów, ponieważ nie 
byli w stanie pokrywać kosztów 
eksploatacji. Rady narodowe zleci
ły prowadzenie administracji nowo- 
powołanej instytucji komitetów do
mowych. W tym czasie zniesione 
zostały opłaty za świadczenia ko
munalne, za ogrzewanie centralne 
itp. >

Taka forma gospodarki mieszka
niowej okazała się zgubna dla sta
nu technicznego i sanitarnego bu
dynków. Domy chyliły się do ruiny. 
Szybko dostrzeżono konieczność do
konania reformy gospodarki miesz
kaniowej. Prace administracyjne po
wierzono płatnym urzędnikom. 
Oczywiście osiągnięto pewną popra
wę stosunków, lecz nie zdołano za
hamować procesu pogarszania się

uzależniona została od kategorii na
jemców i wysokości; ich zarobków. 
Mimo jednak dostosowywania opłat 
do aktualnych potrzeb eksploatacyj
nych budynków — gospodarka mie
szkaniowa miała w dalszym ciągu: 
charakter deficytowy.

Administracja jako forma gospo
darki przechodzi w tym okresie rów-
nież szereg reform, mających' na
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używalnośei budynków, 
substancji mieszkaniowej

celu odciążenie rad narodowych, 
które chętnie przerzucają admini
strację na związki lokatorskie.

Powyższe rozwiązania boracały 
się w kręgu spraw organizacyjnc- 
gospodarczycn, lecz dla prooiemu 
przyrostu samej substancji mieszKa- 
niowej doniosłe znaczenie miała 
uchwała XIII Zjazdu Partii w ma
ju 1924 roku, głosząca, że jednym 
z ważniejszych zagadnień dotyczą
cych materialnego bytu ludności 
pracującej jest zagadnienie mieszka
niowe, które „nie może być roz
wiązane jedynie z pomocą środków 
państwowych, lecz konieczny jest 
udział w tym celu calego^połeczeń- 
stwa.i jego pomoc materialna w 
tym względzie". Za najlepszą for
mę udziału społeczeństwa (przede 
wszystkim załóg fabrycznych) uzna-

tendencje radzieckiej polityki 
mieszkaniowej

Pierwszym akterii władz rewolu
cyjnych w dziedzinie polityki miesz
kaniowej był dekret z 20 sierpnia 
1918 roku o zmianie prawk włas
ności nieruchomości w miastach. Na 
podstawie tego dekretu zostały 
skonfiskowane i przeszły na włas
ność narodu większe domy miesz
kalne w miastach liczących ponad 
10 tysięcy mieszkańców. Domy prze-

sięgała na przykład w Moskwie do 
30%, w Odessie 22%, a w inpych 
miastach sytuacja przedstawiała się 
nie lepiej. 20% podłączeń wodo
ciągowych w ogóle uległo asiszcze- 
niu na obszarze całego kraju. Z 
drugiej zaś strony nie sprzyjały gos
podarności w zajmowanych miesz
kaniach ustawiczne przekwaterowa
nia lokatorów oraz brak pewności 
stałego zamieszkania.

X Zjazd Partii w marcu 1921 
roku, podejmując uchwałę o wpro
wadzeniu NEP powziął między in
nymi szereg decyzji, które miały 
oprzeć gospodarkę mieszkaniową na 
zdrowych podstawach. Budynki po
siadające jeden lub dwa lokale, o 
powierzchni 113 m2, państwo zwró
ciło byłym właścicielom, którzy zo
stali zobowiązani do przywrócenia 
stanu używalności budynków w cią- 
ku roku. W ten sposób sektor 
uspołeczniony pozbył się wielkiej 
ilości małych domków, komplikują
cych : podrażających administrację 
i eksploa ację, zatrzymał natomiast 
w swych rękach największe i naj
bardziej wartościowe obiekty. Loka
torów obciążono osobista odpowie
dzialnością za stan używalności 
mieszkań.

W 1922 roku cofnięto prawo do 
bezpłatnego zamieszkiwania i wpro
wadzono czynsze, których wysokość

no spółdzielczość mieszkaniową.
Rzecz ujęto w formę ustawy. Budu
jącym przyźnano ulgi ' zwolniono 
ich od podatków, utworzono specjal
ne kredyty, przyznano najlepsze 
parcele. Do roku 1928 powstało w 
całymi kraju 731 spółdzielni wyłącz-
nie budujących domy 
Równocześnie kwitło 
indywidualne.

’ W lipcu 1926 Partia

mieszkalne, 
budownictwo

(Plenum KC)
powzięła szereg nowych decyzji, 
które zabezpieczały przed zniszcze
niem istniejący już zasób mieszka
niowy oraz rozwój intensywniejsze
go budownictwa mieszkaniowego. 
Utworzono stały fundusz budowy 
domów robotniczych (zamieszczo
ny w b, 'żecie państwa), wprowa
dzono synchronizację planów bu
downictwa z planami rozwoju 
uprzemysłowienia kraju.

Poczynając cd roku 1937 zlikwi
dowano jednał, spółdzielczość miesz- 
kaniowo-dzierżawną, zarząd zaś bu
dynkami przekazano radom lub 
tym przedsiębiorstwom, które finan
sowały budowę. Wprowadzono 
jednolity system zarządzania gospo
darką mieszkaniową, a mianowicie: 
1) zarząd domu, 2) rejonowy (dziel
nicowy) zarząd mieszkaniowy, 3) 
miejski zarząd mieszkaniowy.

Piąty plan 5-letni reguluje spra
wę niezwykłej wagi, mianowicie

ustala zasadę niedopuszczalności bu
dowania nowych obiektów* przemy
słowych bez równoczesnego budo
wania domów mieszkalnych dla 
przyszłych zatrudnionych w tychże 
obiektach. W ciągu, pierwszych 4 
lat planu pobudowano ze środków 
państwowych 86 min m2 (105 min 
w planie) oraz 30 min m2 ze środ
ków własnych ludności i kredy
tów państwowych.

Reformie poddano system zarzą
dzania budynkami. Remonty wyko
nuje się natychmiast po wykryciu 
uszkodzeń. Utworzono w tym celu 
wielobranżowe brygady remontowe 
dla każdego zespołu budynków od
dzielnie, złożone ze ślusarzy, stola
rzy, elektromonterów, malarza, i de
karza. Nowa organizacja zarządzania 
poszła po Unii obciążenia pełną od
powiedzialnością miejscowych rad. 
Zasada rozrachunku gospodarczego 
uległa wzmocnieniu.

Piramida kompetencyjna ma wy
gląd następujący. Operatywne kie
rownictwo gospodarką mieszkanio
wą należy do Ministerstwa Gospo
darki Komunalnej. Organami kieru
jącymi bezpośrednio gospodarką 
mieszkaniową w łonie rad narodo
wych są zarządy gospodarki miesz
kaniowej, którym podlegają również 
spółdzielnie mieszkaniowo-budowla- 
ne. Podstawowym ogniwem gospo
darki mieszkaniowej jest zarząd 
domu, który może obejmować rów
nież grupę małych budynków (zaułki, 
kolonie) o łącznej powierzchni użyt
kowej do 2500 m2. Jest to norma 
obszaru działania zarządu domu. 
Z biegiem czasu wprowadzono eko- 
nomiczniejsze zespołowe zarządy 
administracyjne, które zredukowa
ły koszty własne z 50% do 13% czyn
szów, a pozostałe 87% zużywa się na 
remonty i potrzeby eksploatacyjne w 
myśl obowiązującej zasady: remont 
przeprowadzony we właściwym 
czasie najlepiej i najtaniej zapobie
ga zniszczeniu budynku.

Dla polskiego działacza komunal
nego szczególnie interesujący jest 
problem czynszów mieszkaniowych 

w Związku Radzieckim
Z całości zagadnienia polityki i 

gospodarki mieszkaniowej, tak bar- 
dzu różnej i mającej odmienny roz
wój w każdym z obu krajów budu
jących- socjalizm, jedynie przesłan
ka odpłatności może mieć uchwyt
ny refleks w praktyce zarządzania 
społecznym zasobem mieszkaniowym 
w Polsce.

Wysokość komornego w Związku 
Radzieckim regulują rady narodo-

,we. W większości miast podstawo
wa stawka czynszu wynosi 30—44 
kopiejek od metra kwadratowego 
powierzchni lokalu, W zależności od 
rodzaju mieszkania, od poziomu wy
posażenia w podstawowe urządze
nia (elektryczność, gaz,kanalizacja 
itp.), odległości od centrum miasta 
itd. miejscowa rada określa procen
tową zniżkę lub zwyżkę od podsta
wowej stawki. Zniżki stosuje się 
także, gdy pokój jest przechodni, 
wilgotny, gdy nie ma światła dzien
nego, gdy położony jest w sutere
nie, gdy np. na polecenie admini
stracji dzieli się pokój przepierze
niem i wskutek tego część lub częś
ci wynikające z podziaiu stają się 
ciemne lub półciemne, gdy powyżej 
trzeciego piętra brak jest windy, 
gdy winda jest nieczynna ponad 15 
dni w miesiącu, gdy ' pomieszczenie 
jest przechodnie, osoby zaś je zaj
mujące nie stanowią rodziny itd. 
Bardziej skomplikowane warunki 
dotyczą używalności kuchni. Zwyż
ki oblicza się za łazienkę (2%), ma
szynkę gazową (3%) gorącą wodę 
z c. o. (5%) itd. Suma zniżek może 
wynosić 20%, zwyżek zaś — 10%.

Minimalny czynsz wynosi 5,5 ko
piejek za m2 powierzchni miesięcz
nie i zniżek poniżej tej kwoty już 
się nie stosuje.

Komorne pobierane jest tylko za 
pomieszczenia mieszkalne. Kuchnie, 
korytarze, łazienki, spiżarnie, pawla
cze itp. pomieszczenia wolne są od 
opłat. O ile jednak powierzchnie 
tego rodzaju wykorzystane są do ce
lów mieszkalnych, .wówczas czynsz 
za ich używanie- płaci się na zasa
dach ogólnych. Jeśli zaś po
wierzchnie te używane są zarów
no dla celów ogólnych zgodnie ze 
swym przeznaczeniem, jak i miesz
kalnym, wówczas pobiera się ko-

morne. Jednakże organa kwaterun
ku nie mogą wydawać ■ nakazów 
kwaterunkowych na pomieszczenia 
użytkowe, niemieszkalne.

Do podstawowego czynszu dolicza 
się poza tym opłaty, których wy
sokość zależy od grupy społecznej 
lokatora i wysokości jego zarobku. 
Dla wszystkich pracujących oraz 
emerytów, 1 ",'alidów, rodzin woj
skowych, młodzieży szkolnej itp. 
dodatkowe opłaty wynoszą 3,3. kop. 
za 1 m2 powierzchni od każdych 
10 rubli ■ zarobku przekraczającego 
145 rubli miesięcznie. Maksymalna 
opłata dla tej kategorii najemców 
wynosi 1,32 rb. miesięcznie. Ulgo
we opłaty stosuje się zależnie od 
liczby członków rodziny będących 
na utrzymaniu głównego lokatora.

Tabela opłat i ulg jest obszerna 
i przewiduje szereg warunków, „w 
każdą stronę" dla różnych rodza
jów najemców.

Górna granica czynszu wynosi 
1,98 rb. za 1 m2 w miastach liczą
cych ponad 40 tysięcy ludności.

Ustawowa norma wynosi obecnie 
9 m2 na osobę. Dodatkowa prze
strzeń wynosi jedną izbę lub 10 m2 
dla zawodów twórczych, dla uczo
nych zaś — 20 m2. Opłaty za tę 
przestrzeń uzależnione są od róż
nych warunków.

Rygofy w zakresie terminowego 
uiszczania komornego są surowe. 
Za każdy dzień zwłoki pobiera się 
grzywnę w wysokości 0,1%. Płatni
cy zalegający z czynszem ponad 3 
miesiące mogą być usunięci z mie
szkania bez obowiązku dostarczenia 
lokalu zastępczego.

W budynkach spółdzielczych na 
wysokość komornego wpływ mają 
jedynie 2 czynniki: koszty eksplo
atacyjne i powierzchnia zajmowane
go lokalu.

O gospodarce narodowej
Wielkiej Brytanii
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przeżywa .przemysł USA, Przęcjęf- .j czą,. o tym przede yvs?ystkjip dwa , dem . oraz ewentualna organj^j?- 
nie moc produkcyjna wykorzystywa- fakty: zapowiedź ulg podatkowych strefy wolnego handlu, moglydyroz-

arol^ ęąpek zapewniał 
35 'lat' temu "w ‘swych 
uroczych „Listach z An
glii", iż małomówność 
synów Albłonu posunię
ta jest tak dalęko, że

nie wymyślają nawet publicznie na 
rząd, pociągi czy podatki. Jak jed
nak już od dawna wiadomo, tem
pora mutantur, wobec czego jesteś
my dziś świadkami tego, że poddani 
Jej Królewskiej Mości — zarówno 
utytułowani, jak i inni — wymy
ślają jej rządowi publicznie i z wie
lu powodów. Najw. ’ ńejszym z nich 
jest naturalnie sytuacja gospodar
cza. Oto przed miesiącem „Birmin
gham Post" uskarżał się wprost: 
„coraz trudniej można dopatrzyć się 
sensu w wypowiedziach najbardziej 
odpowiedzialnych polityków. W jed
nym momencie rząd brytyjski o- 
świadczył, że ograniczenia kredyto
we muszą być utrzymane, zaś w 
chwilę potem głośno mówił o moż-

na jest w 80 proc., lecz bezrobocie 
stanowi tylko 2 proc, zatrudnionych, 
podczas gdy w USA, NRF i Holan
dii odsetek ten waha się w grani
cach 7—JLO proc.

Zmalał również deficyt bilansu 
handlowego (z. 47 i 51 min f. szt. mie
sięcznie w latach 1956 i 1957 do 35 
i 11 min f. szt. w styczniu i lutym br.). 
przy jednoczesnym wzroście volu
mina importu do 119, oraz spadku 
eksportu do 116 (1954=100). Zostało 
to osiągnięte' przede wszystkim dzię
ki poprawie „terms of trade“.

Wskaźnik cen wszystkich wyro
bów importowanych, który jeszcze

oraz utrzymanie na wysokim po
ziomie wydatków publicznych (wy
jątkiem tu jest jedynie redukcja 
subwencji dla rolnictwa). Reuter 
sądzi, że celem budżetu będzie za
chęcenie do większej ekspansji pro
dukcji, a „The Statist" uważa; iż 
„rząd będzie miał sposobność reali
zowania programu budżetowego, 
który przyczyni się do ożywienia 
działalności ekonomicznej bez wy
woływania ostrych następstw infla
cyjnych".

Zastrzeżenia może budzić jednak 
nie tylko realność preliminarza bu
dżetowego, ale i przesadna wiara w

lużnić nieco rygory finansowe, lecz 
nie wpłyną one na rozwiązanie dru
giego podstawowego konfliktu, 
mianowicie problemu plac.

Wskazywaliśmy niedawno, 
twierdzenie Komisji Cohena o 
flacyjnej roli podwyżek płac

a

in- 
w

liwości zwolnienia hamulców, 
zapobiec bezrobociu".

Tak, tu leży sedno sprawy, a 
podarka W. Brytanii — może 
dziej niż jakiegokolwiek innego

aby

gos- 
bar- 
k ra

ju — kluczy dziś między Scyllą in
flacji a Charybdą recesji. Mając ten 
fakt na uwadze, można dopiero na
leżycie ocenić rolę nowego budżetu, 
który dnia 15 kwietnia lord-kan- 
clerź -Heath-ccat Amory przedstawił 
do 'rozpatrzenia Izbie Gmin. Albo-' 
wiem większość Brytyjczyków — 
jak zapewnia komentator Reutera, 
Fraser Wighton — zdaje sobie spra
wę z dylematu, w obliczu jakiego 
stoi rząd, mianowicie czy nowy bu
dżet ma być narzędziem walki z re
cesją, czy z inflacją.
. Oczywiście, nigdzie nie jest powie
dziane, że inflacja, (nawet ta „peł- 
zająća" czy „kierowana") jest sku
tecznym lekarstwem na kryzys. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że w 
pewnych granicach polityka finan
sowa może odegrać określoną rolę 
koniunkturalną. W wypadku bry
tyjskim, granice te są szczególnie 
wąskie — wyznacza je swego rodza
ju błędne koło wzajemnej zależności 
między popytem wewnętrznym, któ
ry: decyduje o stanie koniunktury, 
a pozycją funta — w głównej mie
rze opierającą się o zagraniczne 
transakcje handlowe i walutowe. 
Dodajmy do tego konflikty klasowe, 
przybierające znów na sile oraz ko
nieczność liczenia się z recesją ame
rykańską ---- a obraz, jaki otrzy
mamy, jest nie tylko skomplikowa
ny, lecz i pełen Sprzeczności.

Widoczny, ba manifestowany

Między

SCYLLA i CHARYBDA
w lutym 1957 wynosił 111 (1954= 
100), w lutym br. spad! do 99,‘nato
miast wskaźnik cen eksportowych 
w tym samym czasie wzrósł z 110 
do 111. W rezultacie stosunek cen 
importowych do eksportowych spad! 
ze 101 do 89. Na krotką metę daje 
to oczywiście gospodarce brytyj
skiej poważne korzyści, których 
wyrazem jest właśnie wspomniany 
powyżej spadek deficytu bilansu 
handlowego. Zeszłoroczna nadwyżka 
bilansu płatniczego w wysokości 
273 min f. szt., oraz zwiększenia re
zerw dolarów i złota do 907 min f. szt. 
w lutym br. umocniło pozycję funta, 
któremu nie grozi w tej chwili de
waluacja.

Na rynku krajowym nastąpiła 
chwilowa stabilizacja, czego wyra
zem jest nie tylko obniżka stopy 
dyskontowej z 7 do 6 proc., lecz 
również przeprowadzona z dniem 
31 marca obniżka cen stali i żelaza 
od 1 do 3 proc. Świadczyłoby to, ze 
fala inflacyjna, tak groźna jeszcze 
w ostatnim kwartale ubiegłego roku, 
cofnęła się.

Kola rządowe przestrzegają jed- 
nad przed zbytnim optymizmem, 
a poważniejsi komentatorzy wska
zują, że rozwiązanie dylematu wla-

____„,_  ____________ ściwej polityki na okres najblizsjfe- 
od. pewnego czasu- ipptymizm okreś- go roku zależy od tego, jak ukształ-
lonyćh kół politycznych i gospodar
czych nie jest naturalnie całkiem 
nieuzasadniony. Produkcja przemy
słowa W. Brytanii znajduje się 
wprawdzie już od trzech lat w sta
nie stagnacji (wskaźniki lat 1055—57 
oscylują wokół . poziomu 137 przy 
1948 — 100), lecz ostatnie miesiące 
nie przyniosły spadku takiego, jaki

tują się trzy elementy sytuacji ko
niunkturalnej: place i budżet oraz 
recesja w’ USA.

możliwości samej polityki budżeto
wej. Zależność wpływów budżeto
wych od stanu koniunktury jest bo
wiem o wiele większa niż poziomu 
produkcji od wydatków państwo
wych. Każdy zaś deficyt budżetowy 
osłabia pozycję funta, który i tak 
jest nieustannie narażony na pre
sję ze strony CommonweaP.hu. 
Zauważmy bowiem, że rezerwy 
dolarów i złota w Bank of England 
wynoszą 900 min funtów szt., na
leżności zaś na kontach szlerlingo- 
wych — ponad 3,5 mld f. szt. Należ, 
nosci te są wymienialne na dolary. 
Twierdzenie „Rynków Zagranicz
nych" (Nr 45), iż „w najbliższej 
przyszłości nie należy oczekiwać za
grożenia dla funta z powodu poważ
niejszego wycofywania nowych sum 
z rachunków londyńskich" jeśl moż
liwe do przyjęcia tylko przy zało
żeniu, że w niedługim czasie nastąpi 
na rynkach surowcowych wzrost 
cen, dzięki czemu kraje eksportujące 
surowce, a należące do strefy fun
ta, nie będą musiały czerpać z za
sobów londyńskich dla finansowa
nia swych planów gospodarczych. 
Nic nas nie upoważnia jednak do 
przyjęcia takiej hipotezy, gdyż na
wet w kołach zbliżonych do Białego 
Domu przewiduje się powstrzyma
nie recesji dopiero w I kwartale 
przyszłego roku.

Tak więc ekonomiczna sytuacja

Wielkiej Brytanii jest absolutnie 
nieuzasadnione. Żądania związkow
ców są zaś tak stanowcze, że ist
nieje groźba strajku generalnego w 
wypadku negatywnego stanowiska 
rządu. Wątpliwe, czy Macmillan 
pcdejmie rzuconą rękawicę, gdyż 
konsekwencją tego byłyby przedter
minowe wybory, a konserwatyści 
nie mają teraz najlepszej passy. Z 
punktu widzenia omawianego tu za
gadnienia — inflacja czy recesja — 
podwyżka płac nie miałaby tylko 
wtedy wpływu inflacyjnego, gdyby 
wielki business przystał na odpo- 
t "ednio niższą stopę zysku. Trudno 
jednak tego oczekiwać, a z drugiej 
strony ostatnia obniżka stopy pro
centowej nie jest tu bez znaczenia. 
„Times" twierdzi, że ułatwi ona, 
zaś „Daily Worker" że zmusza ona 
robotników do dalszej walki o pod
wyżkę plac. Jeśli uwzgiędnimy, że 
poważna część przemysłu i transpor
tu w Wielkiej Brytanii jest upań
stwowiona, podwyżka płac musia- 
laby znaleźć swój wyraz w stronie 
wydatkowej budżetu, co jeszcze 
bardziej podważa realność przedło
żonego obecnie preliminarza budże
towego.

Jednocześnie prowadzenie konsek
wentnej polityki antyinflacyjne) 
jest niemożliwe. Konsekwencją 
polityki deflacyjnej musiałoby być 
drastyczne ograniczenie popytu na 
rynku krajowym i dalsze ograni-
czenie produkcji. A trzeba pod-
kreślić, że np. produkcja stali
w lutym była o 1 proc, niższa,

międzynarodowa wywierać będzie
Jeśli chodzi o budżet, wszystko , niewątpliwie poważny nacisk na 

wskazuje na to, iż mimo wielu "
ostrzeżeń przed przedwczesnym po
niechaniem polityki antyinflacyjnej 
— jest on kształtowany jako narzę
dzie walki z groźbą recesji. Swiad-

funta, co z kolei zmusi rząd bry
tyjski do niesłychanej wprost ostroż
ności w posługiwaniu się budżetem 
jako narzędziem walki z recesją. 
Naturalnie, rozwój handlu ze Wsciio-

niż rok przedtem, że zamówienia w 
przemyśle obrabiarkowym spadły w 
ciągu całego r. 195? o 20 min f. szt. 
(= 20 proc.), zapasy stali wzrosły 
o 350 tys. ton (do 5 min ton), tego
roczny zaś eksport stali nie osią
gnie według wszelkiego prawdopo
dobieństwa zeszłorocznego poziomu 
4 min ton.

Wszystko więc wskazuje, na to, 
iż dla gospodarki brytyjskiej — jak 
pisze „Daily Herald" — „rok ten nie 
będzie rokiem łatwym". Można to 
wyczytać również między wiersza
mi ostatniego Economic Survey, 
który zapowiada, że wszystko wła
ściwie zależeć będzie od stanu go
spodarki światowej. Dlatego też 
kanclerz skarbu Amory, zastrzega 
sobie prawo przedłożenia na jesieni 
budżetu uzupełniającego, który — 
zależnie od sytuacji — albo stano
wić będzie kontynuację podjętych 
obecnie środków anty recesyjnych, 
albo — zostanie nastawiony na wal
kę z nieustanną groźbą inflacji.

STANISŁAW ALBINOWSKI

W oddziale warszawskim PTE odbył 
się odczyt Z. Deutschmana pt. „Uwagi o 
zarządzaniu gospodarką narodową 1 
przemysłem Wielkiej Brytanii*1.

Na wstępie referent "stwierdził, 44- sta- > ■ 
rał się zapoznać zarćwrio ze śtrukuirą: i i: 
zarządzania w przemysłach upaństwowio
nych (węgiel, gaz, energia elektryczna 
1 atomowa) oraz w przemysłach prywat
nych. Omawiając system zarządzania w 
przemyśle węglowym, referent podkre
ślił, wysoki stopień Jego centralizacji. Na 
czele przemysłu węglowego stoi rada dy
rektorów. Część tych dyrektorów — to 
stali pracownicy rady, inni pracują w 
charakterze ekspertów i doradców. Niż
szym szczeblem zarządzania są odpo
wiedniki naszych centralnych zarządów, 
którym podlegają odpowiedniki naszych 
zjednoczeń tzw. „Obszary**. Liczba Ich 
wynosi 48. Kierownikom obszaru podle
gają kierownicy grup kopalń (coś w ro
dzaju przedsiębiorstw wielozakłado
wych), a tym z kolei kopalnie,, których 
liczba wynosi ok. 900. Kierbwnik grupy 
kopalń (a tym bardziej kierownik ko
palni) spełnia funkcje techniczne, a nie 
ekonomiczne, pomimo iż ma on zastępcę 
do zagadnień planowania, finansów itp.

Mniejszym stopniem centralizacji od
znacza się prywatny koncern chemiczny 
ICI, dający 60*/, produkcji chemicznej i 
posiadający oddziały i firmy na całym 
świecie. Na jego czele stoi również rada 
dyrektorów, z tym, że dyrektorzy dzielą 
się na funkcyjnych i branżowych. Dy
rektorzy funkcyjni to: dyrektor handlo
wy od spraw handlu zamorskiego, postę
pu technicznego, personalny, finansowy 
itp. Dyrektorzy branżowi to dyrektorzy 
od ciężkiej syntezy, farmacji itp. Rada 
dyrektorów liczy 20 członków. Pięciu z 
nich nie jest w pełni związanych czasem 
pracy. Na czele rady dyrektorów stoi 
prezes I trzech zastępców, którym podle
ga sekretariat. W skład sekretariatu 
wchodzi dział prawny i finansowy. Ra
dzie dyrektorów podlegają zjednoczenia 
branżowe, skupiające 4 do 20 fabryk. 
Niezależnie od zjednoczeń istnieje osob
na organizacja sprzedaży, dzieląca tery
torium Wielkiej Brytanii na 4 obszary 
sprzedaży, w naczelnej organizacji kon
cernu istnieją (niezależnie od zjedno
czeń) departamenty funkcjonalne, np. 
departament pracy, prawny, medyczny 
Itp. Koncern posiada ^żw. organizację 
do spraw zamorskich, która zajmuje się 
sprawami wszystkich terenów' sprzedaży,

np. rynków Ameryki Południowej, Indii, 
Bliskiego Wschodu itp. Organizacja ta 
prowadzi oddziały ICI znajdujące się po
za terytorium Anglii oraz’ inne przedsię
biorcza ^-granicą pą^ązane^ w Jaki- 
kojwfek smjśśb z końcefhem;' ’

Zarówno w przemyśle węglowym, jak 
1 w koncernie ICI zaopatrzenie i zbyt 
są bardzo silnie scentralizowane. Wszyst
kie zasadnicze zakupy surowców i mate
riałów pomocniczych są dokonywane 
bądź przez zjednoczenie, bądź przez za
rząd główny koncernu.

Wysokim stopniem scentralizowania 
charakteryzują się również inwestycje, 
pomimo, iż na każdym szczeblu istnieją 
możliwości podejmowania decyzji bez 
konieczności uzgadniania z górą. (W ICI 
do 250 tys. funt, bez uzganiania ze zjed
noczeniem). Finansowanie opiera się w 
zasadzie na systemie budżetowym o bar
dzo sztywnych formach.

Planowanie (Anglicy używają terminu 
— przewidywanie) jest dość dokładne i 
wieloletnie. Jest rzeczą charakterystycz
ną, iż w przemyśle węglowym suma pla
nów poszczególnych kopalni Jest wyższa 
od planu Izw. „centralnego zarządu**. 
Kopalnie w sposób istotny zawyżają swe 
plany, ponieważ im większy plan, tym 
większa ilość etatów, większe sumy na 
Inwestycje, realizację postępu technicz
nego itp.

Place w przemyśle angielskim wykazu
ją dużo większe rozpiętości. Nie istnie
ją tam premie, poza pracownikami fi
zycznymi. Cały personel techniczny i
pracownicy administracyjni 
otrzymują.

Zdaniem referenta, decyzje

premii nie

odgórne
rozstrzygane są w sposób raczej centra
listyczny i autorytatywny.

Każda nowe inwestycja musi być 
uzgodniona z Board of Trade (urzędem 
zatrudnienia), który prowadzi określoną 
politykę lokalizacji zakładów przemysło
wych, starając się, by zakłady powsta
wały tam, gdzie są potrzebne lub gdzie 
jest bezrobocie.

Rząd wpływa na rozwój przemysłu po
przez odpowiednie finansowanie przed
siębiorstw lub bezpośrednie budowanie 
zakładów w pewnych rejonach i odprze
dawanie Ich potem prywatnym przedsię
biorcom (spłaty, dzierżawa itp.).

Poza zagadnieniami związanymi a 
przemysłem, referent dał krótkie infor
macje o innych dziedzinach gospodarki 
narodowej, (ji)
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■ statnlmi czasy w. litera- dowa ciężkich maszyn. Do powyż- 
turze zachodniej znajdu- szych gałęzi prywatni przedsiębior- 
jemy wielę prac , i ar- cy będą dopuszczani tylko w wy-
tykułów, któte próbują 
na podstawie dotych-
czasowego doświadczenia 

. Chin i Indii, określić, który system 
spółeczno-polityćzny bardziej sprży- 
ja szybkiemu uprzemysłowieniu kra
jów zacofanych,. która droga jest 
bardziej efektywna’ z punktu wi
dzenia wzrostu gospodarczego. Na 
szczególną uwagę w tej dziedzinie 
zasługuje — naszym zdaniem —- ar
tykuł S. A. Shah, który ukazał się 
w_ wiosennym numerze amerykań
skiego czasopisma „Science and So- 
clety" pt. „Some aspects of Indian 
and Chinese econcmic develo- 
pments". .

Jak wiadomo, Chiny i Indie w 
punkcie swojego startu znajdowały 
się mniej więcej w tej samej fazie 
uprzemysłowienia — co czyni po
równanie efektywności i tempa roz
woju tych krajów szczególnie uza
sadnionym. Główne zadanie, plano
wania w obu krajach — to mobili
zacja środków dla uprzemysłowie
nia, i tutaj jak w soczewce odbija
ją się słabe stromy gospodarki Indii, 
jej niedostateczna zdolność do mo
bilizacji środków na akumulację, co 
determinuje tempo przemian.

Rok 1957 był końcowym rokiem 
pierwszego pięcioletniego planu go
spodarczego w Chinach i okresem 
dyskusji nad nadchodzącym II pię
cioletnim planem. W Indiach nato
miast II pięcioletni plan rozpoczął 
się w 1956 r. Aby odpowiedzieć na 
pytanie, który system okazał się 
bardziej dynamiczny, należy rzucić 
okiem, jak realizowały się dotych
czasowe plany i co przedstawiają 
plany, które są dopiero realizowane. 
Przy analizie porównawczej rozwoju 
gospodarczego obu tych organizmów 
autor rozpatruje tylko następujące 
kluczowe zagadnienia: a) podejście do 
zagadnień planowania; b) rozwój 
przemysłu; c) rozwój rolnictwa.

Nim przejdziemy do porównań 
między gospodarką obu tych kra
jów, zobrazujmy niektóre aspekty 
polityki gospodarczej, jednej tylko 
z porównywanych stron, a miano
wicie Indii, zostawiając na uboczu 
omawianie tej problematyki w Chi
nach, ponieważ jest ona powszech
nie znana.

Drugi pięcioletni plan w Indiach 
stawia sobie następujące zadania:

1) dokonać poważnego wzrostu w 
dochodzie narodowym tak, aby pod
nieść poziom życiowy ludności w 
kraju;

2) szybkie uprzemysłowienie ze 
szczególnym akcentem ha rozwój 
ciężkiego przemysłu;

3) duża ekspansja w możliwoś
ciach zwiększenia zatrudnienia;

4) zmniejszenie nierówności w do
chodach i bogactwie oraz bardziej 
sprawiedliwy ich podział.

Podobnie jak w drugim pięciolet
nim planie gośpM^r&ym^t^ 
kreślą się, że głównym ceielh'jest ’ 
zbudowanie społeczeństwa socjali
stycznego, zaś głównym środkiem 
dla osiągnięcia tego celu jest szyb
kie uprzemysłowienie. W odróżnie
niu od I planu pięcioletniego — II 
plan pięcioletni (1956—1961) Indii 
podkreśla wyraźnie rolę państwa w 
inicjowaniu i rozszerzaniu działal
ności gospodarczej.

W 1948 r. w Indiach wydano dek
ret, który głosił, że takie gałęzie 
produkcji jak przemysł zbrojenio
wy, energia atomowa, koleje nale
żą wyłącznie do państwa i są przez 
nie zarządzane. Natomiast dla takich 
gałęzi produkcji jak stal, węgiel, 
wydobycie ropy naftowej, ■ budow- 

okrętowe,nictwo samolotowe
sprzęt telefoniczny, radio, ustalono 
własność państwową nieco później. 
Wiele innych gałęzi zostało obję
tych kontrolą i regulacją państwo
wą. Trzeba jednak powiedzieć, że 
posunięcia <te były niedostateczne, 
aby umożliwić efektywne i szybkie 
oddziaływanie państwa na gospo
darkę.

Jako ilustracja niedostatecznej si
ły oddziaływania państwa — na 
miarę zadań stojących przed gos
podarką Indii — mogą służyć na- 

Indio Chiny

■
Jednost
ka miary

rok 
1950-51

rok 
1955-56 
/szacu
nek/

rok 
1960-61 
/plan/

% wzrostu 
w porówna
niu c I955- 

56 r.
1952 r.

rok 
1957 
/szacu
nek/

rok 
1962 
/plan/

/j wzrostu 
w porówna- 
niu z 1957 

rogiem

Bnergia 
elektryczna min Kw^ 2,3 3,4 6,8 100 72,6 159,0 400-430 131-135

Stal min ton 1,98 2,55 6,6 162 1,35 4,12 10,5-12,C 155-191

sztuczno min ton 0,2 0,13 0,605 366 0,194 0,578 3,0-3,2 420-455

Cement ml n ton 5,3 9,3 19,5 110 2,56 6,0 12,5-14,5 100-141

Węgiel min ton 54,3 36,8' 59,8 62,5 63,5 112,9 190-210 59,8-75,3

cukier min ton
1

1,65 2,25 36,4 0,451 1,1 2,4-2,5 116-127,5

Dane powyższe wskazują wyraź
nie, że tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w Chinach jest szyb
sze niż w Indiach. Umożliwi to tym 
pierwszym — po wykonaniu II pię
cioletniego planu — osiągnąć pro-

1954 68,1 min ton, 1954—1955 —
65,8 min ton i w 1955—1956 — 
65,2 min ton).

Następnie autor przytacza dane 
porównawcze o rozwoju rolnictwa 
obu krajów. Są one następujące:

stępujące dane. Udział produkcji 
przemysłowej sektora państwowego 
w ostatnim roku wynosił mniej niż 
3% ogólnej produkcji przemysłowej 
kraju. Jeśli wyłączyć rolnictwo i 
szereg innych gałęzi, wówczas pro
dukcja przemysłowa sektora państ
wowego waha s:ę w granicach 
10—11% produkcji przemysłu prze
twórczego, wydobywczego . 1 trans
portu. Co się tyczy wydanych środ- 
dów na rozwój przemysłowy, to w 
okresie I pięciolatki państwo wy- ■ 
dało me więcej niż 60% ogólnej su
my wydatkowanych pieniędzy. .Pań
stwo zamlendo się w gruncie rze
czy w gwaranta działalności przed- 
sęborców kapitalistycznych. Obec
nie komisja planowania stwierdziła, 
że praktyka tą była błędną i że 
ulegnie ona zmianie. Wiele nowych 
gałęzi będzie zarezerwowane tylko 
dla przeds.ębiorstw państwowych i 
publicznych. Tyczy się to takich ga- 
teiti, jak wydobycie minerałów, wy
twarzanie dóbr kapitałowych i bu-

padku, jeśli interes społeczny bę
dzie tego wymagał.

Cechą charakterystyczną sektora 
przemysłowego Indii jest krańcowa 
koncentracja kontroli i własności.
Jest'oczywiste, że w takich warun- ___________ _ ___ ..___ „
kach realizacja takich ; zadań, jak szerokich inwestycjach państwo- 
wyrównanie bogactw i dochodów, wych, które mają być w tym okre-
właściwe rozmieszczenie zasobów 
kraju wyłącznie przy pomocy me
chanizmu, które sobie stawia komi
sja planowania cen.jest nader trud
ne do urzeczywistnienia. W kraju, 
gdzie istnieją miliony drobnych i 
rozproszonych prywatnych produ

DWIE
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centów taka polityka nie może być 
efektywna. Próby te zresztą nie zda
ły egzaminu w okresie I pięciolatki.

Zamiast realnej’ i skutecznej po
lityki bezpośredniego kontrolowania 
rozmieszczenia zasobów, rząd In
dyjski posługiwał się tylko mecha
nizmem cen. Taki sposób działania 
jest najprawdopodobniej związany 
z oczekiwaniami rządu, że zagrani
czny kapitał jak 1 -wewnętrzne mo
nopole wezmą na siebie część cię
żaru uprzemysłowienia kraju (wed
ług założeń II pięcioletniego planu 
na rozwój przemysłu i wydobycie 
minerałów państwo ma wydać 7.1 
min rupii, zaś prywatni przedsię
biorcy około 6.2 min rupii). „Jest 
rzeczą bardzo trudną — pisze S. S.
Shah — nakładać kaganiec na 
dzimych kapitalistów, kiedy się 
je pewne przywileje i koncesje 
ich zagranicznych partnerów".

Jednym z ważnych czynników 

ro- 
da- 
dla

chęcających kapitalistów zagranicz
nych, do .lokowania,.środków w In
diach; jak. zcesztą.iW innych kra
jach zacofanych — są m.in. koncesje 
w postaci prawa wywożenia zys
ków z kraju. Według szacunku jed
nego z inwestorów zyski te wynosi
ły przeciętnie od 152 min do 294 
min doi. rocznie. Jeśliby się rząd 
postarał, aby te zyski były zainwes
towane w kraju i wykorzystane dla 
celów rozwoju gospodarczego, wów
czas trudności w sfinansowaniu za
mierzeń II pięcioletniego planu by
łyby w dużym stopniu zlikwidowa
ne. Autor jednak wątpi, czy rząd 
Indii zdecyduje się na takie przed
sięwzięcie.

Najbardziej ambitnym zamierze
niem sektora państwowego jest wy
budowanie trzech stalowni, przy 
czym każda z nich będzie miała 
moc produkcyjną 1 min ton rocz
nie. Będzie to niewątpliwie ważnym 
krokiem w stworzeniu dalszej bazy 
rozwojowej. Niemniej jednak pod 
koniec II pięcioletniego planu rocz
na produkcja stali nie przekroczy 
6.6 min ton, podczas gdy zapotrze
bowanie samego sektora prywatnego 
wyniesie 4,5 min ton.

Obecnie przypatrzmy się bliżej, 
jak kształtuje się produkcja w nie
których ważnych gałęziach produk
cji przemysłowej Indii i Chin. 

Indie Chiny

jednost
ka miary

rok 
1950-51

rok 
1957 
/szacu
nek/

rok 
1960-61 
/plan/

% «zrostu 
ponad 1955-

56 *.
1952 r.

rok ’ 
1955-56 
/azaou- 
nak/

rok 
1962 

/»lan/

% wzrostu 
ponad 1957 

rok

Ziarno min ton 50,0 65,0 75,0 15,4 154,7 181,9 250,5 37,8

Bawełna min ton 2.9 4,2 5,5 31,0 1,28 1,61 2,36 46,5

Bydło aln głów 198,5 - - ■r 56,6 73,6 90.0 22,3

Większoód 
olejów min ton 5,1 5,5 7,0 27,5 - r -

dukcję stali dwukrotnie większą od 
produkcji Indii. Osiągnięcie to sta
je się tym bardziej wymowne jeśli 
sobie uświadomimy, żę -jeszcze■ W 
1052 r. produkcja stali była' W In
diach większa niż w Chinach. Ta
kie szybkie tempo rozwpju przemy
słu w okresie II pięcioletniego pla- 

’ nu gospodarczego jest oparte na 

sie podwojone. Około 60% inwesty- 
. cji kapitałowych będzie przeznaczo
ne na rozwój przemysłu, umożli
wiając podwojenie produkcji prze
mysłowej w porównaniu z 1957 r. 
Podobnie jak w pierwszym pięcio
letnim planie gospodarczym »—

główny nacisk kładzie się na roz
wój ciężkiego przemysłu, a szczegól
nie przemysłu maszynowego i me
talurgii. W odróżnieniu od ‘I pięcio
letniego planu wzrostowi dóbr spo
życia w okresie 1957—1962 będzie 
towarzyszyć wzbogacenie ich asor
tymentu.

*

Po omówieniu zagadnień rozwoju 
przemysłu autor pokrótce porównu
je rozwój rolnictwa w obu krajach.

Przed reformą rolną produkcja 
rolnicza w Chinach, podobnie jak 
w Indiach, spadała, zaś koncentra
cja własności wzrastała. Miało miej
sce generalne pogorszenie sytuacji 
materialnej ludności wiejskiej. Re
forma rolna, przeprowadzona w, o- 
bu krajach, swoim zasięgiem i kon- 
sekwentnością — mimo wielu po
dobieństw — różni się jednak zna
cznie. Chiny już pod koniec 1952 r. 
zakończyły realizację swojego pro
gramu reformy rolnej, natomiast 
w • Ińdiafch "proces ten zakończył się 
niedawno i rzeczywiste korzyści dla 
rolników są niewielkie. W wielu 
miejscowościach ziemią przydzielaną 
w ramach reformy rolnej zawład
nęli znowu albo starzy posiadacze 
ziemscy lub też nowi posiadacze 
z szeregów miejskiej burżuazji. 
Wprawdzie mają być przedsięwzię
te kroki w celu naprawienia tego 
stanu rzeczy, jak dotychczas jednak 
rząd niebardzo się z nimi śpieszy.

Wygląda 
że Partia 
o swoich 
danych w 
na to, że

na to --- pisze autor — 
Kongresowa zapomniała 

projektach i obietnicach
1949 r. Wygląda także 
rząd nie chce zaczynać

z arystokracją ziemską, która w 
pewnym sensie stanowi dla niej 
społeczno-polityczną podporę na wsi. 
Nie może to oczywiście nie wpły
wać ujemnie na rozwój rolnictwa 
w Indiach.

Czynniki oficjalne ogłosiły, iż w 
zakresie rolnictwa I plan gospo
darczy był pomyślnie wykonany. 
Cyfry za 1949—1956 pokazują jed
nak, że sytuacja nie przedstawiała 
się tak pomyślnie. Tak np. w latach 
1955 1 1956 produkcja zbóż jadal
nych spadla dosyć poważnie (1953—

Jak widać z powyższych danych | 
również w tej dziedzinie tempo s 
wzrostu jest szybsze w Chinach'niż g 
w Indiach.

Z tego co powiedziano wynika,
że tempo wzrostu w przemyśle i w 
rolnictwie było większe w Chinach 
niż w* Indiach, zarówno w okresie 
pierwszej, jak i drugiej pięciolat
ki. Podobne konkluzje znajdujemy 
w raporcie opracowanym dla senac
kiej komisji Stanów Zjednoczonych.

Szybsze tempo rozwoju przemysłu 
i rolnictwa w Chinach pozwoli 
szybciej . zwiększyć sektor spożycia 
niż to będzie mogło mieć miejsce 
w Indiach, co oznacza większe mo
żliwości podniesienia stopy życio
wej.

Niedawno opublikowane studium/ 
ONZ ostro pokazuje przyczynę róż
nic w stopie wzrostu dochodu naro
dowego obu krajów. W Chinach 
w 1956 r. dochód, narodowy wzrósł 
o około 10% (do 41 mld doi.), w 
Indiach zaś tylko o 2% (do 22 mld 
doi). Chiny wydają 22% ich docho
du narodowego na rozszerzenie 
swojej przemysłowej bazy, Indie 
tylko 8%. Poza tym szybszemu 
wzrostowi produkcji przemysłowej 
towarzyszy wzrost realnych płac w 
Chinach. W Indiach zaś wzrost płac 
był znacznie. mniejszy niż wzrost 
produkcyjności pracy i wzrostowi 
temu towarzyszyło ostre zwiększe
nie bezrobocia, które najprawdopo
dobniej nie Zmniejszy się w okre
sie II planu pięcioletniego.

Istnieje szereg czynników dodat
kowych, które hamują i będą ha
mowały Wybici rozwój gospodarczy 
Indii. Do najpoważniejszych z nich 
niewątpliwie należą trudności w bi- 

. lansle płatniczym, które wynikają 
, z następujących powodów.

Jedną z cech gospodarki Indii 
(podobnie zresztą jak i innych kra
jów zacofanych o zbliżonej struktu
rze społeczno-politycznej) są nie
wystarczające oszczędności. W kra
jach tych zwyczaj lokowania osz
czędności w produkcję jest mało 
rozpowszechniony, co jest zresztą 
związane z obiektywnym charakte
rem rozwoju tych krajów; przeżyt
ki feudalne i związany z nimi kon
sumpcyjny charakter społeczeństwa 
brak bodźców dla inwestycji i mo
żliwości ich przedsięwz:ęcia. Ten 
charakter struktury społeczno-gospo
darczej zmusza kraje zacofane — 
gdzie państwo nie włada przytłacza
jącą większością środków produkcji 
— do szukania znacznych środków 

uprzemysłowienia'(dla szybkiego
poza granicami danego kraju, w 
postaci kredytów zagranicznych, co 
czyni cały system mało stabilnym 
i uzależnia szybkość wzrostu gospo
darczego od czynników leżących 
poza wewnętrznymi możliwościami 
danego kraju.

Według oceny b. ministra fnneinsów 
Indój Krszrramachary, Ind/1? Fotir?n- 
bują dla realizacji podstawowych 
zadań II planu pięcioletniego około 
1 400 min dolarów. Ostatnie per
traktacje czynników oficjalnych po
zwalają mniemać, że Indie nie mo
gą liczyć na otrzymanie kredytu w 
tej wysokości. Inne sposoby prze
zwyciężenia’ kryzysu dewizowego 
przy pomocy zwiększenia eksportu 
takich artykułów jak herbata, ju
ta, wyroby włókiennicze oraz su- 
rowce, będą mało skuteczne
związku z obecnym słabym popy
tem na te towary na rynkach świa
towych.

Napięta sytuacja w bilansie płat
niczym rzutuje negatywnie na za 
opatrzenie Indii w artykuły żyw 
nóściowe. W tej chwili dla zapo 
bieżenia głcdu w kraju niezbędne 
jest sprowadzenie około 2 min ton 
zboża. Obciąży to i tak już napięty 
bilans płatniczy Indii o dalsze 
mld. rupii. Kryzys żywnościowy ni 
tylko wywiera ujemny wpływ na 
bilans płatniczy, ale także rzutuj 
ujemnie na całokształt gospodark 
szczególnie w takim kraju, gdzi 
70% ludności utrzymuje się z pra 
cy w rolnictwie. Przy czym szybk 
przyrost naturalny nie pozwał 
szybko zlikwidować kryzysu żyw 
nościowego, a tym samym i poprą 
wić sytuację gospodarczą kraju.

Ważnym dodatkowym czynnikiem 
hamującym wzrost dochodów n 
głowę ludności jest szybki przyros 
naturalny w Indiach.

Planiści indyjscy zakładają, ż 
stopa przyrostu ludności będzie si 
kształtować wokół cyfry 1,25 proc 
rocznie i w związku z tym szacują 
że w 1976 r. uda się podwoić do 
chód narodowy na głowę ludność 
w porównaniu z poziomem 1951 
Jednakże rzeczywisty przyrost na 
turalny, jak dotychczas (a nie prze 
widuje się na ogół większych zmian 
na najbliższą przyszłość) — jest zna 
cznie większy, niż ten, który zakła 
dają planiści indyjscy. W związk 
z czym należy raczej oczekiwać, ż 
w okresie 1951—1976 przyrost do 
chodu na głowę ludności nie prze 
kroczy 20—30%.

Reasumując możemy powiedzieć 
że źródeł słabszego wzrostu gospo 
darczego Indii niż Chin należy do 
szukiwać się. w różnicach ustrojo 
wo-politycznych, w różnicach insty 
tucjonalnych obu tych organizmów 
w niezdolności tej pierwszej w ta 
kim stopniu jak w krajach socjali 
stycznych, mimo znacznej roli pań 
stwa, do pełnego skoncentrowani 
wszystkich środków kapitałowych 
skierowania ich tam, gdzie zapew 
nilyby one maksymalny efekt wzro 
słowy. (H. F.)

Czas pracy
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

czasu pracy, przy faktycznym u- 
trzymaniu poprzedniej długości ty
godnia roboczego na poziomie; nie
zmienionym lub prawie nieżmie- 
nionym. Wyższe zarobki za godziny 
nadliczbowe zapewniają robotnikom 
w tym wypadku możliwość uzyska
nia wyższych dochodów.

Taki system mógł zostać zaakcep-

datki w Kanadzie. We Francji, nor- 
na 40 godzin, wprowadzona w la- 
ach 1936—1938 w okresie Frontu 

Ludowego, została po wojnie utrzy
mana jako zasada, przy faktycz
nym przedłużeniu czasu pracy w —— -
większości gałęzi produkcji 1 usługz towany przez przemysłowców m.t.i, 

- - - ------- “-u,“ u" dlatego, że szybki postęp techni
ki zredukował udział kosztów siły 
roboczej w ogólnych kosztach pro
dukcji — stąd zwiększone stawki, 
za godziny nadliczbowe przestały 
być skutecznym hamulcem przedłu
żania czasu pracy. Z drugiej strony

Tak więc stosunkowo szybko, bo 
uż po 20 latach obowiązywania 
iormy 8 godzin- dziennie 1 48 go

dzin tygodniowo — drugi etap skra
cania czasu pracy poczynił znacz
ne postępy w kilku krajach. Było 
;o wykładnikiem powego, wielkiego, 
jostępu techniki i organizacji, je
dnocześnie zaś przejawem rosnącej
siły klasy robotniczej.

Trzeci etap skracania czasu pra
cy rozpoczął się wraz z upływem 
kilkuletniej odbudowy po drugiej 
wojnie światowej, na przełomie 
pierwszej i drugiej połowy n^ze- 
»o stulecia.

W Stanach Zjednoczonych usta
lono w szeregu gałęzi przemysłu 
normalny czas pracy na 35 do 38 
godzin na tydzień: (np. w przemyśle 
konfekcji damskiej — 450 tys. ro
botników, w przemyśle poligraficz
nym — 125 tys. robotników, dla 
wielu tysięcy robotników przemysłu 
budowlanego, w przemyśle gumo
wym, dla pewnych grup dokerów, 
górników, sprzedawców i innych). 
Również w Kanadzie, w kilku ga
łęziach przemysłu i w poszczegól
nych przedsiębiorstwach ustalono 
czas pracy poniżej 40 godzin na ty
dzień, w szczególności w budow
nictwie.

Dawne normy czasu pracy obni
żane są jednak nie tylko na kon
tynencie amerykańskim. Ostatnio 
„drgnęły" one również w Europie 
Zachodniej, gezie od 2—3 lat nor
malny tydzień pracy zbliża się co
raz bardziej do 45 godzin, zamiast 
poprzedniej tradycyjnej normy 48 
godzin.

Tak jest w szeregu gałęzi prze
mysłu NRF, Belgii, Luksemburga, 
a nawet Włoch.

Szczególną doniosłość mają dla 
nas tendencje, zarysowujące się w 
krajach socjalistycznych. W ostat
nich latach cztery z nich wkroczy
ły na drogę skrócenia czasu pracy: 
Związek Radziecki, Czechosłowacja, 
NRD i Bułgaria. Ostatnie trzy z 
nich ograniczyły się do wprowadze
nia tzw. angielskiej soboty — redu-

w
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kując czas pracy w sobotę o dwie 
do trzech godzin (czyli realizując 
czas pracy obowiązujący w Polsce 
już od 1918 r., który znieśiony zo
stał przez sanację w 1933 r. i przy-

Natomiastwrócony w 1946
Związek Radziecki wkroczył zde
cydowanie na drogę wprowadze
nia 40-godzinnego tygodnia pracy. 
Ta reforma o wielkiej doniosłości 
społecznej i ekonomicznej przeszła 
u nas dość niepostrzeżenie, a prze
cież ma ona kapitalne znaczenie 
nie tylko dla Związku Radzieckie
go.

Dwa dekrety Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z 1956 r. wpro
wadziły skrócenie czasu pracy o 
dwie godziny tygodniowo w soboty 
i dni przedświąteczne i przewidzia
ły powszechne zastosowanie w go
spodarce narodowej 7 - godzinnego 
dnia pracy do 1960 r., co łącznie z 
„angielską sobotą" da 40-godzinny 
tydzień pracy. Umożliwiło to Związ
kowi Radzieckiemu przeprowadze
nie w 1957 r. ratyfikacji konwencji 
MOP z 1935 r. o 40-godzinnym 
tygodniu pracy, jako drugiemu obok 
Nowej Zelandii państwu członkow
skiemu MOP. Skracanie czasu pra
cy do 7 godzin dziennie rozpoczę
to w ZSRR od 1 stycznia 1957 r. 
przez wprowadzenie tej normy 
dziennej w szeregu przedsiębiorstw 
górniczych i hutniczych. Dla mło
docianych od 16 do 18 lat wprowa
dzono 36-godzinny tydzień pracy.

Tak więc w otaczającym nas 
świecie zarysowuje się wyraźna 
tendencja do skracania czasu pra
cy. Normę 48 godzin zastępują, nor
my niższe, czasem ustalane {Juniżej 
40 godzin na tydzień. W chwili o- 
becnej Polska posiada normę cza
su pracy, odpowiadającą normom 
europejskim (8 godzin dziennie i 
46 godzrin tygodniowo). Szereg 
państw zaczyna nas jednak wy
przedzać na tym polu, co pozostaje 
niewątpliwie w związku z nie dość 
szybkim tempem postępu technicz
nego i wydajności pracy w naszym 
kraju.

CZY RZECZYWISTE SKRÓCENIE CZASU PRACY?
Nowy skrócony czas pracy, któ

ry ustala się jako normalny w 
wielu krajach, nie oznacza jednak 
we wszystkich przypadkach rzeczy
wistego zmniejszenia przepracowa
nych godzin. Pierwsze żądania 
skrócenia czasu pracy, wysuwane 
przez robotników w XIX wieku, 
miały na celu przede wszystkim 
zapewnienie sobie dłuższego wy
poczynku dla celów zdrowotnych ' 
społeczno - politycznych. Hasło 40- 
godzinnego tygodnia pracy sformu
łowane w latach trzydziestych byto 
postulatem z zakresu walki z bez
robociem, jako środek zabezpiecze
nia prący dla możliwie dużej liczby 
pracowników. Oba te motywy gra
ją i dziś niewątpliwie poważną r> 
lę w żądaniach robotniczych. Ale 
coraz bardziej wysuwa się na czoło 
nowy motyw — chęć zapewnienia 
sobie wyższych dochodów przez zre
dukowanie tygodniowej normy, 

robotnicy, szczególnie w przemy
słach, gdzie udało im się uzyskać 
normę czasu pracy poniżej 40 go
dzin tygodniowo, przestali trakto
wać godziny nadliczbowe jako cię
żar, a zaczęli często patrzeć na me 
jak na przywilej.

Ta sytuacja, w połączeniu z szyb
ką ekspansją przemysłową w wielu 
krajach w okresie po drugiej woj
nie światowej, spowodowała, że sta
tystyki faktycznie przepracowanych 
godzin pracy często znacznie prze
kraczają ustawowe lub umowne 
normy, Tak np.- we Francji około 
60% wszystkich robotników w prze
myśle transporcie, handlu 1 wol
nych zawodach pracowało w 1957 .r 
48 godzin nti tydzień, lub więcej. 
W Wielkiej Brytanii w tym samym 
roku jedna ' czwarta robotników 
przemysłów przetwórczych praco
wała około 8 godzin nadliczbo
wych tygodniowo, a co za tym idzie, 
około 1,25 miliona osób pracowało 
52 godziny ha tydzień.

Stąd zjawisko, na pozór paradok
salne: przy wielkiej różnorodności 
ustawowych czy umownych norm 
czasu prścy w’ różnych krajach, 
statystyki rzeczywiście przepraco
wanych godzin dają dość zbliżone 
do siebie wyniki. Weźmy np. Fran
cję, gdzie obowiązuje 40 godzinny 
tydzień pracy i NRF,* gdzie do 
1956 r. tygodniową normą czasu 
pracy było 48 godzin.

Statystyki rzeczywiście przepraco
wanych godzin wykazują już znacz
nie mniejsze odchylenia, przy czym 
na przestrzeni ostatnich lat widać 
wyraźną tendencję do wyrównania 
długości tygodnia roboczego w obu 
tych krajach. Świadczą o tym na
stępujące dane statystyczne, ogło
szone przez M'ędzynarodewe Biu
ro Pracy:

"TnnynV, niemniej charakterystycz
nym objawem, jest sygnalizowane 
szczególnie w USA i w NRF zja
wisko uciekania się przez krócej 
pracujących robotników i pracowni
ków umysłowych do drugiego zaję
cia, najczęściej na „półetecie". W 
USA pracę tę nazywają „moonligh- , 
ting“ (co odpowiada naszej pracy 
„pofajrantowej"). W niektórych sta
lowniach Ruhry stwierdzono, że po 
skróceniu czasu pracy do 45 godzin 
na tydzień wzrastająca liczba osob 
zaczęła sobie szukać dodatkowego 
zajęcia. W Stanach Zjednoczonych, 
ankieta przeprowadzona przez Biu
ro spisowe wykazała, że w lipcu 
1957 r. około trzy i pół miliona o- 
bywateli amerykańskich wykony
wało dwa zajęcia lub więcej, przy 
czym dla większości z nich zaję
ciem głównym była praca na roli. 
Jakaż analogia z naszymi robotni-' 
kami-chłopami!

Zjawisko to staje się dziś donio
słym problemem społecznym w kra
jach, skracających czas pracy. Do
wodzi ono. że robotnicy mając do 
wyboru pomiędzy dłuższym wypo
czynkiem a wyższymi zarobkami 
wybierają najczęściej to drugie, 
niejednokrotnie ze szkodą dla zdro
wia. Stawia tr pod znakiem zapy
tania celowość skracania czasu pra
cy w sytuacji, w której w danym 
kraju, nie istnieją możliwości uzy
skania wzrostu plac i to nie tylko 
proporcjonalnego do skróconego 
czasu pracy (czyli z zachowaniem 
poprzednich zarobków), ale ponad 
poziom poprzednich zarobków, dla 
umożliwienia klasie robotniczej ko
rzystania z dłuższych okresów wy
poczynku i możności nabywania 
zwiększonej ilości dobór i usług.

W takiej sytuacji rozpocznie etę 
w czerwcu br. na 42 sesji Między
narodowej ‘ Konferencji Pracy, 
pierwsza od 20 lat międzynarodo
wa dyskusja nad zagadnieniem 
skrócenia czasu pracy. W związku 
z tą debatą, Międzynarodowe Biuro 
Pracy opracowało nadzwyczaj in
teresujące sprawozdanie'). Autorzy 
sprawozdania formułują dość o- 
strożnie konkluzje co do możliwo
ści i celowości przeprowadzenia w 
chwili obecnej międzynarodowej 
akcji na rzecz skrócenia czasu pra
cy, podkreślając m. in. niepowo
dzenie wysiłków podjętych w koń
cu lat trzydziestych dla upowszech
nienia normy 40 godzinnego tygod
nia pracy oraz zanalizowane wyżej 
doświadczenia krajów, które w p- 
statinich czasach wkroczyły na dro
gę skracania czasu pracy.

Należy się jednak spodziewać, że 
ze strony delegatów robotniczych 
na Konferencji podjęte będą próby 
uchwalenia nowego instrumentu 
międzynarodowego (konwencji) w 
sprawie skrócenia czasu pracy. Dy
skusja nad tym zagadnieniem bę
dzie niewątpliwie jedną z najcie
kawszych międzynarodowych debat 
socjalnych ostatnich czasów.
 JAN ROSNER

') Confćrence Internationale du Travall, 42 session: La durće du travall, Genewa 
1958, str, 18¾



Człowiek w niebezpieczeństwie
Wymowa tiyfr wywołuje czasem 

wstrząsające wrażenie, zwłaszcza jeśli 
obrazuje rozmiary nieszczęścia ludzkie
go. Wypadki w czasie pracy zdarzały się 
w ub. roku co 36 sekund. Każdego dnia 
na terenie kraju zachodziło £08 wypad
ków, a 8 z nich powodowało śmierć 
człowieka. Przez cały rok było ich więc 
202 tys., w tym 1 700 śmiertelnych. Dane 
o; wypadkowości w 1957 r. 1 w I kwartale 
br. nie dają nadziel na poprawę sytuacji, 
o czym świadczy fakt, że w 1956 r. było 
5 wypadków śmiertelnych dziennie i zda
rzało się 74 wypadków zakończonych 
ciężkimi obrażeniami.

na prawidłowe wykorzystanie tych środ
ków, co w pewnym sensie waży na ich 
— delikatnie mówiąc — marnotrawieniu 
w wielu przypadkach. Przedsiębiorstwo 
powinno mieć przyznane prawo do roz
wiązywania, niezależnie od ogólnokrajo
wych przepisów, własnych lokalnych 
trudności w zakresie bhp np. poprzez 
wprowadzenie dodatkowych urlopów w 
wydziałach szczególnie niebezpiecznych, 
przyznawanie niektórym grupom pra
cowników przydziału mleka Itp.

Ważne te problemy czekają na rozwią
zanie, z którym zwlekać nie wolno.

Ib)

K
'. oncepcja oparcia cen o kose- 

ty krańcowe, tj. o koszty 
przedsiębiorstwa (czy grupy 
przedsiębiorstw), posladają- 

■ cego, koszty najwyższe, Wy
maga konkretnego, zbadania.

Można tego dokonać przy pomocy 
schematu możliwie najbardziej u- 
proszczonego, ale zarazem wykazu
jącego cechy właściwe rzeczywis
tości.

Załóżmy, iż gospodarka narodowa 
składa się z 4 gałęzi produkcji, z 
których każda wytwarza tylko je
den produkt; w trzech gałęziach 
istnieją tylko 2 przedsiębiorstwa o 
różnych kosztach produkcji i każde 
z nich wytwarza połowę produkcji 
danej gałęzi; w czwartej gałęzi 
istnieje tylko jedno przedsiębiorst
wo:

I ąał<Ź II całąź
Koszty 'produkcji Koszty produkcji

Koszty .przeciętne wynoszą w I ga
łęzi 3, w II gałęzi 4, w III gałęzi 2,5, 
a w IV gałęzi 3. Koszty krańcowe 
wynoszą natomiast w tych czterech 
gałęziach produkcji: 5, 6, 3, 3.<

Jest rzeczą jasną, że strfna cen 
produktów wszystkich czterech ga
łęzi musi pokryć koszty produkcji

staje się wielkością przypadkową, 
kształtującą się z reguły bardzo wy
soko. . i przekraczającą- rzeczywiste 
potrzeby i możliwości, Powstaje 
przy tym dysproporcja między sumą 
płac, sumą cen i sumą akumulacji. 
Dysproporcja ta prowadziłaby do 
tego, że części produktów nie można 
byłoby sprzedać, gdyż nie starczyło
by p,opytu na ich zakup. Gdyby zaś 
część akumulacji przeznaczyć ba po
większenie płac w produkcji mate
rialnej, tó wówczas" wzrosłyby kosz
ty produkcji, zarówno przeciętne jak

XXI Gałąź TV całĄŹ
Koszty ^iouuKojl Koszty rxodiiKOjl

i krańcowe, i przy przyjęciu zasady 
oparcia cen o koszty krańcowe mu- 
siałaby wzrosnąć i suma cen i su
ma akumulacji. Powstałaby więc 
swoista kwadratura koła.

Niektórzy zwolennicy oparcia cen 
o koszty krańcowe twierdzą, iż de
cydujące znaczenie ma przy tym nie 
poziom cen absolutny, ale relacje 
cen. Gdy więc nie starcza popytu i 
niemożliwe jest zrównoważenie po
pytu i podaży przy cenach opartych 
o koszty krańcowe, należy zreduko
wać te ceny o jednolity procent i 
dostosować w ten sposób wielkość 
akumulacji i sumę cen do istnieją
cych potrzeb i możliwości, .zachowu
jąc jednakże relacje między cenami 
takie, jakie istniałyby przy oparciu 
cen o pełne koszty krańcowe. W na
szym przykładzie należałoby więc 
zredukować ceny produktów oparte 
o koszty krańcowe o 15 proc. Po ta
kiej redukcji ceny produktów wy
nosiłyby więc nie 5; 6; 3; 3, lecz: 
4,25; 5,1; 2,55; 2,55. Wielkość aku
mulacji wynosiłaby nie 9 a 4,4, a 
suma cen nie 31 a 26,4, tj. tyle, ile 
przy oparciu cen o koszty przeciętne 
produkcji plus 20 proc, narzutu na 
akumulację.

Trzeba stwierdzić, że koncepcja 
oparcia cen o koszty krańcowe pro
duktów, pomniejszone o pewien je
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dnolity procent, jest koncepcją nie 
tylko różną, ale i w pewnym sensie 
doskonalszą- od koncepcji oparcia 
cen o pełne koszty krańcowe. Istot
na różnica pomiędzy obu koncep
cjami polega na tym, iż przy kon
cepcji oparcia cen o koszty krańco
we pomniejszone teoretycznie przy
najmniej możliwe jest zapewnienie 
równowagi pomiędzy globalnym po
pytem i globalną podażą i że kon
cepcja ta zakłada nierentowność 
przedsiębiorstw o kosztach najwyż
szych, co wyklucza koncepcja opar
cia cen o pełne koszty krańcowe.

Czy jednak koncepcja oparcia cen 
o koszty krańcowe pomniejszone ma 
uzasadnienie teoretyczne i praktycz
ne? Odpowiedź pozytywna czy ne
gatywna na to pytanie zależy prze
de wszystkim od zbadania problemu 
czy oparcie cen o koszty krańcowe 
pomniejszone zapewni równowagę 
między popytem i podażą na posz
czególne produkty.

Wróćmy do naszego przykładu. W 
gałęzi I koszty krańcowe pomniej
szone wynoszą 4,25, a koszty prze
ciętne 3. W rezultacie oparcie cen o 
koszty krańcowe pomniejszone przy
niosłoby akumulację w gałęzi I 
orzeciętnie 1,25 (suma akumulacji 
wyniosłaby 2,5) tj. około 42 proc.

W gałęzi II koszty krańcowe po
mniejszone wynoszą 5,1, a koszty 
przeciętne — 4; W rezultacie opar
cie cen o koszty krańcowe pomniej
szone przyniosłoby akumulację w 
gałęzi II przeciętnie 1,1 (suma aku
mulacji wyniosłaby 2,2), tj. około 
28 proc.

W gałęzi III koszty krańcowe po
mniejszone wynoszą 2,55, a koszty 
przeciętne — 2,5. W rezultacie opar
cie cen o koszty krańcowe pomniej
szone przyniosłoby akumulację w 
gałęzi III przeciętnie 0,05 (suma 
akumulacji wyniosłaby 0,1), tj. 2 
proc.

W gałęzi IV koszty krańcowe po
mniejszone wynoszą 2.55, a koszty 
przeciętne (pokrywające się z kosz

tami krańcowymi, gdyż w tej gałęzi 
istnieje tylko jedno przedsiębiorst
wo) — 3. W rezultacie oparcie cen o 
koszty krańcowe pomniejszone przy
niosłoby deficyt w gałęzi IV wyno
szący 0,45, tj. 15 próc.

Jakie wnioski można stąd wyciąg
nąć?

1) Przy oparciu cen o koszty krań
cowe (pełne czy pomniejszone) za
warta w cenie nadwyżka akumula
cji nad kosztami produkcji' jest z 
góry dana;

2) im większa jest rozpiętość mię
dzy kosztami krańcowymi a koszta
mi przeciętnymi, tym większa jest 
akumulacja;

3) rozkład akumulacji pomiędzy 
ceny produkt'w i gałęzie produkcji 
ma charakter przypadkowy i nie po- 
zostaje w żadnym związku ani z 
rzeczywiście ^poniesionymi nakłada
mi, ani z rzeczywiście istniejącym 
stosunkiem pomiędzy popytem i po
dażą na różne artykuły;

4) ceny produktów, w zakresie 
których rozpiętość pomiędzy kosz
tami krańcowy i ^ a przeciętnymi 
jest mała, bądź w ogóle nie wystę
puje, będą zawierały jedynie bardzo 
niewielki odsetek akumulacji, bądź 
też będą przynosiły deficyt (tu na
leżałyby w naszych warunkach sze
reg podstawowych środków żywnoś
ci, wszystkie artykuły wytwarzane 
przez jedno przedsiębiorstwo, 
wszystkie niemal artykuły nowe, 
wiele artykułów długotrwałego u- 
żytku itp. itp.).

Na podstawie zbadania koncepc:i 
oparcia cen produktów o koszty 
krańcowe przy pomocy prostego 
schematu można stwierdzić, iż kon
cepcja ta jest sprzeczna z prawem 
popytu i podaży i elementarnymi 
zasadami rachunku ekonomicznego. 
Wydaje mi się też, iż można z całą 
słusznością powiedzieć, iż dążenie 
do oparcia cen o koszty krańcowe 
opiera się na krańcowym nieporo
zumieniu.

Co' robić, aby zmniejszyć liczbę wy
padków w czasie pracy? Mgr Henryk Cl- 
chankiewicz w swoim referacie „Opera
tywna analiza wypadków*1, wygłoszonym 
na zebraniu Oddziału Warszawskiego 
Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego 
Inżynierów i Techników BHP omówił 
szereg przyczyn, które powodują ma
razm w zwalczaniu wypadkowości w cza
sie pracy.

i zapewnić określoną akumulację. 
Jaka będzie wielkość akumulacji, 
gdy ceny ustalimy na poziomie 
kosztów krańcowych? Suma kosz
tów produkcji równa się 22, a suma 
cen produktów (5 + 6 + 3). 2 + 3, 
czyli 31. Akumulacja równałaby się 
więc 31—22 czyli 9. W rezultacie 
akumulacja wynosiłaby więc około 
41 proc, sumy kosztów produkcji.

Załóżmy, że potrzeby i możliwoś
ci w dziedzinie akumulacji wynoszą 
jedynie 20 proc, sumy kosztów pro
dukcji, tj. 4,4, a nie 9 (tj. tyle, ile 
wyniosłaby akumulacja przy opar
ciu cen o koszty krańcowe). Przy 
akumulacji wynoszącej 20 proc, su
my kosztów produkcji suma cen 
produktów wynosiłaby 22 + 4,4 czy- 
1! 26,4, a nie 31, jak przy oparciu 
cen o koszty krańcowe. Różnica wy
nosiłaby więc 31 — 26,4 czyli 4,6 tj. 
około 15 proc, sumy cen przy opar
ciu ich o koszty krańcowe.

Można stwierdzić, iż przy oparciu 
cen o koszty krańcowe akumulacja

Zdaniem prelegenta dwie przyczyny 
wpływają zasadnjpzp ^^pogorszenie sta- 
nu bhp w zakładach" . ..

Pierwsza, to lekceważenie przepisów 
bezpieczeństwa przez nadzór techniczny. 
Z materiału statystycznego wynika, że 
niemal w 60»/, wypadki mają miejsce z 
takich przyczyn jak: nieprawidłowa 
organizacja stanowiska roboczego, wadli
we metody pracy, brak bezpośredniego 
nadzoru. Mamy więc do czynienia z 
przestępstwami naruszania przepisów 
bezpieczeństwa pracy, które nie są wła
ściwie rozumiane przez organa prokura
torskie i sądy. Pobłażliwość dla osób bez
pośrednio odpowiadających za stan bhp . 
w zakładach pracy ma tragiczne skutki 
— wypadki rosną.

Każdego roku wydatki na bhp pochła
niają sumy rzędu kilku miliardów, każ
dego roku rosną nakłady finansowe na 
bhp. Mimo to liczba wypadków w czasie 
pracy nie chce zmaleć. Zdaniem mgr Ci- 
chankiewicza dlatego, że dotychczasowa 
metoda rejestrowania wypadków nie jest 
przejrzysta i nie pozwala na operatyw
ne analizowanie przyczyn powstawania 
wypadków w zakładach pracy. W związ
ku z tym przedstawił nową koncepcję 
prowadzenia statystyki, która pozwala 
na głębsze ujmowanie przyczyn wypad
ków i niemal natychmiastowe stosowa
nie profilaktyki.

Proponowana przez mgr Cichankiewi- 
cza analityczna karta wypadkowości jest 
rzeczywiście, przejrzysta; obok zasadni
czych przyczyn uwzględnia topografię 
Wypadku, a więc od razu wskazuje, w 
jakim wydziale, czy oddziale zakładu 
mają miejsce wypadki, w jakich dniach 
i w jakich godzinach zachodzą one naj
częściej, jaka część ciała jest głównie na
rażona na niebezpieczeństwo. Na podsta
wie nowych kart wypadków i arkusza 
analitycznego, który daje precyzyjny 
'obraz stanu bhp w zakładzie można by 
bardziej operatywnie zapobiegać wypad
kom., Mgr Cichankiewięz proponuje 
wprowadzić do rjowej 5kart' rułiykę, 
'która by informowała.'o'skutkach flhan- 
isowych, jakie. pociągnął «a ąobą wypa
dek. I nie: wiem, czy ta ęprąwa nie ma 
zasadniczego znaczenia, chociaż w refe
racie potraktowana była marginesowo ł 
może dlatego nie została; szerzej rozwi
nięta w dyskusji. *

Wypadki 'mają •' miejsce w zakładach 
,pracy, tam się rodzą przesłanki dla lek
ceważenia ’ przepisów zabezpieczającyclj. 
życie i zdrowie pracujących, ale —„‘ó 

"twórcza myśli! — mamy ZUS,. Który 
.przejmuje na siebie ciężar finansowania 
niekiedy wprost zbrodniczej lekkómyśl- 

• noścl, wyrażającej się w -zaniedbywaniu 
najbardziej elementarnych przepisów 
bhp.’ Przedsiębiorstwo, poza ogólnie 
przyjętymi składkami ubezpieczenlowy- 

1 ml, z reguły nie jest obciążone innymi 
-sankcjami, nawet w przypadkach wyjąt
kowego zaniedbania bhp. Nie ma bodź
ca, który mógłby oddziaływać na stałe 
ulepszanie i modernizowanie urządzeń 

- zabezpieczających bhp w, zakładach.
Znikoma odpowiedzialność finansowa 

■ przedsiębiorstwa za • spowodowany w 
• czasie pracy wypadek; bez winy pracow
nika — jest jedną z najbardziej zasad hl- 

' czych przyczyn powstawania wypadków.
Słuszne więc byłoby obarczenie przed- 

. siębiorstwa pełną-odpowiedzialnością za 
warunki pracy załogi poprzez np. wpro- 

' wadzenie zróżnicowanych stawek ubez
pieczeniowych, uzależnionych od stopnia 
bezpieczeństwa aktualnych warunków 
pracy, poprzez zwiększenie odpowiedzial
ności przedsiębiorstw wobec ciężko po- 

■ szkodowanych robotników albo też np. 
w drodze zmniejszania funduszu plac w 
zależności od Ilości wypadków.

. Wypadkowość w czasie pracy jest jak 
najbardziej związana z produkcyjno-eko-. 
nomiczną działalnością przedsiębiorstwa, 
tymczasem bhp przesunięte Jest do plo
nu socjalnego. Środki na ochronę pracy 
limitowane są oddzielnie, niezależnie od 
ekonomicznych planów przedsiębiorstwa. 
Czy jest to najbardziej słuszne rozwiąza
nie? Wydaje się, że nie, bo równocze
śnie przedsiębiorstwo ma nikły wpływ
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dy trafiały one do PGR, POM i 
spółdzielni produkcyjnych. Zakłady 
nie musiały się troszczyć o zbyt 
swoich ciągników. Robił to za nie 
kto inny. Gdyby sam zakład o tych 
sprawach decydował dawniej, nie 
miałby dziś problemu — co robić 
z gotowymi traktorami i tymi, któ
re mają być gotowe w najbliższych 
miesiącach. Albowiem plan reali
zuje się: w bieżącym roku 3500 
ciągników, w pierwszym półroczu 
1959 r. — 600 do 1000 sztuk.

Zmiana zasadniczego profilu pro
dukcji fabryki zawsze wywołuje 
pewien wstrząs organizacyjny i e- 
kcmomiczny w zakładzie. W Ursu
sie wstrząs ten jest szczególnie sil
ny, związany jest bowiem z tymi 
nieszczęsnymi traktorami;

Przedsiębiorstwo nie ma środ
ków obrotowych na finansowa
nie bieżącej produkcji, obejmującej 
nie tylko ciągniki „Ursus C-45“. 
Nie ma z czego regulować rachun
ków za dostawy z kooperacji. Za
kład ma związane ręce i zmuszony 
jest dokonywać wprost ekwilibry- 
stycznych wyczynów dla zapewnie
nia normalnego toku produkcji 
„Ursusa11. .

Oczywiście, stan ten odbija się 
na całej załodze, powoduje zde- 
nertU^wanie i zniecierpliwienie ro
botników, przysparza niemało kło
potów kierownictwu zakładów. Ale 
produkcja traktorów w dalszym 
ciągu, trwa...

O tym, iż' ze zbytem ciągników 
mogą! wystąpić trudności, zdawano 
sobie już sprawę w 1956 r. Ale 
wówczas .'niebezpieczeństwo było 
odległe L.. . nie bardzo wierzono w 
realne jego istnienie. Wprowadzano 
wprawdzie z roku na rok nową 
produkcję'”W miejsce zmniejszanej 
produkcji ciągnika. Związane to 
•było jednak z innymi przyczynami. 
Nie przewidywano, że krach może 
nastąpić już wiosną 1958 roku. 
W 1956 roku wartościowy udział in
nych asortymentów wynosił 20%, 
w 1957 r. został powiększony do 
34%, na początku 1958 r. wzrósł już 
do 45%.

Jak więc widać, istnieją możliwo
ści ograniczenia produkcji ciężkiego 
„Ursusa11 i wprowadzania noWej 
produkcji, przynoszącej nie tylko 
zysk, ale i możliwości zatrudnienia 
robotników. Plan na rek bieżący 
zakłada wyprodukowanie 700 sil
ników do polskiego ciągnika gą
sienicowego „Mazur11 (produkcja 
eksportowa do Chin), 2200 podnoś
ników hydraulicznych do narzędzi 
rolniczych (mają” one zastosowanie 
do wszystkich wyprodukowanych 
dotychczas ciągników „Ursus11 sta

rego typu przy niewielkich prze
róbkach, możliwych do wykonanld 
w każdym warsztacie), 1500 sztuk 
jednoosiowego ciągnika o mocy ■ 
8 KM (duże zapotrzebowanie, jak
kolwiek nie ma do niego jeszcze 
pełnego zaufania krajowego od
biorcy), 6 tys. silników spalinowych 
dla rolnictwa S-60 (do poruszania,, 
mlocarń, śrutowników, pił drzew- 
nych itp.), ponadto wiele części za* 
miennych, odlewów dla innych za- 
kłądów itp.

Przy tego rodzaju zadaniach pla
nowych wyprodukowanie 3500 ciąg
ników nie jest dla zakładów zbyt 
wielkim obciążeniem. Udział innych 
wyrobów można w dalszym ciągu 
powiększyć, tym bardziej, że trzeba 
trzeźwo rozważyć sytuację na ryn
ku traktorowym.

A sytuacja ta jest groźna. W ro
ku ubiegłym cały niemal zbyt spo
czywa! w ręku Zarządu Zaopatrze
nia Rolnictwa, który z ogólnej ilo
ści wyprodukowanych w Ursusie 
traktorów (5600) zakupił do rozpro
wadzenia 5350 sztuk. Mimo usil
nych wysiłków zdołał rozprowadzić 
jedynie 4345 sztuk, przy czym ura
towały go różne przedsiębiorstwa 
przemysłowe zakupując z tej ilości 
3100 sztuk ciągników. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne zakupiły 106 
ciągników, a Państwowe Ośrodki 
Maszynowe jedynie 8. Niewielkie 
ilości traktorów zakupiły chłopskie 
spółki maszynowe i spółdzielnie 
maszynowe. Chłopi indywidualni 
zakupili ponad 650 szt.

Ogólnie, cały ubiegły rok cha
rakteryzował się stałym spadkiem 
sprzedaży ciągników „Ursus11, Naj
silniej spadek ten wystąpił w IV 
kwartale, w wyniku czego Zarząd 
Zaopatrzenia Rolnictwa został na 
1 stycznia 1958 r. z remanentem 
1005 ciągników, wartości około 70 
min zł. Mając trudności ze sprze
dażą w ubiegłym roku zamówił z 
produkcji br. jedynie 1100 sztuk, 
wychodząc z założenia, że łącznie 
do rozprowadzenia będzie miał i tak 
ponad 2 tys. sztuk niechodllwego 
towaru. Nawiasem mówiąc, ZZR 
żywi nadzieję, że i w tym roku 
większą ilość traktorów sprzeda 
przedsiębiorstwom przemysłowym.

Nasze rolnictwo nasycone jest 
nieekonomicznymi traktorami po
nad miarę. Z tego też względu nie 
tylko nie kupuje nowych ciągników 
„Ursus11, ale zgłosiło do sprzedaży 
przetargowej około 6 tys. „Ursu
sów11 1 4,5 tys. „Zetorów T-25“. 
Nic więc r„iwnego, że Zakłady 
Mechaniczne miały w połowie 
kwietnia tak niskie zamówienia na 
nowe ciągniki. Jeśli nie liczyć 
owych 1100 sztuk ciągników, które 
zamówił ZZR, pozostałe zamówienia 
(: dekonana już sprzedaż) przedsta
wiają się następująco: CRS — 480 

sztuk (prowadzone są rozmowy w 
sprawie ewentualnych dals/ych 2ÓW 
traktorów), różne przedsiębiorstwa 
przemysłowe — 61 eksport — 6, 
nabywcy indywidualni — 4. A więc 
naprawdę niewiele.

Niektórzy usiłują tłumaczyć za
stój w sprzedaży traktora „Ursus11, 
faktem zakupienia w Czechosłowa
cji 3400 ciągników „Zetor K-25“. 
Naiwne to .tłumaczenie. Stary 
„Ursus11 nigdy nie dorówna spraw
nemu i taniemu „Zetorowi11. Ponad
to jest on właśnie takim traktorem, 
jakiego potrzebuje pilnie nasze rol
nictwo. I słusznie Ministerstwo 
Rolnictwa domagało się sprowadze
nia tego traktora.

Prawdą jest jednakże, że jeszcze 
nigdy nie mieliśmy takiego uro
dzajnego roku. na traktory. Aby 
się o tym przekonać, wystarczy spoj
rzeć na poniższe zestawienie, obej
mujące ilość ciągników używanych, 
które upłynnia rolnictwo uspołecz
nione, bieżącą produkcję oraz im
port: PGR zgłosiły do sprzedaży 
3 tys. używanych „Ursusów11 i 2,8 
tys. „Zetorów T-25“, PÓM — 2,8 
tys. „Ursusów11 i 1,7 tys. „Zetorów11; 
remanent Zarządu Zaopatrzenia 
Rolnictwa z ubiegłego roku wyniósł 
1000 Ursusów, bieżąca produkcja Za
kładów Mechanicznych Ursus — 3,5 
tys. sztuk, import — 3,4 tys. „Ze
torów K-25“. Łącznie czyni to po
nad 18 tys. traktorów. Na margi
nesie: ogólna liczba wszystkich 
ciągników w Polsce nie przekracza 
60 .tysięcy (łącznie z tegorocznym 
importem). Fakt ten stawia nas na 
jednym z ostatnie!, miejsc w Euro
pie. A więc jeszcze jeden z jakże 
charakterystycznych dla naszej gos
podarki paradoksów.

Ciągników do sprzedaży jest wie
le. Zachodzi tylko pytanie, czy ry
nek nasz jest przygotowany do 
wchłonięcia tej ilości i na jakich 
nabywców można przede wszystkim 
liczyć.

Na pytanie to trzeba odpowie
dzieć wprost: nikt w Polsce nie 
prowadził i nie prowadzi żadnych 
poważniejszych badań w tej dzie
dzinie. Rynek traktorowy jest nie 
tylko wielką niewiadomą dla pro
ducenta, ale i dla instytucji, które 
się trudnią sprzedażą ciągników. 
Ale wiosną 1958 roku rynek trak
torowy bez żadnych badań przesta- 
je być niewiadomą. Powyższe ze
stawienie jest tego najlepszym do
wodem.

Przypuszcza się, że sprzedane zo
staną wszystkie importowane „Ze- 
tory11, przypuszcza się też, że mo
że uda się sprzedać część trakto
rów używanych (ze względu na 
atrakcyjną cehę — sięgającą czę
sto 20 — 30% ceny traktora no
wego). Prawie, że zupełnie niezna
ne są możliwości sprzedaży nowych 
^Ursusów1*. Instytucje, które w 

ubiegłym roku zgtosiły pewne za
potrzebowanie, w tym roku ze zgło
szeń tych wycofały się (przyczyna: 
poważne obniżenie planów inwesty
cyjnych, a ponadto same mają do 
zbycia używane traktory). Dla kogo 
więc produkuję;v^;ę,.powę Ujsusy?

Rolnictwo, .pspoif^ztoól^ 
pi — bo, jak już \ powiedzieliśmy, 
samo sprzedaje. Chłopskie spółki 
maszynowe, które zakupiły w ubieg
łym roku 100 traktorów, nie zdra
dzają entuzjazmu do powiększenia 
tej ilości w bieżącym roku. W pew
nym stopniu można liczyć na roz
prowadzenie części traktorów 
wśród przedsiębiorstw przemysło
wych. Pozcstaje chłop indywidual
ny — główny obiekt rozważań wy
twórcy i wszystkich zainteresowa
nych instytucji: ZM „Ursus11, Cen
tralnego Zarządu Przemysłu Ma
szyn Budowlanych, Zarządu Zaopa
trzenia Rolnictwa, CRS „Samopo
moc Chłopska11, Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów.

W chłopie indywidualnym ma być 
ratunek. Niewątpliwie może to być 
pewna pozycja.

Planuje ~ńę uruchomienie spe
cjalnych kredytów i wprowadzenie 
sprzedaży ratalnej, naciska się bank 
i kasy spółdzielcze. Naciska s:ę na 
Ministerstwo Komunikacji, które 
zakaizało rejestracji ciągnika dla 
celów przewozowych, by odwołało 
swoje zarządzenie.

Niezależnie od tego niektórzy fa
chowcy przeceniają, jak się wydaje, 
możliwości finansowe chłopa. 
„Ursus11 (bez podnośnika hydra- 
u1icz .ego) kosztuje 68 tys. zł, tj. 
mniej więcej tyle, ile kosztują dwa 
hektary ziemi. Jeśli już mowa o 
ziemi, to nie trzeba zapominać, że 
jeśliby nawet chłop poszedł na 
masowe kupno traktora, to mając 
do wyboru sprzedawaną przez pań- 
stw’o ziemię i stary „Ursus11 — ku
pi na pewno ziemię.

W tej sytuacji należałoby jeszcze 
raz rozważyć sprawę planu pro
dukcji „Ursusa11. Istnieją uzasad
nione obawy, że ciągnik ten nie 
zostanie sprzedany, zamrażając wie
lomilionowe sumy. Koszt własny 
jętojęgO jtraktora wgnosi 60 tys. zł. 
(śhmżeńie planu produkcji Ciągni
ków o 2 tys. sztuk pozwoliłoby za
oszczędzić (jeśli to można tak naz
wać' sumę 120 milionów złotych, 
nie licząc korzyści ze skierowania 
na inne cele 7 tys. ton stali, żeli
wa i innych materiałów. Zaoszczę
dzilibyśmy na tych niewyproduko- 
wanych traktorach, tysiące ton ropy 
rocznie. Innymi ś’ówy, trzeba roz
ważyć zastosowanie swoiście poję
tych środków antykoncepcyjnych. 
Jeśli bowiem stosowanie takich 
środków słuszne jest w odniesie
niu do ludzi, powinno być słuszne 
również w odniesieniu do maszyn, 
które się jeszcze nie narodziły.

Decyzja ta nie jest łatwa. Przer
wanie produkcji traktora „Ursus’1 
postawi zakład w wyjątkowo trud
nym położeniu. Ale jest wiele spo
sobów, by zapewnić załodze zatrud
nienie, by zakład nie poniósł więk
szych strat, by umożliwić wyko
rzystanie parku maszynowego i mo
cy produkcyjnych zakładu. Należa
łoby rozważyć, czy w bieżącym ro
ku nie można by zwiększyć pro
dukcji ciągników jednoosiowych, 
silników S-60 i innych wyrobów. 
Można także rozważyć sprawę wykot* 
nywania przez Zakłady w Ursusie.de- 
tali dla innych zakładów, które mają 
duże trudności z uzyskaniem koo
perantów. Trzeba wreszcie dołożyć 
wszelkich starań, by przyspieszyć 
przygotowanie*, produkcji nowego 
ciągnika — na który od dawna cze
ka nasza gospodarka. Przerwanie 
produkcji ciągnika „Ursus-1 jest de
cyzją na pewno trudną, ale chyba 
konieczną.,

ZBIGNIEW WYCZESANY



go w Warszawie w jednym z os
tatnich miesięcy 1957 r. średnie 
płace .tokarzy Wydziału Mechanicz
nego wynosiły dla grupy III — 1116 
zł, dla grupy IV — 1 007 zł, dla gru
py V — 1133. zł, dla grupy VI- 
3 303 zł, dla grupy VII 1 656 zł 
i dla grupy VIII — 2 804 zł.

Czytelnikowi z pewnością nasu
nie się pytanie: dlaczego tokarz III 
grupy (o najniższych kwalifika
cjach) zarabia więcej od.tokarza gru
py czwartej, mającego wyższe kwa
lifikacje i z reguły dłuższy staż pra
cy. Z kolei tokarz z VII grupą za
szeregowania zarabia mniej niż je
go kolega po fachu zaszeregowany 
o grup'ę niżej.

Podane przykłady mają charak
ter pewnej ilustracji, niemniej jed
nak dość typowej dla całego prze
mysłu maszynowego. Spróbujmy 
dojść przyczyn tych anomalii. Czy 
wynikają one ze złej pracy zakła
dów, z wadliwego rozdziału pracy? 
W pewnej mierze tak. Wydaje się 
jednak, że nie tu leży główne źród
ło zła.

Wady w stosowaniu systemu a- 
kordowego tkwią przede wszystkim 
w samym systemie taryfowym, w 
jego wadliwej konstrukcji i założe
niach. Główne z tych wad można 
by streścić następująco:

Po pierwsze — zbyt niska i nie
realna stawka podstawowa nie za-

bezpieczająca określonego, koniecz- przemyslumaszynowegoniestwa- 
nego dla życia minimum egzysten- rza bodźców do podnoszenia wie- 
cji robotnika: najniżej: kwalifikowa- dży — do zdobywania ‘ wykśztałce- 
nego i wykonującego najprostszą i? """X’ .
robotę. Stawka ta dla robotników fikator stawia jedynie wymagania —-------------- . ------ .
akordowych przy tzw. /.robotach . w formie określonych umiejętności nia roboty. Prowadzi to do. supre- 
zimnych" w przedsiębiorstwie pra- ‘............................. .. ' '
cuj ącym na zasadach ogólnych wy-
nosi 2,75 zł na godzinę a przy ro
botach „gorących" —2,90 zł. Stąd 
przy założeniu, że stosujemy normy 
rfapięte i możliwe jest przekrocze
nie przeciętne o 5%, przy 200 go
dzinach pracy w miesiącu robotnik 
I grupy zarobiłby: przy pracach 
„zimnych11 577 zł, a przy pracach 
„gorących" 619 zł.

Nierealność stawki podstawowej 
polega również na tym, że jest ona 
ustalona w oparciu o nieistniejącą 
w taryfikatorze kwalifikacyjnym 
kategorię robót, dla tej grupy za
szeregowania. Grupa I nie ma więc 
faktycznie zastosowania w prakty
ce. Stąd taka stawka podstawowa 
jest co najmniej wątpliwą podsta
wą do dalszego zróżnicowania płac.

Po drugie — zbyt duża ilość grup 
zaszeregowania i niedostateczne 
tempo narastania współczynnika 
kwalifikacyjnego.

Z dziewięciu usankcjonowanych 
przez dotychczasowy system tary
fowy grup kwalifikacyjnych w 
praktyce występuje najczęściej 6. . 
Nie spotyka się zaszeregowań w 
grupie I, rzadko zaś w II i IX.

Po trzecie. Obecny taryfikator
kwalifikacyjny dla robotników

PROPONUJĘ 
roczną prolongatę

W roku ubiegłym większość reali
zowanych przez przedsiębiorstwa in
westycji mieszkaniowych objęta by
ła pląnem inwestycji limitowych i 
w związku z tym finansowano je 
ze środków przyznawanych central
nie w wysokości corocznego zapo
trzebowania. Opierając się na istnie
jących wówczas zasadach wprowa
dzania inwestycji do planu przed
siębiorstwa — bardzo często w wy
niku nęcisku rad robotniczych i za-
kładowych przewidywały one
dalsze inwestowanie na budownic
two mieszkaniowe zakładając mię
dzy innymi budowę nowych obiek
tów. Wiele przedsiębiorstw wyko
nało już nawet uzbrojenie terenów 
i poczyniło inne przygotowania 
dla zabezpieczenia sobie na rok 
1958 wykonawstwa robót.

Oczywiście? w okresie, j sporządza^. z 
nia prójekttUpląnu; inwestycyjnego- 
na 1958 r. nikt nie mógł nawet prze
widywać, że pod koniec ubiegłego 
roku podjęta zostanie uchwala *), 
wprowadzająca bezwzględny wymóg 
wstępnej akumulacji środków finan
sowych, jako warunku podjęcia in
westycji. *

Z teoretycznego punktu widzenia 
zasada ta jest chyba słuszna. Efek
tywna akumulacja środków przed 
przystąpieniem do budowy niewąt
pliwie zapobiega rozciąganiu inwe
stycji w czasie, co niestety często 
występowało w naszej gospodarce. 
W rzeczywistości jednak wprowa
dzenie tej zasady w życie z dniem 
1 stycznia br. z miejsca przekreśli- 
liło realizację poważnego programu 
inwestycji nieprodukcyjnych (głów
nie mieszkaniowych), ponieważ — 
jak już wspomniano — inwestorzy 
nie byli uprzedzeni o zamiarze 
wprowadzenia w roku 1958 odmien
nych warunków podejmowania no
wych inwestycji mieszkaniowych.

Ażeby omawiana zasada mogła 
przynieść pożądane efekty, należało 
pozostawić inwestorom czas na za
kumulowanie żądanych środków fi
nansowych. Praktycznie jednak jest 
to również utrudnione, gdyż rodzaje 
środków własnych, jakie mogą słu
żyć do finansowania inwestycji nie
produkcyjnych, wymagają niewspół
miernie długiego okresu akumulacji. 
Mianowicie, poza fundus^ftn zakła
dowym, na zdecentralizowane inwe
stycje mieszkaniowe przeznacza się:

— amortyzację obiektów gospo
darki mieszkaniowej, po uprzednim 
zaspokojeniu potrzeb na kapitalne 
remonty;

— wpływy z likwidacji tych 
obiektów;

— zyski z gospodarki mieszkanio
wej;

— środki z funduszu szkód górni
czych, fundusz prewencyjny PZU, 
odszkodowania ubezpieczeniowe;

— środki pochodzące ze świad
czeń dobrowolnych.

Każdy rozsądnie myślący ekono-
mista, i nie tylko ekonomista 
że trzy pierwszą źródła mają 
rakter utopijny, gdyż cała na 
amortyzacja wykorzystywana 
na kapitalne remonty (i to nie

wie, 
cha- 
ogół 
jest 

star-
cza), przedsiębiorstwa osiągające zy
ski na gospodarce mieszkaniowej 
prawdopodobnie w Polsce nie istnie
ją, zaś fundusz amortyzacyjny i fun
dusz szkód górniczych może być 
akumulowany jedynie w ratach 
miesięcznych

Gwoli ścisłości należy stwierdzić, 
że jeśli środki własne przedsię
biorstw na inwestycje nieproduk
cyjne nie są wystarczające, mogą 
być zasilone dotacją budżetową. 
Niestety, dotacja budżetowa przy
znawana jest przedsiębiorstwom na 
pokrycie przerobu rocznego. Nato
miast przedsiębiorstwo nie może 
przystąpić do rozpoczęcia nowej in
westycji mieszkaniowej nie mając 
efektywnie zgromadzonych środków 
na całą wartość budowy (której cykl 
wykracza na ogół poza rok kalen
darzowy — budżetowy). Poza tym 
ostatnio okazało się, że przyznawa
ne na rok 1958 dotacje budżetowe 
uruchamiane będą kwartalnie — a 
więc nawet te nieliczne przedsię
biorstwa, którym przyznano dotacje, 
nie mogą rozpocząć budowy nowych 
inwestycji mieszkaniowych z braku 
pełnej" sum}’, śrędkóyy^na rachunku 
bankowym.

Wobec przedstawionej tutaj sy
tuacji poważna część środków 
przedsiębiorstw nie posiada warun
ków do rozpoczęcia budowy zapla
nowanych na rok 1958 obiektów go
spodarki mieszkaniowej. Niektóre 
przedsiębiorstwa, w wyniku nacisku 
załogi i powstawania w’ zakładzie 
atmosfery o zabarwieniu politycz
nym, podejmują rozpaczliwy, ala, 
trzeba przyznać — jedynie możliwy 
krok: ograniczają własne inwestycje 
scentralizowane i wprowadzają do 
wysokości wygospodarowanego li
mitu na nakładach produkcyjnych 
obiekty gospodarki mieszkaniowej.

Posunięcia te z konieczności mu
szą być uznawane, jednakże nowe
mu systemowi, a zwłaszcza jego 
autorom, nie robią właściwej rekla
my. Inne natomiast przedsiębiorst
wa, które me mają możliwości obję
cia noworozpoczynanych inwestycji 
mieszkaniowych limitami nakładów 
scentralizowanych — czynią roz
paczliwe, niestety, bezskuteczne, 
starania u swych jednostek nadrzęd
nych oraz w bankach o wyrażenie 
zgody na rozpoczęcie finansowania, 
z możliwością sukcesywnego aku- 
mulowania środków. Starania te z 
góry skazane są na niepowodzenie.

Z przedstawionego tutaj stanu 
faktycznego należałoby wyprowa
dzić jeden zasadniczy wniosek. Od
stąpić w roku 1958 od wymogu 
wstępnej akumulacji środków na 
noworozpoczynane inwestycje nie
produkcyjne i zezwolić na podej
mowanie ich na podstawie realnego 
planu akumulacji środków w czasie 
trwania budowy.

Banki finansujące inwestycje na
leżałoby natomiast zobowiązać do 
badania realności planów akumula
cji i — obod. obecnie istniejących 
uprawnień do udzielania kredytów 
średnioterminowych na te inwesty
cje (do wysokości 25 proc, wartości 
kosztorysowej) — uprawnić je do 
przyznawania kredytów krótkoter
minowych antycypacyjnych na po
czet wpływu środków własnych, po
dobnie jak to ma miejsce w odnie
sieniu między innymi do kontynuo
wanych inwestycji mieszkaniowych 
z roku ubiegłego. A nieżyciowy i 
znienacka wprowadzony przepis na
leży uchylić.ZYGMUNT SAŁDAK

•) Uchwala nr 491 Rady Ministrów z 
dnia 12 grudnia 1957 r. zmieniająca u- 
chwalę z dnia 19 listopada 1957 r. w spra
wie źródeł finansowania inwestycji i ka- 
pitamycn remontów (Monitor Polski nr 
<9, poz. 579).

stosowana w przemyśle praktyka 
_ _______ _____ „___ ____________ obliczania płac nie na < podstawie o- 
nia ogólnego i zawodowego. Tary- sobistego. zaszeregowania robotm- 
fikator stawia jedynie wymagania ka, lecz na podstawie zaszeregowa-

praktycznych i. niezbędnych" wiado
mości teoretycznych dla wykonywa-
nia zawodu na danym szczeblu 
kwalifikacyjnym. Pomija natomiast 
wymagania w zakresie wykształce-

n tającego bezpośrednio zarobek ro
botnika od jego kwalifikacji i wy
dajności pracy. .

Dla przywrócenia tej roli akordo
wi w przemyśle maszynowymi wy
daje się niezbędne dokonanie is
totnych zmian w zasadach stosowa-

.Sytuację w tym zakresie pogarsza nych przedsiębiorstwach przemysło- 
■" ’ wych stają, się coraz bardziej zło

żone i precyzyjne. Skomplikowane 
urządzenia produkcyjne wymagają 
od pracujących przy nich robotni
ków-większego żasobuwiedzy.lep- 
szego wykształcenia, zarówno ogól
nego jak i zawodowego, dłuższej 
praktyki zawodowej i doświadcze
nia produkcyjnego. Z drugiej stro
ny — od kwalifikacji robotników, 
od poziomu ich wiedzy zależy po
ziom techniczny produkcji oraz 
tempo rozwoju i wprowadzania

macji rodzaju Wykonywanej pracy 
nad kwalifikacjami robotnika,
sprzyja oderwaniu zaszeregowania 
robót od zaszeregowania robotnika. 
W itych warunkach wynagrodzenie

AKORD
A KWALIFIKACJE
nia ogólnego 1 zawodowego 1 nie sta
wia ich jako warunku przeszerego
wania robotnika z grupy do grupy.

Wymienione tutaj zasadnicze wa
dy w konstrukcji systemu taryfo
wego pociągają za sobą cały łań
cuch ujemnych następstw, praktycz
nie niwelujących wartości akordu.

Zbyt niskie stawki płac są przy
czyną zaniżania norm pracy po to, 
aby dać robotnikowi możliwość o- 
siągnięcia wyższego zarobku. Z gó
ry sankcjonują tryb ustalania norm
w odwrotnej kolejności od u-
przedniego ustalenia wysokości za
robku. Uniemożliwiają wprowadze
nie technicznie uzasadnionych norm 
pracy nawet tam, gdzie jest to moż
liwe bez większych trudności. Sto
sowanie niskich norm statystycz
nych lub szacunkowych, przekra
czanych w wysokich procencie nie 
pobudza należycie robotników do 
zwiększania wydajności pracy. W 
dodatku, dość zróżnicowany stopień 
napięcia ‘norm przy różnego rodza
ju pracach, możliwy zwłaszcza przy 
obecnym stanie normowania, jest 
czynnikiem krzywdzącym jednych 
robotników przy uprzywilejowaniu 
innych.

System akordowy nie oparty na 
odpowiednio opracowanych, tech
nicznie uzasadnionych normach pra
cy jest systemem „akordu fikcyj
nego". Akord ten sprzeczny jest z 
zasadą wynagradzania według pra
cy, powoduje tendencję osiągania 
wyższego zarobku nie drogą wzros
tu wydajności ale metodami pew
nych kombinacji i nacisku na służ
bę normowania w kierunku „pod
wyższania czasów".

Duża, nie mająca zastosowania 
w praktyce, ilość grup zaszerego
wania i równocześnie, słabe tempo 
narastania współczynnika kwalifi
kacyjnego, a co za tym idzie — 
zbyt małe różnice w stawkach ta- 
ryfówych', przy istniejącym stanie ' 
niskich;" łatwo przekraczalhych 
norm —'powodują, że, nawet nie
znaczny wzrost przekroczenia norm 
niweluje różnice taryfowe między 
pracą mniej lub bardziej złożoną, 
wymagającą niższych lub wyższych 
kwalifikacji. Bywają nawet przy
padki, że proporcje te zostają od
wrócone na niekorzyść pracy bar
dziej złożonej, wymagającej wyż
szych kwalifikacji. Obrazują to 
zresztą przytoczone uprzednio dane 
dotyczące płac poszczególnych grup 
tokarzy w ZBUP im. Waryńskiego.

robotnika uzależnione jest przede 
wszystkim od charakteru, a ściślej 
mówiąc, od zaszeregowania wyko
nywanej roboty. Zaszeregowanie o- 
sobiste robotnika odgrywa drugo
rzędną rolę. Dla przykładu: na zba
danych metodą wyrywkową w Za
kładach im. Waryńskiego 215 kart 
roboczych robotników Wydziału 
Mechanicznego, w 83 przypadkach 

. zaszeregowanie wykonywanej robo
ty było zgodne z zaszeregowaniem 
robotnika.

Charakterystyczny jest przy tym 
fakt, że ta supremacja zaszerego
wania roboty nad zaszeregowaniem 
robotnika sprzyja przede wszystkim 
najniższej grupie zaszeregowania 
robotników (w praktyce grupie III). 
Robotnicy tej grupy nie mogą 
w zasadzie otrzymywać roboty za
szeregowanej niżej od ich zaszere
gowania osobistego, . często nato
miast otrzymują do wykonania pra
ce zaszeregowaną wyżej o 1 do 3 
grup.

Odwrotne tendencje występują 
natomiast wśród robotników zasze
regowanych do grup wyższych, któ
rzy z reguły wykonują roboty za
szeregowane niżej od ich zaszere
gowania osobistego. Ten stan rze
czy, mający swoje ujemne skutki 
w obniżce płac wykwalifikowanych 
robotników, nie zachęca do podno
szenia kwalifikacji, powoduje płyn
ność siły roboczej, utrudnia stabi
lizację załogi i jest przyczyną wie
lu trudności ekonomicznych przed
siębiorstwa.

Pisząc o skutkach wad w kons
trukcji systemu taryfowego nie spo
sób pominąć ujemnych zjawisk, ja
kie wystąpiły ostatnio w zakresie 
dokształcania pracujących. Wyraża
ją się one w ogólnym spadku licz
by uczniów, a zwłaszcza robotni
ków. Zjawisko to dotyczy przede 
wszystkim młodzieży, która na sku
tek występujących anomalii w pła
cach lekceważy sprawę wykształcę-' 
nia, zdradza wyraźną niechęć do 
nauki.

Można stwierdzić, że obecna sy
tuacja w zakresie kwalifikacji ro
botników koliduje z ogólnymi ten
dencjami postępu technicznego. Sta
ły rozwój przemysłu, nieustanne 
zmiany ilościowe i jakościowe w 
produkcji spowodowane rozwojem 
postępu technicznego, wymagają 
systematycznego podnoszenia kwa
lifikacji robotników.

Procesy produkcji w nowoczes-

postępu technicznego.
Problem ten ma szczególnie istot

ne znaczenie w przemyśle maszy
nowym, który w dużej mierze wa
runkuje rozwój postępu techniczne
go w innych dziedzinach przemy
słu. Wymagania w zakresie kwali
fikacji nie tylko pracowników in- 
zvnieryjno-technicznych, ale i ro
botników w tej gałęzi przemysłu 
powinny być szczególnie wysokie. 
Równocześnie jednak muszą być 
stworzone odpowiednie warunki i 
bodźce do wzrostu kwalifikacji, do 
zdobywania wiedzy. Takich bodź
ców — niestety, dotychczasowy sys
tem płac w przemyśle maszynowym 
nie stwarza.

Nie przypadkowy jest fakt, że nie
mal wszystkie przedsiębiorstwa eks
perymentujące uznały za jedno z 
najpilniejszych zadań na drodze do 
poprawy ekonomiki swej pracy, 
■wprowadzenie zmian w systemie 
płac. Zmiany te wyrażają się z jed
nej strony — w ustalaniu przez 
przedsiębiorstwa w ramach przy
sługujących im uprawnień, zakła
dowych taryfikatorów kwalifikacyj
nych, tabel płac, w doborze odpo
wiednich systemów płac i opraco
wywaniu nowych regulaminów 
premiowania, z drugiej zaś — w 
tworzeniu i podziale funduszu za
kładowego według odmiennych za
sad, niż przewidują to obowiązu
jące przepisy.

Obok tych, niewątpliwie korzyst
nych zmian, obserwuje się także 
zjawiska ujemne.

Zmiany w systemie płac w wie
lu przypadkach robione są „na wy- 
czucie“, bez głębszych badań i a- 
naliz. Przeprowadzający je najczęś-. 
ciej ograniczają się do zestawienia’ 
przewidywanych skutków finanso
wych zastosowania nowego systemu 
płac, rzadko natomiast zastanawia
ją się nad wynikami tych zmian, 
ich wpływem na podnoszenie kwa
lifikacji robotników i wzrost wy
dajności pracy.

Obok słusznych tendencji likwi
dacji akordu stosowanego uprzed
nio „ńa siłę“ tam, gdzie nie ma on 
sensu, występują niesłuszne ten
dencje likwidacji akordu w ogóle. 
Utożsamia się tutaj wady w polity
ce stosowania akordu z wadami sa
mego akordu, pomija zalety, prawi
dłowo stosowanego akordu systemu • 
płac.

Zwolennicy likwidacji akordu po
wołują się przy tym na kraje wy-

nia akordu. . ,
■ Należałoby więc ograniczyć za
kres stosowania ' akordu do prac 
uzależniających wydajność, głównie 
od pracy robotnika oraz prac da
jących się ściśle wymierzyć i znor- 
mować. .

Konieczne jest wprowadzenie 
pewnych zmian w dotychczasowym 
systemie taryfowym, idących 
kierunku urealnienia i podniesienia 
stawki podstawowej oraz zmniej
szenia ilości grup kwalifikacyjnych. 
Stawka podstawowa powinna być 
oparta na najniższej kategorii ro
bót, określonej w taryfikatorze i 
mającej zastosowanie w praktyce.

Wysokość stawki podstawowej 
powinna zapewnić przy stosowaniu 
odpowiednio napiętych, technicznie 
uzasadnionych norm — minimum 
utrzymania robotnikowi o najniż
szych kwalifikacjach, wykonujące
mu najprostszą robotę. Liczba grup 
kwalifikacyjnych powinna być o- 
graniczona do sześciu. Pozwoli to 
na zm;anę tempa narastania współ
czynnika kwalifikacyjnego i zwięk
szy różnice między stawkami posz-
czególnych grup zaszeregowania. 
Stworzy równocześnie lepsze bodź
ce dla robotników w kierunku pod
noszenia kwalifikacji i wzrostu wy
dajności pracy.

W przypadku wykonvwanfa przez 
robotnika o wyższej grupie zasze
regowania roboty zaszeregowanej 
niżej, wydaje się celowe wprowa
dzenie odpowiednich dopłat rekom
pensujących różnicę między wyna
grodzeniem wvn łkającym z zasze
regowania robotn:ka a zaszerego
wania roboty. Pozwoliłoby to na 
zkkwidowanie krzywdzącej robot
ników — szczególnie wyższych grup 
zaszeregowania — supremacji wy
konywanej robotv nad ich kwalifi
kacjami; Z drugiej strony — przy 
ustalonvm limicie funduszu płac — 
zmusiłoby to kierowników produk
cji do jak najbardziej racjonalnego 
rozdziału robót.

Zaostrzeniu powinny ulec zasady 
zaszeregowania i przeszeregowania 
robotników z grupy do grupy. M.in. 
w taryfikatorze kwalifikacyjnym 
należałoby uwzględnić niezbędne 
minimum wykształcenia ogólnego i 
zawodowego, jako warunek przesze
regowania robotnika z grupy do 
grupy. Dotyczy to zwłaszcza robot
ników młodych, mających z reguły 
większe możliwości nauki.

sol^9: (uprzęmysłowjonę, ,k|tór« cpępz • 
częściej ..przechodzą na, czasowe syr , 
stemy płac. Wydaje się jednak, że 
tendencje te w naszych warunkach, 
przy obecnym stanie organizacyj
no-technicznym przemysłu maszy
nowego, stosunkowo niskiej wydaj
ności i słabej dyscyplinie pracy, są 
nieuzasadnione, a nawet szkodliwe. 
Przeciwdziałać tym tendencjom 
można przede wszystkim drogą o- 
czyszczenia akordu z ciążących na 
nim naleciałości i w ten sposób 
przywrócić akordowi właściwą ro
lę systemu wynagradzania, uzależ-

Wraz ograniczeniem zakresu
stosowania akordu i zmianami w 
konstrukcji systemu taryfowego po
winno się dokonać przepracowania 
stosowanych dotychczas norm pra
cy oraz oparcia systemu akordowe
go- na normach technicznie uzasad
nionych.

Wszy£tk~£r.tę ^Wśtulaty — z .ko
nieczności Aqsć.< ogólne i dyskuśyj-
r.e nie wyczerpują oczywiście
całości zagadnienia. W naszym zro
zumieniu są jednak niezbedne .dla 
przywrócenia właściwej roli syste
mowi akordowemu, dla przekształ
cenia tego systemu z obecnej roli 
dezorganizatora płac i hamulca 
wzrostu kwalifikacji, w czynnik 
aktywnego oddziaływania na wzrost 
produkcji i wydajności pracy.

STANISŁAW UPŁAWA WACŁAWA DĘBNIAK

Robotnicy i zarządzanie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

CHINY
W Chinach problem udziału kla

sy robotniczej w zarządzaniu jest 
od dłuższego czasu przedmiotem dy
skusji i eksperymentów. Rozwaza 
się, jakie organa mają spełniać to 
zadanie w przedsiębiorstwie.

W związku z tym powołano do 
życia przedsiębiorstwa eksperymen
talne dwojakiego rodzaju. W jed
nych rozszerzono uprawnienia zwią
zków zawodowych, w drugich u- 
tworzono nowe organa — reprezen
tacje robotnicze. Po pewnym czasie 
wnioski z tych eksperymentów ma
ją być uogólnione i na tej podsta
wie zostaną opracowane zasady sa
morządu robotniczego. Reprezenta
cję robotniczą uważa się za główną 
formę rozszerzenia demokracji w fa
bryce i wciągania szerokich mas ro
botników do udziału w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Panuje przekona
nie, że reprezentacje robotnicze mo
gą dość dobrze wciilać w życie za
sady centralizmu demokratycznego 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem, 
mogą kojarzyć centralne kierow
nictwo administracyjne przedsię
biorstw z wolą i potrzebami robot
ników i urzędników. Reprezentacje 
robotnicze mają stanowić ośrodek 
krystalizowania się wiedzy całej za
łogi, mogą też likwidować przejawy 
biurokratyzmu i subiektywizmu, a 
tym samym przyczynić się do roz
woju produkcji zakładu. Reprezen
tacja robotnicza jest w rękach za
łogi skutecznym narzędziem kon
troli nad działalnością całego przed
siębiorstwa.

Dążąc do realizacji polityki, de
kretów, dyrektyw i planów pań
stwa, reprezent icja robotnicza ma 
prawo słuchania sprawozdań z pra
cy dyrektora fabryki, odpowiedzial
nych pracowników administracji o- 
raz komitetu związkowego. Ma ona 
prawo br lać produkcję, finanse, 
stan techniki oraz plany przedsię
biorstwa, jak również omawiać naj
ważniejsze zagadnienia działalności 
gospodarczej w innych dziedzinach.

Reprezentacja robotnicza ma pra-

wo krytykować tych przedstawicieli 
kierów mc twa, którzy bez ■ uzasad
nionej przyczyny nie wyKonują jej 
postanowień, oraz tych, którzy po
pełniają poważne biędy biurokra
tyczne. Może ona proponować od-
powiednim instancjom 
cyjnym ukaranie tych

aa minis tra-

też proponować wyższym
, może 
instan-

cjom kierowniczym usunięcie Kie
rownika fabryki z zajmowanego sta
nowiska. Kierownictwo ideologicz
ne partii w reprezentacjach rooot- 
niczycn powinno iść w tym kierun
ku, aby każdy bez zastrzeżeń mógł 
wypowiadać, swoje zdanie, aby za
pewnić nieskrępowany rozwój kry
tyki i samokrytyki. Tylko w trak
cie dyskusji może się wykrystali
zować zbiorowa mądrość i rozwinąć 
twórcza inicjatywa mas.

CZECHOSŁOWACJA
Sprawa udziału robotników w

zarządzaniu jest rozważana w Cze
chosłowacji juz od ub. roku. W os
tatnim okresie dyskusja, jak rów
nież, prace . nad rozwiązaniem tego 
zagadnienia są poważnie zaawanso
wane. Centralna Rada Związków 
Zawodowych przygotowuje projekt 
nowej ustawy o związkach zawodo
wych, gdzie przewiduje się zwięk
szenie roli i uprawnień związków 
zawodowych w dziedzinie wspołza- 
rządzania zakładami pracy.

Jakie są przesłanki przygotowy
wanych reform? Nowy system kie
rownictwa gospodarczego wymaga 
znacznie większego i bardziej bez
pośredniego udziału robotników w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem i 
kontroli. Występują oczywiście wąt
pliwości, czy sytuacja dojrzała już 
do tego, aby ludzie w przedsiębior
stwach otrzymali prawo współdecy
dowania o poważnych problemach 
gospodarczych oraz czy załogi ma
ją już obecnie wystarczające do
świadczenia, aby właściwie i z ko
rzyścią dla całego społeczeństwa 
rozstrzygać skomplikowane zagad
nienia gospodarcze. Przeważa jednak 
przekonanie, że uprzemysłowienie 
i rozwój gospodarczy Czechosłowa
cji przebył już fazę początkową. 
Gospodarka czechosłowacka dyspo-i

nuje światłymi i doświadczonymi 
kadrami. Czeski robotnik, monter 
jest — jak to oKresiają — inżynie
rem Azji lub Środkowego Wscnodu.

Zwiększenie udziału klasy robotni
czej w zarządzaniu dokona się w 
Czechosłowacji na drodze rozszerze
nia uprawnień związków zawodo
wych. Wychodzi się tu z założenia, 
że związki zawodowe są najpotęż
niejszą organizacją masową, skupia
jącą 95 proc, wszystkicn zatrudmo- 
nycn. (W latach 1945—1948 obok 
rad zakładowych istniały rady fa
bryczne, posiadające podobny cha
rakter co rany robotnicze; z bie
giem czasu stały się one organami 
związków zawodowych i zostały w 
1948 r. rozwiązane).

Główne metody pracy związków 
zawodowych, to dobrowolna inicja
tywa i dyscyplina mas, co czym je 
szczególnie powołanymi do organi
zowania udziału załóg w zarządza
niu przedsiębiorstwem.

Zakłada się więc zwiększenie roli 
i uprawnień związków zawodowych. 
Uprawnienia będą nieustannie wzra
stać w miarę zdobywania nowych 
doświadczeń. Formy udziału w za
rządzaniu produkcją rozwijają się 
od wyższych do niższych stępni, 
równolegle do przemian zachodzą
cych w gospodarczym, społecznym 
i politycznym życiu kraju. Główną 
przesłanką jest tutaj przekształce
nie przedsiębiorstwa w samodzielną 
jednostkę gospodarczą, które zosta
ło już zapoczątkowane przez zmia
nę struktury i systemu zarządzania 
w niektórych gałęziach gospodarki 
Czechosłowacji.

JUGOSŁAWIA
W Jugosławii współudział ludzi 

pracy w zarządzaniu nie jest pro
blemem nowym. Organa samorzą
du rozwijają się tam od kilku lat. 
Rady robotnicze w przedsiębior
stwach są. jednym z głównych ele
mentów szeroko rozbudowanego sy
stemu samorządowego.

Ogólną przesłanką systemu rad 
robotniczych w Jugosławii jest tó, 
że zadanie demokratyzacji rewolu
cyjnego systemu władzy i bezpo
średniego oparcia kierowniczych sił 
socjalistycznych o aktywność mas 
uznano za jedno z głównych zadań 
po zwycięstwie rewolucji proleta
riackiej. Klasa robotnicza nie może 
stać się rzeczywistym gospodarzem,

a także głównym motorem postępu 
społecznego, jeśli nie zabezpieczy 
sobie bezpośredniej kontroli ,w kie
rowaniu produkcją i podziałem. 
Podstawę socjalistycznej demokracji 
w Jugosławii stanowi samorząd ro
botniczy, występując}’ w postaci rad 
robotniczych i innych organów sa
morządowych producentów.

Bezpośredni wytwórca w wyniku 
materialnego powiązania z przed
siębiorstwem jest najbardziej zain
teresowany w jego sprawnej i wy
dajnej działalności. Na podstawie 
własnego doświadczenia sprawdza 
wyniki ogólnej, ekonomicznej oraz 
społecznej polityki organów wla- 

- dzy. Dlatego, jest on jak najbardziej 
zainteresowany socjalistyczną kon
trolą tego aparatu i walką z biu
rokracją.

Kolektyw -roboczy jako wykonaw
ca części ogólnego planu gospodar
czego jest zainteresowany w uzgod
nieniu indywidualnych i zespoło
wych interesów, występujących w 
Wrębie przedsiębiorstwa. W jego 
interesie kły stałe zwiększanie in
dywidualnej i zespołowej wydajno
ści pracy, ponieważ od wydajności 
pracy w pierwszym rzędzie z3leży 
wzrost sto'"' ciowej i dalszy roz
wój społeczny.

W ramach tego ogniwa działają 
rady robotnicze. W ramach jednoli
tego planu gospodarczego i zgodnie 
z ogólnymi interesami — samodziel
nie zarządzają przedsiębiorstwem, 
uczestnicząc w ten sposób w orga
nizowaniu rozwoju sił wytwórczych. 

Aktywność bezpośrednich produ
centów stanowi w radach robotni
czych siłę, której dynamika polega 
na tym, aby przez lepszą pracę je
dnostki i przedsiębiorstwa osiągnąć 
wyższy poziom i nieskrępowanie 
rozwijać indywidualne zdolności 
twórcze. Na tej podstawie produk
cja społeczna w sposób najbardziej 
bezpośredni wiąże się z potrzebami 
wytwórców i stosunki społeczne w 
w sferze produkcji i podziału na
bierają coraz bardziej socjalistycz
nej treści, dostarczając produkcji 
nowych bodźców społecznych, przy
śpieszających rozwój ekonomiczny.
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lebieskie, białe, czerwo
ne lub brązowej Dzie
cinne buciki. Przedmiot 
daremnych poszukiwań
wielu matek.; I jeszcze 
często • — wielu złorze- 
ćzeń, bo gdy dostaną. 
się do . pilnie potrzebu
jących ich rąk, po kilku 
tygodniach śliczne buci
ki Ulegają przedziwnej 

. ;metamorfozie:; spody’ z 
mikro odlepiają się, kolorowa skpr-

wypiekami /na1 twarzy zaczął i ner
wowo krążyć pomiędzy stanowiska
mi śztancerzy. A kierownik Solga 
wyraźnie uspokojony powrócił, by 
pokązać nam starannie*, wykonaną 
tablicę. ’

— O, tu macie dokładny obraz 
pracy manipulacji w I kwartale — 
mówi z-podejrzaną obojętnością. A

ka zmienia się w szarą, brzydko 
pofałdowaną. — Czy w tych tabry- 
kaąh nie mogą, robić przyzwoitego 
obuwia?

■ Jeden bucik podda-Wapy jest w < 
fabryce wielu operacjom. Na jeden 
bucik składa się praca kilkudziesię
ciu rąk/rczęsto setek rąk ludzkich. 
Dokładnie wymierzone, szybkie, fu
chy przy pomocy maszyn, gwoździ, 
nici, kleju, płótna kolejno nadają 
użytkowy kształt skrawkom skóry. 
.Wada początkowo łatwa do usunię
cia, po przejściu wielu operacji sta
je się coraz mniej widoczna i coraz 
łatwiej ją ukryć. A przecież są wy
raźnie oddzielone ważniejsze fazy 
w produkcji obuwia i wady można 
wykryć niemal w momencie ich 
powstania. Jak jednak skłomć ludzi 
do śledzenia pracy własnych rąk?

kiedy omyłkowo odczytujemy 
zwiększony zysk jako powiększenie 
kosztów, nie 'wytrzymuje.

Wyjaśnijcie — zwraca się do 
jednego z młodych pracowników 
wydziału, podając z pamięci cyfry. 
Ten bez zająkmienia powtarza

W żadnej fabryce wprowadzenie płacą bez oporu, co zresztą nie prze- sadnióne. W rezultacie! Otmętob-
rozrachunku nie jest sprawą prostą, szkadzą im’w solidnym targowaniu ciążył np. Żyrardowskie Zakłady
Mówi ó tym chociażby'przykład się o cenę następnej partii. ann t™ ,i tv-
FSO, gdzie-na każdym zebraniu od 
co najmniej dwóch lat słyszy■ się .
niezmiennie o potrzebie wprowadzę- .źą pełni*.niepokoju-zaopatrzeniowcy 
nia rozrachunku międzywydziałowe- . -----—
go. Oparcie ńa’ zasadach rozrachun
ku pracy fabryki, która permanen- ’ 
tnie przeżywa kryzys surowcowy

W magazynie skór spodowych krą-

• ŚZO w* Otmęcie dzięki wprowa- 
_ __________________ _ dżeniu rozrachunku wewnętrznego 
Garbarskie kwotą 500 tys./zł.z ty- uzyskały ”w ubiegłym roku, p<-ważne 
tulu dostaw, nieodpowiednich /skór, oszczędności, poważne oszczędności 
Skoczowskie Zakłady Garbarskie v uzyskują,w dalszym ciągu. Wydział, 
zapłaciły. 130 tys. zł. Z kolei Śląskie ' ‘

*

’ . Na biurku kierowhika wydziału 
montażu obuwiu skórzanego leży 
kilka par butów. Kierownik przy
gląda im się smętnie. Na nasz wi
dok z westchnieniem ‘odsuwa je na 
bok. Zaraz jednak pod wpływem 
nagłej myśli podąje jeden z butów 
mojemu towarzyszowi.

— Janota, wy znacie się na bu
tach, powiedzcie, gdzie tu wada?

Mimo skrupulatnego przeglądu, 
pytanie pozostaje bez odpowiedzi. 
■Wada jest istotnie trudna do wy
krycia. Celuloidowa w:kł dka w 
czubku buta przesunięta .jest w 
lewo o kilka mm. Kontrola tech
niczna zaznaczyła na tych parach 
„II gatunek".

, Zmiana gatunku obuwia jest czy
stą stratą dla kierownictwa wydzia
łu montażu i bezpośrednich wino
wajców— pracowników oddziału. I 
to bynajmniej nie na papierze. W 
Śląskich Zakładach Obuwia w Ot
męcie (najpoważniejszy w kraju 
dostawca obuwia dziecinnego) dy
rektor zawiera co kwartał indywi
dualne umowy z pracownikami od
powiedzialnymi za plan wydziału, 
także umowy z aktywem oddziałów. 
W umowie sprecyzowane są kwar
talne zadania i wydział musi prze
kroczyć przynajmniej o 5% pla
nowany zysk. Inaczej nie otrzy
ma premii kwartalnej. W kon
kretnym przypadku premia kierow
nika wydziału montażu zależy od 
wykonania planu zysku, a w zasa
dzie od obniżki kosztów własnych. 
Umowy z oddziałami opierają się na 
tej-samej zasą^^ą^^l^ę^ boje 
staczane z kontrolą --techniczną •— 
nie. dziwią. Inna znów sprawa, że 
tego samego dnia 1 o tej samej 
niemal godzinie z kolei wydział 
montażu wystąpił w roli oskarży-: 
cielą, dopominał się o obciążenie 
manipulacji (rozkrój skór) kosztami 
związanymi z przeklasyfikowaniem 
dostarczonych wierzchów.

— Mea culpa — przyznał cichut
ko po wyjściu z dyrektorskiego ga
binetu kierownik manipulacji. Mie
li rację — stwierdził nie bez żalu. 
Dostarczyliśmy im cholewki z wa
dami, a można je było wyłap_ać 
przy rozkroju. Właśnie... n!e koń
cząc zdania pobiegł na oddział. W 
chwilę później jeden z majstrów z

2.

3.

4.

5.

6.
7.
8.
9.

10.

ECHO

wymagało odwagi, przede wszystkim 
wiary w możliwości pracowników. 
Entuzjaści rozrachunku nie zawiedli 
się. Operatywny plan akumulacji 
za 1957 r. fabryka wykonała w 
117%, przy równoczesnym przekro
czeniu planu produkcji. Koszty 0-

jeszcze raz przeglądając dobrze so
bie znane zapasy. Brak skór na po
południe. Przyjazd' samochodów 
przewidywany jest na godzinę 14,30
czyli w 3Ó minut po rozpoczęciu
pracy przez II 
ładują skórę...

— O, proszę,

zmianę. Zanim wy-

Zakłady Obuwia musiały zapłacić 
swoim odbiorcom 180 tys. zł z racji 
niedotrzymania umów. Uderzenie; Po 
kieszeni zakładów jest drastycznym, 
ale na pewno skutecznym środ
kiem. ■ •

Inna jeszcze rzecz. Wartość rekla
macji w 1957 r. wynosiła 0.04% w

rozkroju skór robi wieie, aby za- 
oszczędżić codziennie kilka m* su
rowca. Ile skór codziennie marnuje 
się jednak w garbarniach? Ile strat 
ponosi nasza gospodarka z powodu 
postoju fabryki z braku surowca?

Ten zgrzyt zamiast optymistycz
nego zakończenia niechaj nikogo nie 
dziwi. Tak to już jest u uas. że po-

*

tak wyglądają indy-

z Ot mąt a

widualne umowy. Premia kwartal
na , dyrektora i całego personelu 
kierowniczego fabryki zależy od 
wykonania planu akumulacji przed
siębiorstwa. Kierownik kontroli 
technicznej otrzymuje 0,015% od 
wysokości zysku przedsiębiorstwa i 
0,15% od wartości przeklasyfikowa
nych wyrobów, kierownik sekcji fi
nansowej uzależniony jest od zysku 
przedsiębiorstwa i wysokości zapła
conych kar i odsetek, o przydziale 
premii poszczególnym pracownikom 
w oddziale decyduje kolektyw...

W tym momencie drzwi do poko
ju głównego księgowego gwałtownie 

, się otworzyły i gniewny głos za- 
gramiał na progu:

stosunku do wyprodukowanych' 
przez zakład, butów, jakość obuwia 
poważnie wzrosła w porównaniu do 
lat poprzednich. Że ciągle jeszcze 
można im to i owo zarzucić, nie 
umniejsza dotychczasowych zasług 
załogi Otmętu.

lenszenie pracy w -jednej fabryce 
automatyczni odsłania wady in
nych, przede wszystkim ujawnia ca
łą niedoskonałość kooperacji w 
przemyśle lekkim. Sprawv te nie
jednokrotnie byłv rozstrzygane na 
konferencjach, niestety, w słowach.

MIMOCHODEM

Antybodźce wciąż aktualne

BARBARA WIŚNIEWSKA

— Pawliczku, co wy sobie myśli- 
cie? I zaraz na biurko głównego 
księgowego przyfrunęła umowa na 
II kwartał: „Pomiędzy dyrektorem 
a kierownikiem działu transportu...*'

— Daj człowieku 120 tys. zł zys
ku, a cni ci wtedy 1 130 zł wypłacą. 
Na kwartał! Po co mi, powiedz, ry
zyko? Dlaczego mam się wysilać za 
270 zł na kwartał?

ośmiocyfrową sumę (tak, tak, z 
uwzględnieniem 54 groszy) — to 
przekroczenie planowanego zysku. 
Różnica manipulacyjna...

Solga nie pozwala mu dokończyć. 
Zaoszczędziliśmy skóry za 1 234 668 
zł — kończy. I dodaje: mógłbym 
otrzymać 1 868 zł, bo patrzc.e: na 
umowie indywidualnej ukośnie 
czerwonym ołówkiem kreśli — 
0,25% od zysku bez różnic manipu
lacyjnych daje 1 375 zł, 0,04% od 
wartości zaoszczędzonej przez wy
dział skóry — 493 zł, razem 1 868 zł. 
Na tej samej umowie figuruje inna 
cyfra: 1 640 zł. Jest to górna gra
nią premn Jcwartalngj.jjak^ zóbo- 
wigzaljOv .się fwypłąęi.6/ kipfo^niątwo 
fabryki za przekroczenie zadań wy
działu w I kwartale br.

Kierownik Solga, a właściwie z-ca 
kierownika wydziału manipulacyj
nego, otrzyma o 228 zł mniej. Dla
czego?

Zmiany, 
Zakładach

*

jakie zaszły w Śląskich 
Obuwia nie są czymś

wyjątkowym. I dlatego warto po
święcić im nieco uwagi, chociaż 
chodzi o sprawy najzwyklejsze i cał
kiem prozaiczne — rozrachunek 
międzywydziałowy.

gólnofabryczne obniżyły się o 4%, 
zaś koszty wydziałowe wyniosły 
96% w porównaniu do 103% w 1956 
roku. Średnia płaca dla robotników 
grupy przemysłowej wzrosła o 6%, 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych o 16,9%, a personelu admini
stracyjno-biurowego o 18,9% (prze
kroczenie funduszu plac ma pokry
cie we wzroście wydajności pracy 
i oszczędnościach wypracowanych 
przez załogę).

W Otmętowskiej fabryce wszyscy 
przyznają, że wprawdzie przedtem 
Wydziały też. się. rozliczały, - obecnie 
chędzi o coś zupełnie innego głęb
szego. Zadania kwartalne każdego 
wydziału są jasno precyzowane, o- 
pracowane są też do najdrobniej
szych szczegółów zasady współpracy 
pomiędzy poszczególnymi wewnętrz
nymi kooperantami. Rozrachunek 
istotnie rozbudził ambicję pracow
ników i ich zainteresowanie wyni
kami własnych wydziałów i od
działów. Premia kwartalna, ja
ką wprowadziła dyrekcja wspól
nie z radą robotniczą zakładów, za
leży całkowicie od pracy każdego z 
pracowników i stała się bodajże 
najważniejszym z czynników uspra
wnienia pracy, właściwego funkcjo
nowania rozrachunku.

O co Chodzi? Otóż, aby wygospo
darować dodatkowe oszczędności i 
uzyskać premię w maksymalnej wy
sokości 1130 zł, kierownik transpor
tu musi wprowadzić jakąś innowa
cję. Jeżeli ulepszenie przyniesie 
większe oszczędności, premia nie 
wzrośnie proporcjonalnie, bo jej 
górna granica jest jasno zaznaczona 
w umowie. Kierownictwo fabryki 
nie może jej przekroczyć, nie ma na 
ten cel innych środków poza fun
duszem zakładowym. Wysokość od-

. Do niedawna kosztów żadnej inwes'y- 
cji nie obciążała wartość placu przezna
czonego pod budowę. Wszystko jedno, 
czy działka położona była w szczerym 
polu, czy też w centrum wielkiego mia
sta — nic nikomu za nią się nie placl'o. 
Wszysko jedno, czy parcela była uzbro
jona we wszystkie nowoczesne urządze
nia — gaz, elektryczność, wodę, kanali
zację — czy też wszystkiego tego była 
pozbawiona, a na dodatek trzeba było 
budować nową drogę, ‘aby do ’ niej do
trzeć — państwo przydzielało ją inwesto
rowi jednakowo bezpłatnie.

W drugiej połowie ubiegłego roku wy
szło rozporządzenie Rady Ministrów, 
stanowiące, że za parcele budowlane na
leży zapłacić. Myliłby się Jednak ten, kto 
by sądził, że cena za dziatki budowlane 
ustalona zos’ala w zależności od ich 
położenia 1 od stopnia uzbrojenia terc-

nu. Nic podobnego, inwestor ma za te
ren budowlany zapłacić sumę wynoszą
cą 5 do 10 proc, kosz'u budowy zapro
jektowanego budynku. A więc wbrew 
logice i wbrew zasadzie gospodarności 
uprzywilejowany jest ten inwestor, któ
ry najbardziej nieekonomiczni wyko
rzysta przydzieloną mu dzla'kę. Jeśli 
wybuduje na niej drapacz chmur, to za
płaci za działkę horendalną sumę. Jeśli 
zaś pos awl mały domek Jednorodz'nny, 
to cena dziatki będzie raczej symbolicz
na.

Rozsądni ludzie jakoś sobie radzą z 
tym’ problemem, wymyślają różne kru
czki formalno-prawne, aby przepis ten 
chociażby częściowo obejść Czy d'ugo 
Jeszcze będą rodz'ć się rozporządzenia, 
które rozsądek każę omijać?

set

Droga powiększenia rentowności

KRAKOWSKA FABRYKA APARATÓW POMIAROWYCH
Kraków, ul. Semperitowców 13, tel. 568-36, wewn. 9 
produkuje aparaty do kontroli gospodarki cieplnej:

Przepływomierze rejestrująco-wskazująco-sumujące 
z akcesoriami i kryzą mierniczą.
Przepływomierze rejestrująco-wskazujące typ RW 
i kryzą mierniczą.
Przepływomierze wskazująco-sumujące typ WLm 
i kryzą mierniczą.
Przepływomierze wskazująco-sumujące typ WLz 
zywaniem.

typ. RWLm

z

z

akcesoriami

akcesoriami

ze zdalowska-

Pozipipow£k.a$^^^ cieczy typ PM z
zdalówskażywańiem' typ PMzl oraz sygnalizacją
PMsl.
Manometry 
Manometry 
Manometry 
Manometry 
Manometry

nadajnikiem, 
świetlną typ

— I mioteł mniej zużywają, a jak 
mają zamówić jakieś części, to kil
ka razy obliczają, czy nie można 
się bez nich obyć, albo wykonują 
je sposobem gospodarczym. A jeśli 
decydują się zamówić, to później 
dokładnie je sprawdzają pod wzglę
dem użyteczności i wysokości kosz
tu — mówił z satysfakcją jeden z 
pracowników działu księgowości. — 
A jak się wykłócają, jeden drugie
mu nie przepuści braku, bo z kolei 
następna komórka obciąży go kosz
tami.

U-rurkowe.
wskazujące pływakowe typ COR.
wskazujące puszkowe typ MWP1. 
wskazująco-rejestrujące puszkowe typ 
wskazujące, rurkowe typ MWR1.

PRP1.

11. Manometry wskazujaco-ręj^Łruiace typ MR2. 
■ 12,. Przełączniki. wielorpiejscówWkp manometrów. 
/13. Oporniki termometryczne platynowe 100 ohmów.
14. Oporniki termometryczne niklowe 100 ohmów.
15. Oporniki termometryczne miedziane 53 ohmów. 

Czujniki termometru oporowego.-16.

17.
* 18.

: w.
' 20.

21.

a) czujniki termometru oporowego platynowego typ Top 2.
b) czujniki termometru oporowego niklowego typ Ton 1.
ę) czujniki termometru oporowego miedzianego typ Tom 1.
Mierniki wskazujące z cewką krzyżową typ WK1.
.Mierniki rejestrujące 1, 3 1 6-miejscowe z cewką krzyżową 
typ RK1.
Mierniki rejestrujące 1, 3 1 6_miejscowe z cewką obrotową 
typ ROI.
Przełączniki 3, 6 1 10-miejscowe do termometrów elektrycznych 
typ P2.
Elektryczne analizatory COs w spalinach i gazach typ ATZ
z miernikiem wskazującym lUb wskaźująco-rejeśtrującym.

22. Elektryczne analizatory CO2 i CO-ł-Hs w, spalinach i gazach 
z miernikiem wskazującym lub wskazującó-rejestrującym.

23. Termometry manometryczne rejestrującą 4yp TMR1.
24. Elektryczne metanomierze górnicze typ M2.

. Na -żądanie odbiorców Fabryka wysyła dokumentację ofertową. 
Aparaturę rozprowadza Bióro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrol

nego, Poznań, ul. Wielka, tel. 80-96.

Za niedostarczenie skór w terminie 
zaopatrzeniowcy płacą * karę wy
działowi rozkroju skór, ich konto 
obciążają koszty postoju wydziałów 

' produkcyjnych, wynikłe z braku 
skór. Zaopatrzeniowcy są w trudnej 
sytuacji. W pogoni za skórą mu
szą przemierzać setki kilometrów. A 
przecież potrafili zapisać na swoim 
koncie poważne oszczędności. Ja
kim cudem, pozostanie pewnie ich 
tajemnicą. W każdym razie niewąt
pliwe jest, że zwiększyli wymagania 
w stosunku do garbarni i z ich 
m.in. inicjatywy do Otmętu już 
trzykrotnie zapraszano garbarzy i 
pokazywano im niejako namacalnie 
skutki złego garbunku skór. Z dru
giej znów strony każda partia skór 
jest dokładnie sortowana w maga
zynie. Spośród skór II gatunku, 
które zakupują zaopatrzeniowcy w 
garbarniach, często udaje irn się 
wyszukać płaty odpowiadające ja
kością' 1 grubością I gatunkowi. A 
jako, że wszystko się liczy — po
wyższej cenie sprzedają wysorto-
waną skórę wydziałowi rozkroju. 
W takich wypadkach sztancerze

Warszawa, ul. Hola 35.
Telelonys Redaktor Naczelny — 806-78. 

v- Sekretarz Redakcji — 808-28, Redaktorzy. - 
/ K 883-92, centrala - 803-13, 860-71.

pisów (z 
akumulacji 
towarowej 
nagrody i 
cowników

racji wykonania planu
planu produkcji

w cenach zbytu)
świadczenia dla

na 
pra-

nie może — jak wia-
domo — przekroczyć 8,5% rocznego 
planu _ funduszu płac przedsiębior
stwa. Zgodnie z uchwalonym przez 
radę robotniczą „Regulaminem pre
miowania z funduszu zakłądowego" 
z tych 8,5% przeznacza się pewną 
sumę na premiowanie bieżące pra
cowników za wyniki oddziałowe (na 
podstawie umów indywidualnych y 
zespołowych, zawieranych w celu 
zainteresowania obniżeniem kosztów 
przez cały rok).

Część przeznaczona na bieżące 
premiowanie nie może przekroczyć 
2.5% funduszu płac, po zamknięciu 
bilansu dalsze 5% przeznacza się na 
nagrody roczne dla wszystkich pra
cowników, a pozostałe 0,5% fundu
szu zakładowego na cele socjalne i 
kulturalne pracowników fabryki. 
Dyrekcja, praktycznie rzecz bio- 
rąc, ma zamkniętą drogę do dalsze
go uelastyczniania zasad premiowa
nia. Całą dodatkowo wypracowaną 
część funduszu zakładowego, uzys
kaną dzięki przekroczeniu zadań 
planowych, trzeba przeznaczyć na 
cele budownictwa mieszkaniowego. 
Stąd właśnie ustalanie górnej gra
nicy premii za dodatkowe oszczęd
ności wypracowane przez poszcze
gólne zespoły pracowników.

Tak więc z jednej strony produk
cja Śląskich Zakładów Obuwia w 
Otmęcie przestała być sumą mniej 
lub bardziej precyzyjnych ruchów 
kilku tysięcy par rąk zatrudnionych 
tu pracowników. Zakłady odzyskały 
oczy, uszy, układ krwionośny i ner
wowy, stały się organizmem, w któ
rym poszczególne elementy mimo- 
woli muszą się^wzajemnie kontro
lować i korygować. Z drugiej jed
nak strony zastosowane bodźce ma
terialnego zainteresowania nadal nie 
zapewniają wydobycia maksimum 
wysiłku i starań ze strony pracow
ników. Żeby bowiem jak najbar
dziej starali się o poprawę pracy 
swoich komórek produkcyjnych, u- 
zyskane efekty nie będą znajdowa
ły odbicia w zwiększonej premii. I 
to jest podstawowa wada rozra
chunku międzywydziałowego, wpro
wadzonego w Śląskich Zakładach 
Obuwia.

Powszechnie znane Jest zjawisko, iż w 
zakładach przemysłowych istnieję nie- 
wykorzys ane moce produkcyjne, niekie
dy nawet doić duże. Toteż ze wszech 
miar słuszna Jest inicjatywa zakładów, 
które mając odpowiednie warunki^ uru
chamiają te moce, dostarczając na ry
nek dodatkowe towary wartości wielu 
milionów» złotych.

Z chwilą powstania rad robotniczych 
inicjatywa ta Jeszcze bardziej została

dukcjl dodatkowej idzie na konto fa
bryki.

Natomiast mniej pocieszającym Jest 
doić masowe zjawisko, że zaktady, na
wet posiadające odpowiedni park ma
szynowy oraz wykwalifikowane kadry 
fachowców podejmują s!ę produkcji ar
tykułów drobnych o wyjątkowo nie
skomplikowanej technologii. Artykuły 
te z powodzeniem mogą wykonywać 
male «aklady przemysłu terenowego, czy

rozszerzona, w produkcji ubocznej,- t>ąd4.j«7; naweC^ rzagnleślnicy. Chodzi
Jak niektórzy Ją nazywają — dodarjkp-* głównie o Jakie artykńly Jak zawiasy, 

różne okucia do okien i drzwi, osławioneWeJ tkwią duże możliwości zwiększenia 
rentowności zakładów.

- Tak np. w Hucie im. Lenina z inicja
tywy rady robotniczej podjęto produk
cję wielu nowych ar'ykutów, wykorzy
stuje głównie materiały 1 surowce od
padowe kombinatu. Wśród wyrobów 
tych znajdują się m. In. wysokiej Ja
kości pralki elektryczne (nie ustępujące 
znanym pralkom marki ,,SHŁ“), materia
ły budowlane (cegła, pustaki itp) W 
Poznańskiej Fabryce Maszyn 2nlwnj’ch 
uruchomiono produkcję maszyn do wy
twarzania pustaków żużlobetonowych, w 
stadium rozruchu Jest własna produkcja , 
materiałów budowlanych. Prawie każdy 
zakład pragnie rozszerzyć asortyment 
produkowanych wyrobów. Związane to 
Jest bowiem z faktem, że zysk z pro-

pogrzebacze I blaszki do butów. Od tę
go rodzaju produkcji nie uchroniła się 
nawet wspomniana Już Hu'a tm.Len'na, 
Jeden z zakładów najlepiej wyposaża
nych w nowoczesne maszyny 1 urządze
nia. (w)

SPROSTOWANIE

Do artykułu M. Mieszczankowskiego (2. 
G. 17/1958) wkradł się błąd statystyczny. W 
latach 1919—1931, rozparcelowano w b Ga
licji 301 tys. ha, a nie 330 tys. ha Jak 
podano w artykule. Stad własność chłop
ska zwiększyła się w sumie o 969 035. tj. 
o 26.5’/.. a nie o 998.035, tj. 27,6¼ jak po
dano w artykule.

„Kupić — sprzedać", to dzisiejsze 
hasło Otmętu. Sprzedać bratnim 
wydziałom można tylko dobre, a 
więc trzeba i dobre kupić. Zaopa-\ 
trzenie nie chce przyjmować źle wy
garbowanych skór z garbarni!. W 
ubiegłym roku przedsiębiorstwo zło
żyło 40 reklamacji. Większość ich 
komisje arbitrażowe uznały za uza-
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